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PREMIE 


czyli podarunki dła 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazet 

Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i paraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
Liarane są Roczniki Tygo- 
je. to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z aho- 
namentem. Naprzykład: lito 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan- 
dra Chodźki, który kosztu- 
je $4.00, to odciąga sobie 
$1.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume- 
ratą i dołącza 10c na prze- 
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci "Gazety, Polsn.zi” 
<Gazeta Polska” na ca 


| rok kosztuje dwa dolary, 


na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 75e. 

«Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. 

Katalogi książek i sbra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 

«Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu. 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi podróżującymi ogenta- 

mi są obecnie pan W. Radomski 
ipan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za "Gazetę Pol- 
ską” i książk na co wydają kwity 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w 
Wilnie, lvanhoe Minn. i okolicy. 

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazete Polską” w Connecticut 
następnie w Brooklinie i okolicy, 
w New Jersey i w Pennsylv nii. 

Pan Paweł Kostkiewicz kolektu- 
je w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana. 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za "Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
awoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 


można, a cały dzień się zmarnuje 
Władysław Dyniewicz, 


Do Czytelników. 


Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek "February 
4, znaczy to, że prenume 
rata jego skohczyła się w 
Lutym 1904. to chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gaze 
ty wstrzymamy. 

W. Dyniewicz. 


ZAMIENNE R, i EMI E ORĄBJSEWA 7 | idN WUNU OSSEAZÓ W wr doda BH dle wś, Ai 


WOJNA ROSYI 
4 JAPONIĄ. 


Według urzędowych spra- 
wozdań wojnę na dalekim 
wschodzie rozpoczęła Rosya. 
Pierwszy strzał padł z okre- 
tu rosyjskiego pod Chemul- 

o na zachodniem wybrzeżu 
Korei. Silna eskadra japoń- 
ska, eskortująca kilkanaście 
transportowców, wiozących 
wojsko do Korei, właśnie za- 
winęła do portu Chemulpo, 
gdy rosyjskie okręty wojen- 
ne Wariag i Korietz skiero* 
wały ogień na Japończy- 
ków. 

Po rozpaczliwej bitwie, 
japońskie okręty wojenne 
zmiażdzyły nieprzyjaciela 
na miejscu, zatapiając oby- 
dwa okręty rosyjskie i zabie- 
rając załogę do niewoli. 

Po zwycięstwie pod Che- 
mulpo, udała się silna eska- 
dra japońska wprost do por- 
tu Arthtur i tu pod osłoną 
nocy zadała nieprzyjacielowi 
okropne cięgi. Wpłynąwszy 
do portu rozbiła lub uszko- 
dziła torpedami następujące 
okręty rosyjskie: 

Carewicz, Retwiczan, Poł- 
tawa, Diana i Pallada. Stra- 
ty w ludziach podają ro- 
syanie na 500, ale nie ulega 
watpliwości, że wobec tak 
strasznej porażki musiało 
zgimęt znacznie więcej ma- 
rynarzy rosyjskich. Po stro- 
nie jąnańskiej nikt nie zgi- 
nął, gdyż flota japońska po 
wyrzuceniu torped umknęła 
„óspiesznie na otwarte mo- 
rze. 


Druga flotyla japońska na 
morzy żółtem wzięła do nie- 
woli Filkanaście rosyjskich 
okrętów pasażerskich i 
transportowych z bronią, 
amunicyą i wszlekiemi za- 
pasami potrzebnemi dla woj- 
ska. Oprócz tego zabrali ja- 
pońiczycy na wybrzeżu ko- 
reańskiem następujące ro- 
syjskie okręty wojenne: Ad- 
klod, Bojarin, Nowik i Man- 
dju. Wszystkie te okręty 
przydzielono do floty japoń- 
skiej. 

Równocześnie prawie 7 
wypadkami zaszłemi na mo- 
rzu, Japonia wylądowała 
potężną armię w Korei, za- 
jęła główny port Chemulpo, 
stolicę Soeul i inne główne 
strategiczne pozycye. 0- 
świadcza przytem urzędowo, 
że broni tylko niepodległości 
Korei i gwaratnuje ze swej 
strony za jej całość. 

Taki był mniej więcej prze- 
bieg walki do niedzieli 7 lu- 
Jego. Wszystkie telegramy 
z pola walki nadchodzą do- 
piero po kilku dniach, gdyż 
komunikacya telegraficzna 
jest przerwana w wielu 
miejscach dla osłonięcia ta- 
jemnicą obydwóch stron 
walczących. 


Wszystkie państwa baczną 
zwracają uwagę na wojnę 
Japosńko-rosyjką i wszystkie 
oświadczyły urzędowo, że 
wobec wypadków na dale- 
kim wschodzie zachowają 
się neutralnie. 


Stany Zjednoczone wysła- 


skich, że w wojne toczącej 
się zachowają ścisłą neutral- 
ność, ale przestrzegać będą 
traktatu podpisanego w Pe- 
kinie po uśmierzeniu ruchu 
okserów, mocą którego zo- 
bowiązały się wszystkie pań- 
stwa nie naruszać granie 


Chin. 


y notę do państw europej:: 


Nota ta odnosi się do Ro- 
syi, gdyż ona jedna nie za- 
stosowała się do traktatu i 
zatrzymała Mandżuryę, po- 
mimo uroczystego przycze* 
czenia, że ją opuści dnia 8 
października 1903 roku. Te- 
go nie uczyniła i Japonia 
na mocy nowego traktatu z 
Anglią, gwarantującego nie- 
tykalność Chin, rozpoczęła 
wojnę z bezwstydnym za- 
borcą. 

Japonia nie chce ani Man- 
dźuryi ani Korei, chce tylko 
bronić swej ojczyzny, której 
byt byłby zachwianym, gdy- 
by Rosya zajęła Mandżuryę 
i Koreę. Japonia nie chce 
sąsiadować z  Moskalem, 
który nigdy nie chce usza- 
nować żadnych traktatów i 
rabuje gdzie może i kogo 
może. 


Nowsze wiadomości z pola 
walki są również pomyślne 
dla oręża japońskiego. Oto 
“co donoszą najnowsze tele- 
gramy: 


SZANGAT, Chiny, 11 lu- 
tego. — Dotychczas flota 
japońska zniszczyła ogółem 
11 wojennych okrętów ro- 
syjskich i kilkadziesiąt 
transportowców wzięła do 
niewoli wraz 7 2,000 żołnie- 
rzy i wielkiemi zapasami 
broni, amunicyi i prowian- 
tów. 

Równocześnie zajęli japoń: 
czycy stolice Korei, Soeul 
bez wystrzału i obsadzili 
wszystkie porty i miejsca 
strategiczne silnemi załoga 
mi. e: 


„ a 


Głównym planem Japonii 
jest zniszczenie floty rosyj- 
„skiej w porcie Arthura i 
przerwanie komunikacyi ko- 
lejowej między Mandżuryą 
i Syberyą. Telegramy do- 
noszą, że plan ten udał się 
w części, japończykom. 
Przebrani bowiem za chiń- 
czyków inżynierowie japoń- 
scy wysadzili olbrzymi ro- 
syjski most kolejowy w 
Mandżuryi i położyli trupem 
30 żołnierzy rosyjskich strze- 
gących tego mostu. Przecie: 
to również druty telegrafi- 
czne wzdłuż kolei rosyjskiej, 
tak, że wszelka komunika- 
cya rosyjska z Petersbur- 
giem, głównym sztabem w 
Mukden, portem Arthur i 
Dalny jęst obecnie prawie 
zupełnie przerwana, co 
wielce ułatwia ruchy wojen- 
ne Japończyków tak w kw: 
rei jak i na morzu. 


Ostrzeliwanie portu Arthur 
przez flotę japońską trwa 
dalej. Flota rosyjska jest za- 
blokowana w tym porcie 
tak samo, jak to uczynili 
amerykanie z flotą hiszpań- 
ską pod Nantiago. 


Japończycy postanowili 
zniszczyć flotę rosyjską, 
znajdującą się w tym porcie 
za wszelką cenę. Działa ja- 
pońskie i rosyjskie grają 
więc dzień i noc w tym 
porcie, a japończycy nisz- 
czą jeden okręt po dru- 
gim. 

Silny oddział artyleryi i 
strzelców japońskich krąży 
koło wybrzeża w okolicy 
portu Arthura i usiłował już 
wylądować między tym por: 
tema portem Dalny, ale 
cofnąć się musiał, rażony 
artyleryą rosyjską, znajdu- 
jącą się wzdłuż wybrzeża. 
4 obydwóch stron miało 
zginąć wiele wojska. Pó- 
źniejsze telegramy donoszą, 
że Japończycy wylądowali 
w okolicy portu Arthura i 


gramy nie 


zamierzają odciąć go od lą: | angielską na morzu Śród* 


du. 

Między zabitymi i ranio- 
nymi po stronie rosysjkiej 
wymieniają kilku wyższych 
oficerów polskich, służących 
w armii carskiej. Ogółem 
na dalekim wschodzie, t. j. 
w Mandżuryi i na morzu 
znajduje się w armii rosyj- 
skiej 50,000 polaków. Ilu 
ich tam zginie w obecnej 
wojnie —- Bóg raczy wie- 
dzieć. Biedni oni, ginać 
muszą dla sprawy obceji 
walczyć w imię grabieży. 
Ale oni niewinni, wypełniać 
muszę wolę cara. 


LONDYN, 12 lutego. — 
Depesza z Che Foo donosi, 
że japończycy wzięli sztur: 
mem port Arthur i zniszczy: 
li całą tamtejszą flotę rosyj 
ską. Zdobycie tego portu u- 
skutecznili w następujący 
sposób: 


Na północ od portu Ar- 
thur wysadzili silny oddział 
artyleryi i strzelców, prze- 
cięli o 50 mil od portu'ko* 
munikacyę kolejową i tele- 
graficzną i skierowali silne 
działa na port od lądu. 
Flota rosyjska rażone celny- 
mi pociskami od lądu, o- 
puściła port, gdzie na nią 
czekała potężna flota japoń- 
ska, która dokonała rozbro- 
jenia lub zatopienia całej 
floty rosysjkiej. Następnie 
Japończycy zaatakowali i 
zdobyli port Arthur, zabie- 
rając olbrzymie zapasy ma- 
teryałów wojennych i całą 


«armię rosyjską, znajdującą 


się w tym porcie do nie- 
woli. : 

Ta sama depesza donosi, 
że Japończycy podminowali 
w kilku miejscach kolej sy- 
beryjską i przerwali zupeł- 
nie komunikacyę między Pe- 
tersburgiem i wojskiem ro- 
syjskiem w Mandżuryi. 

W ostatniej tej walce w 
porcie Arthur zatonęły 3 tor- 
pedowce japońskie z całą za- 
łogą. | 

LONDYNI, 2 lutego. — 
Miasto Hakodate na wyspie 
Ezo, leżącej naprzeciw Wła- 
dywostoku zostało zbombar- 
dowane i spalone przez 5 
krążowników rosyjskich, na- 
leżących do eskadry włady- 
wostockiej. Jest to dobrze 
ufortyfikowany port japoń- 
ski, liczący 60,000 ludzi. 

Wiadomość ta wymaga 
urzędowego potwierdzenia. 

e ludzi zginęło w tych 
ostatnich potyczkach, tele- 
podają, ale że 
straty w ludziach muszą 
być znaczne, o tem niema 
dwóch zdań. 


LONDYN, 12 lutego. — 
Rząd rosyjski wystosował 
odezwę do państw europej- 
skich, aby pozwoliły na prze- 
jazd eskadry bałtyckiej i 
czarnomorskiej przez odno- 
śne kanały. Na mocy trakta- 
tu międzynarodowego nie 
wolno rosyjskiej eskadrze 
ani bałtycekiej ani czarno- 
morskiej wyjeżdżać na o- 
twarte morze. 

Anglia nie zgadza się na 
żądanie Rosyi, a gdyby eska- 
dry rosyjskie złamały trak- 
tat, Anglia zatrzyma je na 
swych wodach. 


Prawdopodobnie rosyjska. 


eskadra bałtycka wypłynąła 
już z portu. Cesarz Wilgelm 
nie wie co ma począć czy 
złamać traktat i przepuścić 
eskadrę rosyjską, czy nie. 
Eskadra czarnomorska jest 
pilnowana przez eskadrę 


ziemskiej. 

Wobec tego łatwo może 
przyjść do zatargów między- 
narodowych i do wybuchu 
strasznej wojny Światowej, 
na którą się zanosi od tylu 
lat i która ma zmienić cały 
ustrój społeczny na kuli 
ziemskiej. 


BERLIN 12, lutego. — 
Chiny gromadzą olbrzymią 
armię wzdłuż północnej 
granicy w celu wkroczenia 
do Mandżuryi i wypędzenia 
moskali. Dotychczas zmobi* 
lizowano 80,000 wojska nad 
granicą mandżurską, które 
niecierpliwie wyczekuje ha- 
sła do wojny. Wogóle Chiny 
chcą zmobilizować. 200,000 
armię i bronić swej oczyzny 
do upadłego, gdyby Rosya 
odważyła się na przekrocze” 
nie granicy chińskiej. 

W Mandżuryi zanosi się 
na ogólne powstanie chiń- 
czyków przeciw Rosyi. 


NEW YORK, 12 lutego. 
— Rząd japoński wystoso- 
wał do wszystkich oficerów, 
kadetów i marynarzy, znaj: 
dujących się za granicą, 
aby pod grozą utraty praw 
obywatelskich i mienia po- 
wracali do ojczyzny. 

"Qjezyzna was potrzebu- 


jei wzywa, w, sracajcie 
i brońcie jej g namin | © 
ru swego ° — tak „uczy się i 


ta odezwa. 

Zydzi zamieszkali w Ame- 
ryce zbierają między sobą 
fundusz 5 milionów na zaku- 
penie okrętu wojennego dla 
Japonii. Rotszild i Hirsz, 
znani milionerzy żydowscy, 
chcą pożyczyć w razie po- 
trzeby pieniędzy Japonii, 
aby dokuczyć Rosyi za prze- 
śladowanie żydów. 


PARYZ, 12 lutego. — 
Francya mobilizuje silną 
eskadrę z 8 okrętów bojo- 
wych, w celu wysłania jej 
na daleki wschód i pilnowa- 
nia swych interesów w Azyl. 
W całej Europie panuje o- 
gólne zaniepokojenie wobec 
wypadków na dalekim 
wschodzie. 


PE1ERSBURG, 13 lute: 
go. — Wielki okręt rosyj: 
ski, wskutek uderzenia o 
torpedy podwodne w porcie 
Arthur, wyleciał w powie- 
trze wraz załogą liczącą 95 
marynarzy i wielkiemi za- 
pasami broni i amunicyi. 

Car powołuje pod broń 
600,000 rezerw w celu poko- 
nania Japonii na lądzie. O- 
becnie znajduje się na dale: 
SĄ wschodzie 200,000 woj- 
ska. 


LONDYN, 13 lntego. — 
Korespondent warszawski 
pisze do londyńkiego dzien- 
nika “Times”, iż ruch re- 
wolucyjny szerzy sie obecnie 
z nadzwyczajną szybkością 
w całej Rosyi, a gdy wojna 
z Japonią potrwa dłużej, re- 
wolucya w całej Rosyi jest 
nieuniknioną. We wszystkich 
większych miastach Króle: 
stwa, litwy i europejskiej 
Rosyi rozrzucają agitatorzy 
rewolucyjni tysiące egzem- 
plarzy rewolucyjnych o- 
dezw,wzywających naród do 
zrzucenia z siebie kajdan 
carskich, które są hańbą 
dla cywilizacyi 20 stulecia. 
Wiadomość ta wywarła w 
Petersburgu przygnębiające 
wrażenie. 

Anglia wzywa do służby 


Wszystkie państwa wysy* 
łają okręty wojenne na da: 
leki wschód. 


TOKIO, 13go lutego. — 
Według urzędowego spra- 
wozdania zginęło w pier: 
wszej bitwie morskiej w 
porcie Arthura 4 żołnierzy 
japońskich, 54 odniosło ra- 
ny. W całej Japonii panuje 
niezwykła radość z powodu 
odniesionych zwycięstw na 
morzu. 


Dotychczas wylądowała 
Japonia w Korei 60,000 woj: 
ska. W krótkim czasie sto- 
czoną będzie straszna wal- 
ka lądowa na granicy Korei 
i Mandżuryi. Armia 200,000 
rozpocznie niebawem walkę 
tak straszną, jakiej nie zna 
historya, gdy się zważy no- 
woczesny sposób wojowa* 
nia. 100 dział ze strony ja: 
pońskiej rozpocznie piekiel- 
ną muzykę, gdy obydwie ar: 
mie staną do zapasów. 

Równocześnie toczy «się 
walka morska w porcie Ar: 
thur, gdzie japońska flota 
zablokowała rosyjską. 

Wszystkie rezerwy japoń- 
skie zostały zwołane pod 
broń i są gotowe do walki. 
Cała armia japońska liczy o- 
beenie 700,000 chłopa, która 
w k'lkunastu godzinach mo- 
że stano* w każdym pun- 
kois œil ie rozwijającej się 

a syjska armia z re- 
zerwaniu. iiczy 4,500,000, ale 
zaledwie jedna piąta może 
być wysłana do walki, a re- 


szta musi pozostać w kraju. | 


TOKIO 14, lutego. 
Trzy okręty rosyjskie zosta- 
ły zatopione w cieśninie 
Tsungaru między wyspami 
Hondo i Yezo. Okręty te na- 
leżały do eskadry włady- 
wostockiej i były najnowszej 
konstrukcyi. 

Jest to trzecie zwycięstwo 
japońskie na morzu i jak 
tak dalej pójdzie, to cała 
flota rosyjska na wodach da: 


lekiego wschodu ulegnie 
zniszczeniu w kilku tygo: 
dniach. 


Dotychczas zniszczyli Ja- 
pończycy 12 wojennych o- 
kretów rosyjskich, a dwa 
zabrali do niewoli. Oprócz 
tego zabrali japończycy kil- 
kadziesiąt okrętów handlo- 
wych. 

LONDYN, 15 lutego. — 

Japonia dokłada wszelkich 
wysiłków, aby odciąć port 
Arthur od lądu i zniszczyć 
flotę rosyjską. Wylądowali 
już na tyłach portu znaczną 
armię i artyleryę, ale pozy- 
cyę tę opuścić musieli, præ- 
żeni strasznym ogniem ka- 
rabinowym i działowym. 
Z liczby 600 japończyków 
zginęło 410. 
Podczas drugiego ataku flo- 
ty japońskiej na port Arthur 
wylądowali znów japończy- 
cy na zachodniej stronie por- 
tu 3,500 żołnierzy wraz zar- 
tyleryą, ale nie mogli się 
utrzymać w zajętej pozycyi 
w powodu przeważającej si- 
ły rosyjskiej piechoty i ko- 
zaków, którzy ich zaatako- 
wali od lądu. Około 100 ja- 
pończyków zginęło od kul 
lub utonęło, chroniąc się na 
okręty stojące w pogotowiu 
wzdłuż wybrzeża. 

Inny telegram donosi, że 
japończycy wylądowali 6,000 
wojska koło portu Dalny, 
przecięli linię telegraficzną 
i kolejową łączącą portAr- 
thur z Mandżurya, tak, że 
wszelka kommunikacya mie- 


wszystkich nieczynnych o- | dzy tym portem a głównym 


ficerów marynarki. 


korpusem armii w Mukdem 


jest zupełnie przerwana. Wi: 
ce-król Aleksiejeff opuścił 
port Arthur. Według przy- 
puszczeń strategików an- 
gielskich i niemieckich, port 
Arthur nie utrzyma się dłu- 
go wskutek ciągłych ataków 
japońskich, którzy postano- 
wili zdobyć tę silną twier- 
dzę za wszelką cenę. 

Zajęcie portu Arthur uwa- 
żane jest za rzecz doniosłej 
walki dla Japonii, gdyż, po 
zajęciu go, armia rosyjska 
znajdująca się na granicy 
Korei i Mandżuryi może być 
wzięta we dwa ognie i odcię: 
ta od podstawy operacyjnej 
w Mukden, a nadto kolej 
mandżurska mogłaby być 
zniszczoną przez japońskie 
wojsko. 

TOKIO, 15 lutego. 
Dwa krążowniki japońskie 
nabyte od Argentyny, a 
zbudowane w warsztatach 
włoskich, przybyły na wody 
japońskie i przyłączone zo- 
stały do floty wojennej. 

Są to krążowniki pier- 
wszej klasy i mają na swych 
pokładach 1200  maryna- 
rzy. t 


LONDYN, 15 lutego. — 
Rosya ma zamiar wkroczyć 
do Chin i zająć Pekin. Krok 
ten zmusiłby Chiny do woj- 
ny. Krok ten byłby bardzo 
nierozważny, bo wszystkie 
państwa zwróeiłyby się prze- 
ciw Rosyi i zadałyby jej sta- 
nowczą klęskę. 


BERLIN, 15 lutego. — 
Flota japońska zaatakowała 
niespodzianie port Dalny i 
wyrządziła w nim znaczne 
szkody. 

TOKIO, 16 lutego. — Ro- 
syjski okręt z wojskiem i 
anmiunicyą został ujęty pod 
rio 1 odesłany do To- 

io. $ 


LONDYN, 16 lutego. — 
W parlamencie angielskim 
poruszano sprawę wojny ‘na 
dalekim wschodzie. Rząd 
rosyjski nazwano nikczem- 
nym z powodu złamania 
przysiegi złożonej wobec 
wszystkich mocarstw, że 
nie naruszy granicy Chin. 

Wiadomość ta zaniepoko- 
iła koła petersburskie i o- 
świadczono urzędownie, że 
Rosya nie ma zamiaru łama- 
nia traktatu odnoszącego się 
do Chin. (Co za beszczelne 
kłamstwo). 

Rosysjka flota czarnomor: 


ska nie może przejechać 
przez Dardanele na mocy 
traktatu miedzynarodowe- 
go. 


Premier japoński, markiz 
Ito, składa publiczne podzię: 
kowanie Ameryce i Anglii 
za sympatyę okazywaną Ja- 
ponii w toczącej się woj- 
nie. 

Z Petersburga donoszą o 
olbrzymich manifestacyach 
rewolucyjnych w całej Ro- 
syi. W samym  Petersbur- 
gu przyszło do tak skanda- 
licznych demonstracyi, że 
rząd nie odważył się użyć 
siły zbrojnej na ich uśmie- 
rzenie, aby nie oburzać na 
siebie rewolucyonistów. Ty- 
siące studentów i rzemieśl- 
ników urządza po ulicach 

ochody rozrzucanesąw ca- 
iem państwie proklamacye 
rowolucyjne, wzywające na- 
ród dv zrzucenia z siebie 
jarzma niewoli. Policya a- 
resztuje demonstrantów po 
domach, ale na ulicach nie 
odważa się zaczepiać demon- 


strantów. 
Ciąg dalszy na stronicy Żej. 
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Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


aa ON 


ATM Kurs Portor. 
MARKA — do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich Q4 31 


15e 


25c 
25c 


15e 
25e 
25c 


1 Szląska .. . 00 

leyi, Czech, Morawii oa 

1 Węgier 20:00 

i Polski pod Moskalem D2100 
FRANK — do Francyt, Bel- 
JULDEN —do Holaadyt 4l 
KRONER — do Danil, Nor- ee 35 
uIRA—do Włoch 19.0 25c 
przesyłce pleniędzy, Kto nie jest pod 
kontrolą rządową. 


KORONA—do Austryi, Ga" 
RUBEL — do Rosyi, Litwy 
gil i Szwejcary! . 19% 
wegil | szwecyl 1160 
Niewolno nikomu pośredniczyć w 
Władysław Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 
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LUTY. 
19 P. Zuzanny, Konrad. w. 
20 S. Kucharyusza, Ekharda. 
21 N Eleonory p. Serwacego. 
zo P. Stolicy św. Piotra w Aw. 
23 W. Piotr Dam., Fulyentego. 
24 Śr. Sergiusza m. 
25 C. Macieja apostoła. 


Wiadomości z Polski, 
KRÓLESTWO POLSKIE. 


WARSZAWA, — Pade- 
rewski jest obeenie jedynym 
artystą polakiem, który naj- 
więcej odczuwa krzywdy 
nam wyrządzane i który 
sztandar polski najwyżej 
wznosi. Že jest on godnym 
synem nieszczęśliwej Pol- 
ski, godnym potomkiem 
przodków naszych, tego 
dowodzą jego czyny. 

Świeżo rozeszła sięz War- 
szawy po Świecie wieść, że 
ze wgzlędu na ucisk, jakiego 
doznają bracia jego ze strony 


rządu pruskiego, zakazał 
grać ''Manru' w Niem- 
czech. 


Niedawno temu wysłał do 
niego cesarz niemiecki 030- 
bny list, w którym gopro- 
sił o danie ‘‘Manru”’ w ope- 
rze królewskiej, lecz Pade- 
rewski miał dać cesarzowi 
odmowną odpowiedź. 

Sam Paderewski nie zdra- 
dza się z tem, co odpowie- 
dział, ale jeden z jego przy- 
jaciół miał oświadczyć, że 
odpowiedź wielkiego muzy- 
ka i kompozytora była bar- 
dzo stanowczą. Paderewski 
miał odpowiedzieć, że jeże: 
li uszy niemców razi mowa 
polska, to też nie potrzebu- 
je razić ich i muzyka polska 
i że ''Manru' tak długo nie 
będzie grane w Niemczech, 
jak długo trwać będzie nie- 
nawiść do języka polskiego. 
Brawo! k 

WASZAWA. — W Nate- 

czowie, w Królestwie Pol- 
skiem zmarł Gustaw Jasiń- 
ski, syn śp. Franciszka Ja- 
sińskiego, byłego kapitana 
wosjk polskich z 1812 roku 
i Emiliiz Bogdanowiczów, 
brat stryjeczny śp. Józefa 
Jasińskiego, byłego prezy- 
denta sejmu krajowego w 
Krakowie. Śp. Gustaw uro- 
dził się w rodzinnym ma- 
jątku Puchaczowie 1842 ro- 
ku. Po ukończeniu szkół śre- 
dnich w Lublinie odbył 
kusr szkoły wojskowej w Pa- 
ryżu u Mirosławskiego, skąd 
powrócił do Polski przed 
wypadkami 1863 roku. Rząd 
narodowy mianował go po 
wybuchu powstania setni: 
kiem, on więc w noc kry- 
tyczną z l2na 22 stycznia, 
zebrawszy garstkę ochotni- 
ków z pomiędzy włościan 
wsi swojej, miał rozkaz zaa- 
larmować jedno z pobliskich 
miasteczek, gdzie załoga 
wosjk rosysjkich nie była 
wielką i z zadania swego 
wywiązał się doskonale. Od- 
tąd nie opuszczał już prawie 
obozu, będąc pod rozkaza* 
mi naczelnika Ruckiego, W 
pamiętnej, a strasznej bitwie 
pod Faisławicami w dniu 
24 sierpnia otrzymał 32 ran 
i stracił prawą rękę. Za- 
ledwo w dwa i pół roku 
odzyskał zdrowie i siły, 
lecząc się w kraju i zagra- 
nicą. 
, Po utracie rodzinnego ma- 
jątku, zebrawszy resztkę 
fortuny, kupił wilę w klima- 
tycznej miejscowości Nałę: 
czowie. 

W dnin 1 grudnia 1908 r. 
po krótkiej chorobie zakoń- 


czył swe pracowite i uczyn- 
ne życie dla wszystkich, 
którzy go otaczali. Oby ta 
ziemia lekką mu była, któ- 
rą tak obficie krwią swoją 
użyźnił. 


WARSZAWA. — Pisma 
warszawskie donoszą, że na 
Woli okradziono kościółek 
św. Stanisława. Kiedy one- 
gdaj służba kościelna weszła 
do świątyni, ujrzała istny 
obraz spustoszenia. Kilku 
łotrów, których setki zamie- 
szkują w okolicznej gminie 
Czyste, wtargnęli do kościo- 
ła, wyrwawszy futrynę u 
drzwi głównych i oto co u- 
czynili: Przedewszystkiem 
wyłamawszy drzwiczki cy: 
boryum, zrabowali dwie pu- 
szki z komunikantami,nastę- 
pnie porwali krzyż posre- 
brzany, z wielkiego ołtarza 
relikwiarz srebrny, z obra- 
zu Matki Boskiej zdarli su- 
kienkę srebrną, dar skład- 
kowy parafian (obraz ten, 
na który tarngęła się świę' 
tokradcza ręka, czcili szcze- 
gólnie parafianie), również 
zerwali z tego obrazu sznur 
korali, dar dziewcząt ze wsi 
Koło. Następnie weszli do 
zakrystyi, zkąd zabrali ze: 
gar regulator i naczynie 
do umywania palców przed 
komunią św. Wreszcie oder- 
waliod krzyża statuę sre- 
brną Zbawiciela, pobożne 
wotum jednego z mieszkań: 
ców Woli. Oczywiście ło- 
trów było kilku, gdyż jeden 
nie zdołałby podważyć fu- 
tryny wrót kościelnych. 


WARSZAWA. — W a 
łem Królestwie  Polskiem 


panuje ogólny niepokój i ja- 
kiś ruch tajemniczy z po- 
wodu rozpoczęcia wojny na 
dalekim Wschodzie. Wszys- 
cy polacy służący w wojsku 
znajdują się na froncie i 
pójdą na pierwszy ogień. 
Jeden wpatrujesię w oczy 
drugiego i giestami zapytu- 
je: co będzie dalej... co z 
tego wyniknie... czy czas się 
nie zbliża... 


WARSZAWA. Przy 
pracy nad budową nowej po- 
bocznej kolei w Zabikowi- 
cach, w Królestwie Pol- 
skiem, ośunął się” 
znaczny kawał ziemi i za- 
grzebał 30 robotników. Po 
dwugodzinnych natężonych 
wysiłkach wydobyto © tru- 
pów ; prace nad wydobyciem 
reszty nieszczęśliwych trwa: 
ją dalej. 

WARSZAWA, — W Cze- 
stochowie spaliła się doszczę: 
tnie tamtejsza fabryka wy- 
robów celuloidowych Sewe- 
ryna Landaua. Ogień wy- 
buchnął wskutek nieostro- 
żnego postawienia lampy 
przy celuloidzie na parterze 
gmachu fabryki. Robotnik 
Zaleski, rzucając się na pier: 
wszem piętrze do ucieczki, 
powrócił niebacznie po nowe 
palto i zginął żywcem w 
płomieniach. Robotnicy, u- 
ciekający z pierwszego pię- 
tra wywrócili drugą lampę, 
skutkiem czego pożar ogar- 
nął fabrykę z dwóch stron, 
tak że w przeciągu 10 mi- 
nut stała cała w płomieniach. 
Stróż fabryczny, mieszkają- 
cy na strychu nad fabryką, 
zaledwie zdążył przy pomo- 
cy żony wyrzucić kilkoro 
dzieci, zawiniętych w po- 
ściel przez okno na podwó- 
rze, poczem sami, wyskaku* 
jąc, ulegli nieuleczalnemu 
kalectwu. 


Ofiarą pożaru padło 18 ro- 
botników, z których dwóch 
spaliło się żywcem, a 10 
jest ciężko rannych. (0dwie- 
ziono ich na kuracyę do 
szpitala. Fabryka Landaua 
stała na odosobnionym pla- 
cu za ulicą Teatralną i za- 
trudniała około 60 robotni- 
ków. Głównym wyrobem 
fabryki były grzebienie i 
lalki celuloidowe. 


WARSZAWA. — W Ra- 
domiu sporządzony został 
akt spółki włościańskiej pod 
nazwą :'' Pożytek”. Do spół- 
kitej, zawiązanej na lat 6, 
zapisało się 31 rolników. 

Przed rejentem w Radzy: 
niu zawiązana została spół: 
ka rolnicza włościańska we 
wsi Wiskach w gubernii sie- 
dleckiej. Spółka przybrała 
nazwę Nadzieja . Przy- 
stąpiło do niej 32 gospoda- 
rzy. 


Wreszcie zawiązana zosta- 
ła spółka rolniczo-gospodar- 
ska w Kamionce w pow. 
lubartowskim. Oprócz go- 
spodarstwa rolnego zamie* 
rzają założyciele zająć sie 
również podniesieniem tka- 
ctwa oraz sprowadzać dla 
udziałowców produkty spo- 
żywcze. Do aktu przystąpiło 
17 mieszczan. 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 
POZNAŃ. — Poznańskie 


władze szkolne nie przesta- 
ją szykanować młodzieży 
polskiej i odbierać jej wszel- 
kiej możności kształcenia się 
w duchu narodowym. Zało- 
żona w Poznaniu przed kil- 
ku laty Tow. imienia Mickie- 
wicza urządza zimową porą, 
co niedziela odczyty z histo- 
ryi i literatury polskiej. Na- 
wykłady te uczęszczało du- 
ż0 gimnazyalistów polskich. 
Gdy sie o tem dowiedziała 
władza szkolna, strach padł 
na nią. Niedawno więc od- 
czytano we wszystkich kla: 
sach gimnazyów poznań- 
skich w języku niemieckim 
następujący zakaz. 

‘Tutejsze Towarzystwo 
im. Mickiewicza urządza w 
każdą niedzielę po południu 
na sali Bazarowej odczyty z 
dziedziny literatury, histo- 
ryi i geografii polskiej. Na 
te wykłady uczęszcza polski 
stan średni, uczęszczają 
także dość licznie — tutejsi 
uczniowie. Ze względu na 
to, że odczyty takie są *''nie- 


stósowne” dla młodzieży 
szkolnej, zakazuje się u- 


czniom nadal w nich brać 
udział. Każde przekroczenie 
tego zakazu surowo bedzie 
karane. Dyrektor”. 

Wstydzono się widocznie 
jeszcze podać prawdziwy po- 
wód tego zakazu, więc uzna- 
no wykłady te za *'niestó- 
sowne dla młodzieży”. 

POZNAŃ. — Na wiecu 
odbytym przed kilku dnia- 
mi w Gnieźnie w sprawach 
wyborczych, zaproponował 
jeden z mowców, ażeby 
przeciwko zaprowadzeniu 
niemieckiej nauki religii w 
szkołach zaboru pruskiego 
wysłać protest wprost do 
Rzymu i to protest wspól- 
ny ze wszystkich dzielnie 
| polskich. Myśl ta znalazła 
uznahie w szerszych kołach. 
Jedni proponują, ażeby pro- 
test taki, a raczej prośbę do 
papieża, aby nie dopuści 
do takiej profanacyi religii 
w celach polityki, uchwa* 
lié najpierw na jednym ogól- 
nym wiecu w Poznaniu lub 
Gnieźnie i to w imieniu ca- 
łej ludności polskiej w za- 
borze pruskim. Głos wspól- 
ny milionów więcej zaważy 
w Rzymie, niż kilka zbioro: 
wych petycyi prowincyonal- 
nych czy powiatowych. Pa- 
pież, niepolityk, który na- 
wet polecił wygłaszać ka- 
zania w Wenecył w dyale- 
kcie ludowym — zrozumie 
nasze położenie i dla dobra 
dusz dziatek naszych zrobi, 
co będzie mógł. Oby tylko 
nie zawiodła ta nadzieja! 

POZNAŃ. -- Staraniem 
komisyi kolonizacyjnej pru- 
skiej ukazała się mapa na- 
bytków tej komisyi w Po- 
znańskiem i Prusiech Za- 
chodnich, z uwzględnieniem 
stosunków etnograficznych 
tychże prowincyi. Na mapie 
okolice, zamieszkane przez 
ludność polską, oznaczono 
kolorem białym, przez lu- 
dność niemiecką — czerwo- 
nym, a nabytki komisyi ko- 
lonizacyjnej — kolorem zie- 
lonym. 

Już pierwszy rzut oka na 
tę mapę wystarcza, aby u- 
trzymać wrażenie, że się 
jest — na polu walki i to 
walki zawziętej, w której 
obie strony zdają sobie do- 
skonale sprawę, że tu idzie 
o najżywotniejsze interesy. 
Ziemię, główną podstawę 
bytu społeczeństw widzimy 
na mapie w obu prowincyach 
poszarpaną na kawały. — 
Forpoczty niemieckie wdzie- 
rają się w niektórych kolo- 
niach tak głębokim, jedno- 
litym klinem w miejscowości 
dawniej czysto polskie, że 
rozdzielają je na drobne, nie 
nie znaczące wysepki, toną- 
ce w czerwonem morzu nie- 
mieckiem. 

„Walka ta jest zwłaszcza 
widoczną na pograniczu obu 
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prowincyi. Okolice nadwi- 
ślańswie i nadnoteckie'stały 
się już między Toruniem 
i Bydgoszczą z jednej, a 
Czarkowem i Wieluniem z 
drugiej strony mocną ostoją 
niemczyzny, groźną dla ży- 
wiołu polskiego z tego zwła- 
szcza względu, że rozdziela- 
ją ziemie, zamieszkane je- 
szcze przez polaków, na dwie 
części, nie mające już pra- 
wie z sobą bezpośredniego 
związku. 

Mapa doskonale także u- 
widocznia myśl polityczną, 
jaka, niezależnie od samej 
idei naczelnej, j 
wyraźnie w działalności ko- 
misyi kolonizacyjnej. Idzie 
tu nietylko o wykupienie jak 
największej ilości ziemi i 
obsadzenie jej kolonistami 
niemcami, ale i pogłębienie 
i utrwalenie podziału mię- 
dzy Poznańskiem a Prusa- 
mi Zachodniemi. 

Jednocześnie zaś stara się 
komisya usadawiać jak naj- 
bliżej Królestwa Polskiego, 
aby tym sposobem odciąć 
poddaną berłu niemieckie- 
mu ludność polską ód wszel- 
kiej styczności z rodakami 
z Królestwa. 

Z tych niezawodnie po- 
wodów komisya zwraca swo- 
ją uwagę przedewszystkiem 
na południowe powiaty 


czą o tem cyfry. W południo- 
wych i pogranicznych po- 
wiatach Prus komisya wy- 
kupiła: w powiecie wąbrze- 
skim 11,590 hektarów, w 
powiecie zaś brodnickim 
1,684 hektarów. 

Zupełnie analogiczny sto- 


sunek widzimy i w Księ: 
. 2 . r 2 
stwie Poznańskiem. Tutaj 


największe szczerby poezy- 
niła komisya również w 
bliższych Królestwa i Prus 
Zachodnich powiatach. 

W powiecie żnińskim wy- 
kupiła 12,846 hektarów. W 
powiecie gnieźnieńskim 9,* 
315 hektarów. W powiecie 
wągrowieckim 14,905 hekta- 
rów. W powiecie mogilni- 
ckim 9,307 hektarów. W resz- 
cie w powiecie wrześnień- 
skim 6,200. 

Wszystkie wymienione 
wyżej powiaty, z wyjątkiem 
wrześnieńskiego, leżą w re- 
jencyi bydgoskiej. 

Do końca sierpnia r. z. ko- 
misya nabyła w dalszym 
ciągu 21,000 hektarów w 
Księstwie i 2000 hektarów 
w Prusiech Zachodnich. 

Ogółem obszar, nabyty 
przez komisyę do końca 
sierpnia 1903 roku wynosił 
w Księstwie 150,061 hekta- 
rów i w Prusach Zacho- 


zem hektarów 210,497, na 
| co złożyło sie 360 wiekszych 
| majątków i 132 gospodarstw 
į włościańskich. 

Z obszaru tego rozparce: 
lowano dotychczas 119.000 
hekt., na których osadzono 
| 7,300 włościan i robotników 
niemieckich. 

POZNAŃ. — Zarząd ''So- 
koła” mogilnickiego z pre- 
zesem p. Paruszewskim 
stawał w apelacyjnej instan- 
cyi przed gnieźnieńską izbą 
karną. Sąd ławniczy w ska- 
zał swego czasu członków 
zarządu i to każdego na 
50 marek kary za to, że za- 
późno donieśli policyi o wy- 
stąpieniu członka p. lą- 
browskiego, który z Mogil- 
na się wyprowadził. W SAF 
tek apelacyi “Sokoła” zaj- 
mowała się tą sprawą przez 
kilka godzin izba karna, 
która "Sokołów" uwolniła, 
uchylając wyrok sądu lawni- 
czego. 

POZNAŃ — Jak czytamy 
w “Posener Ztę”, wystoso- 
wał prezes rejencyi poznań- 
skiej za pośrednictwem pre- 
zydenta policyi berlińskiej 
pismo do wydziału cechowe- 
go, aby jak najwięcej rze- 
mieślników niemieckich o- 
siedlało się w dzielnicach 
polskich. W piśmie tem wy- 
mieniono 41 miast i wsi, w 
których pożądani są rze- 
mieślnicy niemieccy. Natu- 
ralnie, że uśmiecha im się 
pomoc państwa! 

Ładna kultura pruska już 
prześcignęła wanwet klutu- 
rę moskiewską, pod wzglę- 
dem barbarzyństwa. 

POZNAŃ — Zamek kró- 
'lewski w Poznaniu zbudo- 


występuje 


Księstwa. Najlepiej świad- | 


dnich 60,436 hektarów. Ra- | 


Da” 


wany zostanie 


kosztem | 


5,150,000 marek. Taką sume | 


przewidziano w etacie sejmu 
pruskiego. Budowa koszto- 
wać będzie 3,650,000 m., 
wewnętrzne urządzenie zam- 
ku 850,000 m., stajnie 400, - 
000m., urządzenie ogrodu, 
ogrodzenie zamku murem 
bruki itp. 250,000 marek. 
Fiskus państowy da plac, a 
po ukończeniu budowy zam- 
ku płacić będzie koronie 
odpowiednią kwotę na ko- 
szta utrzymania zamku. 


POZNAŃ. — Ś. p. ks. 
| Stanisław Kwiatkowski, 
| zmarły w Gnieźnie kanonik 
metropolitalny gnieźnieński, 
był oficyałem w archidye- 
cezyi gnieźnieńskiej, radzcą 
tamtejszego 


konsystorza, 
prowizorem seminaryum 
duchownego i kuratorem 
konwiktu  arcybiskupiego. 
Urodzony w r. 1835, świę- 
cenia kapłańskie otrzymał | 


w r. 1859. Długie lata spę: 
dził zmarły jako duszpasterz 
w Margoninie. Kanonikiem 
gnieźnieńskim był od roku 
1886. 


POZNAŃ. — *Nordd. 
Allgem. Ztg”, organ hr. 
Buelowa ogłasza podwyższe* 
nie w etacie pruskim fun- 

Szu antypolskiego. I tak 
, fundusz dyspozycyjny dla 
naczelnych prezesów pod: 
wyższony zostanie o pół mi- 
i liona marek i wynosić bę: 
| dzie półtora miliona, *'ce- 
lem sparaliżownaia przede: 
wszystkiem '' wielkopolskiej 
agitacyi na Górnym Szlą: 
sku”. Dalej wstawiono w e- 
tat 150,000 marek na sub: 
wencye dla synów wyższych 
urzędników w W. Ks. 
Poznańskiem, Prusach Za- 
chodnich iWschodnich. Fun 
dusz przeznaczony na doda- 


pruskich w dzielnicach pol- 
skich podwyższony zostanie 
z 1,350,000 do 1,450,000 ma- 
rek. Na bndowę zamku 
królewskiego w Poznaniu 
przeznaczono jako pierwszą 
ratę milion marek. 


POZNAŃ — Przed tu- 
tejszą izbą karną stawał 
onegdaj jako oskarżony p. 
Józef Lissowski, odpowie- 
dzialny redaktor ''Pracy"' 
i to za artykuł w tejże w 
październiku r. z. umieszczo- 
ny pod tytułem *'' Żelazny 
| kanelerz”zokazyi odsłonie- 
cia w Poznaniu posągi Bis- 
marcka. Prokuratorya dopa- 
trzyła się w owym artykule 
różnych wybryków a nadta 
| ciężkiej obrazy narodu nie- 
mieckiego. Zdaniem proku- 
| ratoryi był to artykuł pod- 
burzający jednę klase lu- 
dności przeciw drugiej, t. j. 
' polaków przeciw niemcom. 
| Dwóch prusaków, obecnych 
przy odsłonięciu pomnika, 
| a nadto uczestniczących na- 
stępnie przy biesiadzie w o0- 
grodzie Zoologicznym, czuło 
lsię tym artykułem wysoce 
dotknietymi. Obrońca adwo- 
kat p. Kirschner bronił o- 
skarżonego, zbijając wywo: 
dy prokuratoryi. Wykazał 


| z ziemi tak obfite materya- 


| 
tki pensyjne dla urzędników : 
| 


(dobitnie, że większość nie- | 


prądów 


mieckiej ludności 
rządu 


dzisiejszej polityki 


pochwalać żadną miarą nie | 


może. Prokurator zażądał 
ukarania Lissowskiego kwo- 
tą 400 m., sąd skazał go 
na 200 marek. 


GÓRNY SZLĄSK. 


GLIWICE. — Gazety nie- 
mieckie donoszą, że w rzą- 
dowej hucie w Gliwicach na 
Górnym Szląsku zakazano 
rozmawiać robotnikom po 
polsku. Za każde wykrocze- 
nie przeciwko temu rozpo- 
rządzeniu nałożono 5 marek. 
Gdyby ita kara pieniężna 
nie poskutkowała, wówczas 
winowajcy zostaną wydaleni 
z pracy. 


we. dh 


| znakomitego 
| włoskiego. 


pach tłuczonych garnków, 
drobnych kamykach i koś- 
ciach zwierzęcych. Niektóre 
znich spoczywały na gru- 
zach pieców tego samego ty- 
pu. Okoliczność ta w zwią- 
zku zinnemi wskazówkami 
dowodzi, że osada pierwo- 
tnie nieznaczna, musiała raz 


PRUSY WSCH. I ZACH. 


GDAŃSK. — W wiezie- 
niu  kartuzkiem zaczął 
znów odsiadywać odpowie- 
dzialny redaktor ‘‘Gazety 
gdańskiej” p. Wentowski 6- 
miesięczną karę, na którą 
skazany został za nowelkę 


“Pod Rygielkiem”. uledz zniszczeniu, lecz nie- 

a. zadługo potem znów się 
GALICYA. | zabudowała. 

LWÓW. — W przeciągu W początkach październi- 


ubiegłego lata przeprowa- 
dził dr. Karol  Hadaczek, 
docent uniwersytetu lwow- 
skiego szereg wykopalisk 
w Galicyi wschodnieji przy- 
słał gronu konserwatystów 
następujące sprawozdanie o 
tych badaniach. 

Od 15 sierpnia do końca 
września r. z. prowadził on 
wykopaliska kosztem hr. Ta- 
deusza lzieduszyckiego na 
tak zwanej ‘“‘Grabarce” t. j. 
łanie dworskim koło Niesłu- 
chowa w powiecie kamio- 
neckim. Na miejscu staro- 
żytnej osady, w części już 
dawniej odkopanej, wydobył 


ka r. z. badał dr. Hadaczek 
cmentarzysko w  Jasiono- 
wie koło Podhorzec. W cią- 
gu tygodnia odsłonił kilka- 
naście szkieletów ze stosun- 
kowo małej przestrzeni 
zwarteji przekonał się, że 
cmentarzysko to należy do 
tej samej epoki, co badany 
przez prof. Szaraniewicza 
cmentarz koło Czech, leżą- 
cych opodal Jasionowa. Jest 
to epoka wolna jeszcze od 
wpływów sceytyjskich, 
okres między X — 

przed Chrystusem. Były to 
groby  dołowe, rzędowe. 
Szkielety leżały rzędami o- 
bok siebie, zwrócone głową 


te 
VI w. 


ły, że dają one możność od- na południe, nogami na 
tworzenia obrazu siedzib ów- | północ, najczęściej oto- 


czesnych mieszkańców iich 
zwykłych zajęć. 

W sąsiedztwie dwu da- 
wniejszych pieców garncar- 
skich ukazał się piec trzeci, 
dobrze zachowany, który u- 
łatwia zrozumienie wyglądu 
tych ziemnych budowli. 

Przecinając odkryte piece | 
typu drugiego, przekonał 
on się, że dno ich jest za- | dnego lub dwu szkieletów, 
zwyczaj budowane na czere- | Z dodatkami pośmiertnemi. 


i 
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ROSYJSKIEGO | TOR. TYTONIU 


IPAPIEROSÓW. 

Ńprzedaje po muiżonych canach następujące towary. 
Turecki tytuń funt po $1.50, $1.75, $2.00, $2.50, $300 I 
$1.00. toń soayjaki funt 50c, Ac, 75c | $1.00, Tytoń 
do fajki "Cigar Clipping’ funt 238c. Hosyjaki tyton do 
fajki funt 46e. Tabaka do zażywania funt 30c, 85c, 40a 
i 45c. Papieroay z tureckiego tytoniu ato pa BOc, 756 i 
$1.00. Maszynki do paps w eztuka 10c. Gilzy do pa- 

ieroaów setka 7c, 10c i 15c. Bibułki za tuzin paczek fc, 
be, 85e 1 50c. Sn CU jabłonkowe | œ 
rzechowe po Bo, Be í 10c. miki różne od 10e d 0, 
Cygara pudełko z 50 sztukami 756, $1.00, $1.30, 40, 
$i.čo, $1.85 $2.50 1 $5.00. Małe oygarka za eto sztuk 55c 
TOc, Oc i $1.34. Herbata eh ible funi 80c, $1.00 i $1.50 
Tytoniarki od 17c do 75c, tabaklerki od 10o do -$1.50, 

00. 


$ Cygarniczki buraztynowe od $1.00 do $5. 


czone i przykryte łupanemi 
kamykami. Przy głowach, 
piętach lub kolanach, było 
zazwyczaj umiesczonych kil- 
ka większych lub mniejszych 
garnuszków. Obok szkiele- 
tów zupełnych, leżących w 
wydłużonej pozycyi, odkry- 
łem kilka stosów kości ze- 
branych, należących do je- 


Fabrykant 
1 Importer 


SIOSTRO: Przeczytaj moją 
bezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty 
z Notre Danie, Ind. 

Poślą pocztą zupełnie Darmo tz. “Domowe Leczenia" 
razem z dokłeodnemi wakazówkami i EA mojej cho- 
roby, każdej kohieciecierplącej na niabość kobieca. Hotene 
nię nima w damu wyleczyć box pomocy doktora. Nie mia 
hędzie kosztowało «próbować tego lóczenia, a gdyt 
alej chciała czyć sią, 10 kosztuje tylka 12 centów | yge- 
dolano. Leczanie nie przeszkadza zwykłym zajęciom. 
Ja mic nie sprzedaje. Foawiedz innym chorym o mej me- 
1] .todzie—gdh wszystko, d'ca proszą. Leczy stare I młode 
koblety. ' 1 
tw” Jeżeli sią czujesz bardzo ociążałą, obawinaz aulę 
złych nastąprtw, marz bólu w żołądku. przejmujące 
drenzcze w reyau chce cl ię płakać, czujesz gorączkowe 
drcazcze, onłnbienie i za częsta mocz oddajesz lub gdy 
manr upławy, zboczenie lub opadnięcie macicy, ELA 
abfite lub za alabe, albo bol-sne perrody, wrzody lub 
narosty — w takim razia piez da MRS. M. SUMMERS, NOTRE DAME, IND.. U.N. A, aotrzymasa 
hazplatna leczenia i dokładna abjaánienia. Tysiące Kobiet, oprócz mnie zostało wyleczonych. Wska 
zówki posyłam w czystych kopertach. ` 

MATKOM LUB CÓRKOM objaśnią hardza proste “Domowe Leczenie," któro prądko | napawno 
eczy upławy, zieloną słabośći nieregularne lub bóleane peryody. I"ozbądzienz sigohawy. zaorzczędzias 
wydatków 1 uchroninz sią ud wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowi.dać o swej chorobie, 

obra tuszą | zdrowie. 

Qalam eap doe wdści A wakazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle- 
czone za pomocą mnojczo "Domowego Leczenia” 1 GTC cza, że leczy ono niezawodnie 
wnzystkia dalikarnechoroby organów Eastecych, WZMACNIA na wytarang ściągna i muskuły i przywraca 
kobietom całkowite adrowie, Pilaz zaraz, ponieważ tej oforty nie «robią arugt ras. 

Pittsfield, Wis., I7g0 grui., 1903 r. — Szan wna Pani M. Sommers! U ywałam lekarstwa cztery 
tygodnia Í pa pierwszem pu tetku Opaline Sup zytoryć e, nią wyleczyłam, Dziąkują Bogu za dohro 
które otrzymatam twojego leczenia. Od t7go uo I9g roku. cl rpiałam na opadniacie macicy, 
Leczyli mnie różni doktorzy, bez żwłn'j pomocy. Teraz, chociaż po porodzeniiu dokego eynk 
moga spełniać robotą domową I nie czuję nią znnżona. Co doktorzy na mogli nczynić, to Pan 
w tak krótkim czasie uczyniła. R dą rail Ała każdej cler dacs) niewinócie, aby nią do Pani udata, 
dla tego że iost nallepsza leczenie dla niawinnt. Zyczę Pun! wszelkiej pe myślności ł niech Pan 


. Z szacunkiem, Maryanpn Potempa. 
ASTA Przy EIA z] gzan wne Pani ir. Nummer4:! — Pani dom «wa leczenie, mnie 
zupełule uzdrowiło, czego się nie spodz ewałam. Byłam dlugi czas laczona przex dokiora, który 
oświadczył, że nie noża mnie d:lej leczyć, jeżeli sią nie dam operować. Oświadczył że mam 
błoną | macicę ro dartą. Po używania Pani dama aego leczenia lestam ter'z zupełni» zdrowa, za 
co Pani aeriecz ie dziękują. Z serdecznem podziękowaniem, Petromela Kosh. 


ADRES: M rs, M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind. U.S.A. 


Papież Pius X. 


Jedyny prawdziwy 
portret w Ameryce. Roz- 
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukcya z obrazu 
malowanego ręką przez 

malarza 
Obraz ten 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to prze- 
śliczny obraz, który po- 
winien się znajdować w 
każdym domu polskim. 

Każdy kto zapłacił pre- 
numeratę za “Gazetę 
Polską” z góry iprzyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 


ten obraz darmo. 
W. Dyniewicz, 5632 Noble st., Chicago, Ill. 


UOOU 


(eerrecro) "> 


zapłaćcie przy otrzymaniu jeżeli 
— — wam się podoba — — 


83.97. 


napeł 
For 


rzyśtecio 
jest znana). 


IZIENIA 


ADAMA MICKIEWICZA 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego 


TOM V. 
ARTYKUŁY LITERACKIE. 


(Ciąg dalszy.) 


"Jakom to slyszal od niektórego. `` 


Po iym wierszu zapytajmy czytelników aboli 
ktokolwiok z modlących się do N. Panny i szcze- 
gółniej w owych wiekach prostoty i wiary, mógł 


* 


powiedzieć, że słyszał coś o niej *''od niektórego *' 
Dalszy tekst: 
"Boże zaraź sługę takiego, co o miłej myśli 
i mówi nic ważnego, i t. d. i 1. d.” 


Powiedzieliśmy wyżej, że odgadujemy myśl 
tego kawałka po tym wierszu: ''jakom to sły- 
szał od niektórego.'' Bo rzeczywiście ten list 
pisany jest wierszami, czego Maciejowski nie 
dostrzegł. A więc tekst tak na wiersz TOZ- 
dzielamy : | 

1. Serdeczne pokłonienie od meje (odemułe) 

2. lście łunkawe powitanie, 

8. Panno miła tobie sig kłsniam, 

4. I ną twe zdrowie tym listem pytam, 

5, A już wypowiadam. 

6. Wiem iż wiele miłych masz 

7. A po grze liu na nie o nic nie dh ez, 

8. A lepiej mię u ciebie mają 

9. Co z cieble kłamają, 

10. dakom to słyszał niektórego. 

11. Boże zaraź sługę takiego 

12. Co o miłej myśli i mówi n'c ważnewo. 


Warto uważać, żo dwa wiersze, piąty i dzie- 


winty, mają tęż samą liczbę po sześć zgłosek. 


PAMIETNIK ROŻYCKIEGO.*) 


Powałtanie na Wołyniu, czyli I'amliątnik pułku jazdy wołyńskiej 
pisany przez dowódcę jej, Karola Kóżyckiego Bourger, 1632, in-8 
mtr. 83. (4 Ilsinpada 1832 ruku.| 


Wczoraj czytałem Pamiętnik Karola Nóżyckie 


go, a dzis jeszcze pełen jestem tego pamiętnika: 
myśli moje nie wróciły jeszcze z podróży na Wo- 
łyń: ciągle jeszcze krążą Koło obozowych ognisk 


pułku wołyńskiego, blukają się po krętych drogach 
między Cudnowem i Zumościem, w uszuch jeszcze 
mi brzmi jogo hasło sława Bogu' Bo opisy Różyc- 


kiego su tak żyjące, tak malownicze, tak praw- 
dziwe, że czytującemu zdaje się, iż nie na ksią- 
żkę patrzy, ale na kraj wołyński: że % kart 
wychodzą konie i ludzie, a wypadki toczą się 
przed oczyma. Zapominaumy wienczas o książce, o 
pisaniu: czekamy z biciem serca i bez oddechu. 
kto wygra bitwę, jak się skończy wyprawa: Po 
przeczytaniu, “nikt nie watpi o prawdzie opi- 
sów. Jest to doskonały poriret, na który spojrza- 


wszy mówią wszyscy, 'że musi być podobny, choć 
nie widzieli nigdy czlowieka, którego cień tylko 
spotysają. Wielki malarz nie może kłamać. 
Ażeby dzieła zrobiło takie wrażenie, potrze- 
ha. ażeby w dzieło wcieliła się cała dusza 
piszacegwo. Wienczas książkę pokochamy jak żywego 


to 


czlowieka, jak przyjacielu ; zalety coraz bardziej 
oceniamy. wad nie widzimy, widzieć nie, chcemy: 
uniawamy sig nu tycla Którzy je wytykuu 
zechcą. 


Pamiętnik Różyckiego ważny jest nawet, kry- 
tycznie sadzac, pod względem historycznym i. li- 
terackim. Lopiej on daje poznać rewolucyę niż 
grube księgi: bo nam pozwala zajrzeć w duszę 
rewolueyi: a uczeni strategowie gadają nam 
ustawicznie o jej ciele, o jej ruchach, o jej 
stroju. Z Pamiętnika Różyckiego dowiudujemy 
się sercom naszem, jakie to były uczucia, które 
pobudziły do powstania narodowego i ożywiły 
powstanie: a nię przejąwszy się tem uczuciem, 
jukże pisać, jakże rozumieć historyę wojny narodo- 
wej? Nie zapomina Różycki o szczegółach swoich 


marszów, obozowania, szyku bojowego: ule nie 
robi z nich głównej rzeczy. U  niogo duszą wy- 
prawy jest wiara w dobra sprawę; reszta jest 
przypadkiem. Inni pisarza tylo nam  prawią o 
drogach, mostach, lusach i raportach, że zdaje 
się jakoby tylko lasy, drogi i mosty wojowały 
z sobą, a ludzie przypadkiem tylko się tam za- 
platali, wszyscy naturalnie uzbrojeni w patryo- 
tyżm, jak w karabiny dane od rzadu; męstwo 


znaleźli jakoś przypadkiem, jak ładunki wsadzone 
w kieszenie od nieznajomej osoby; jeśli wygrali, 
to dla tego tylko że albo wpadli niespodziani, 
albo lepszą mieli pozycyę: przegrali znów, bo 
mieli mniej armat: cofniono ich z boju, bo nio- 
rozsądkiem byłoby za Ojczyznę ginąć. Tego ro- 
dzaju pamiętnik jest historyn arytmetyczną doda- 


wania, mnożere dzielenia korpusu, historyą 
drożną — poruszeii jsk, historyg armat i koni, 
z» dodatkiem hiiku słów o ludziach, z zamilcze- 
niem wszakże o ch uczuciach, jako o rzeczy 
mniej interesu sce, w wojnie rowolucyjnej. 
Pamiętnik Royewiego, jako utwór litoracki, 


ma formę nową i otykinianą. Dowódzca przypomina 
towarzyszom wspólnie odniesione zwycięstwa 
i wyjawia im sweich działań wojennych cela i 
przyczyny, «'óryck odkryć dawniej nie mógł, lub 
nie minł czasu. Opowiada tylko, nio pisze; nie 
używa on pióra jak narzędzia, którem wyrabiają 
się książki, ale iviko jako pomoc dla ust swoich, 


brani 


jako trabkę przez , którą oficerowie komonderują 
nn okrętach: nie rysuje piórem na papierze flo- 
resów w siviow ob m wylewa  przeznie swoją 
duszę. Dusza jogo jesi ognista, męska i prosta: 
i styl jego ognisty. męski i prosty. U niego 
wojna rewojncyjra nie jest "wojną uczonych na 
ten cel żołnierzy nle obywateli bijących się, za 
wolność. 

Czytalisev Pamiętnik w kilku; słuchaczami 
byli rodacy ;więcrjący się naukom, pisarze 


jak to mówie z profesyi. Wszyscy słuchali ze łza- 


mi w oczna wszyses uznali, iż to dzieło jest 
nowym dowodem «dy dawnej, ula mało cenio- 
nej: że sziuka taia pisania leży nie w książkach 
ale w due * dosyé hyć niepospolitwm człowie- 
kiem, ab; sso uviepospolitym pisarzem. 
Należało? „+ pułkownika Różyckiego, aby 


pozwolił Ponv e swój w Paryżu  przedrukować. 
Szanowalityśm: Święcie styl. poprawilibyśmy tylko 
pisownię bardzo błędną i często kalecząca wyrazy. 
Jest to drobną wprawdzie rzeczą w porównaniu do 


stylu: blędy te są jak na dobrym mundurze 
powstańskim guziki nieregularnie osadzone i szwy 
potrzebujące naprawy. Sa ludzie, którym to 
„oczy razi. Szanowny pułkownik, mając teraz dosyć 
czasu, niech odda literatom swój mundur uo tej 
reparacji. 


O DZIENNIKACH KATOLICKICH FRANCUSKICH 
POD WZGLĘDEM SPRAWY POLSKIEJ.®) 
(5 Intego 1833 roku.) 


Rząd rosyjski, od niejakiego czasu. popiera 
z wielką żywością przeciwko Polsca wojnę—ktoby 
się spodziewał?— wojnę piśmienna! chociaż nie 
*. Artykuł ten w kształcie liatu ogłoszony w pierwszym nume- 
rze pielgrzyma, nle objęty w żadnen. z poprzednich wydań piem | 
Mickiewicza aom 
sy Artyknł wydrukowany w I'ielgrzymią w numerach 5 j 9 lu. | 
tego 1833 rotn, nie osjąty w poprzednich wydaniach pism Mic- 
klewicza. P. W. 


| Karlistów 


| jest wielkim przyjacielem piśmiennictwa; daje 
| sobie 
| często bluźni przeciw wolności druku i tak bardzo 


wolność drukować kłamstwa. chociaż tak 


jej nienawidzi. Ro rząd rosyjski uważa za dobrą 


B| wszelką broń, która przeciwnika razi i nie waży 


lekce żadnego miejsca, które zająć można czy na 
ziemi, czy na wodzie, czy w opinii publicznej. 
Rzeczywiście, we wszystkich _ stronnictwach 
dzielących opinię publiczną Europy, Moskale werbu- 
ja, rekrutują i zaciągaja wyznawców. Torysofh an- 
gielskim, zestarzałym w  przesadach, wmawia 
Cesarz Mikołaj, że w  ieraźniejszej wojnie prze- 
ciwko przywilejom, w tym szturmie popularnych 
Tytanów obalających dziedziczne krzesła w całej 
Europie, on sam jeden, on Mikołaj jak Atlas 
podpiera swo,emi barkami całe roskoszna niebo 
starej arystokracyi. —U ciemnych Jakubinów rząd 
rosyjski ma wielką chwałę z liberalizmu: bo 
niszczy wszelkie dawne arystokracye, wszelką wyż- 
szość towarzyską nie zależąca od rządu, wyższość 
urodzenia, wyższość rozumu znprowadzając Arysto- 
kracyę rang, którą sam stworzył i która jest pod- 
Jejszą od kast indyjskich: bo tamte starałyby się 
opierać na Bogu, a kasty moskiewskie tylko na 
Carze. Obadwa systema równie są nieprzyjazne 
postępowi. W Indyi, kto urodził się Braminem 
lub parya. musi nim pozostać na wieki: w Rosyl, 
cały rodzaj ludzki ma tylko klas czternaście i z 
największem  wysileniem rozumu i duszy nie 
podobna wznieść się wyżej nad rzeczywistego tajne- 
go sowietnika. Rangi te nie sa wcale urzędami, 
ale tylko urzędowem zadeterminowaniem każdego 
człowieka jak rośliny w zbiorze botanicznym. — 
rząd rosyjski przekonnł, iż o niczem 
inne nie myśli, tylko o przywróceniu Karola N, 
istąd w Karlistach ma odduwna dziwicieli i chwa- 
lców. —Nareszcie tchórzliwe juste-milieu widzi w 
rządzie rosyjskim nieprzyjaciela wszelkiej odmiany, 
zaręczonie wiecznego statu quo pokoju, używania 
budżetu : bo juste-milieu nie ma innej wiary i 
innego celu. Tak tedy despotyzm rosyjski, praw- 
dziwy zły duch Europy, ma toż łatwość szatanską 
przybierania różnych kształtów najsprzeczniejszych. 
aby 
głupstwo. 


łudzić, oszukiwać i pociagać miłość własną i 


Ale ktoby przewidział, mimo cain znajomość 
chytrości i działalności rosyjskiej, że duch 
moskiewski, ten na przemiany urystokrala i jakó- 
bin, karlista i juste-milieu, zostania nawet teolo- 
giem? Że będzie szukał zwolenników w stronnie- 


twie, które jest mu na wieki wieków nieprzyja- 
cielom, w stronnictwie katolickiem * 
Religijny duch umysłów w kKuropie, daleko 


większy i ważniejszy, niż się zdaje ludziom sta- 
rzejątym się w mniemaniach  przoszłoego wieku, 
zwrócił uwagę zmyślnego i daleko widzącego rzą- 
du Od lat kilku szczególniej, Mos- 
kale starali się dzienniki religijne europejskie 
opętać, a mianowicie mieli na celu  Francyę, 
dotad najgłośniej w Europie przemawiającą, Wia- 
domo, iż wo Francyi katolicyzm dzieli się na kilka 
stronnictw. Legitymiści, albo tak nazwani Gallika- 
nie, reprozentowani przez Codziennicę ((Quotidienne) 
zdają się uważać religię tylko zn maskę; i słusznie 
powiedziano o nich, iż się żegnają W imię Ojca, 
a potem Burbona a nakońcu w imię Syna i Ducha 
Swiętego. Ci ludzie, nieprzyjaciele urodzeni wszelkiej 
wolności, sami przez się „nienawidzieli sprawy pol- 
skiej i wiernie służyli rządowi rosyjskiemu, rozsze- 
rzajac kłamstwa i potwarze przeciwko Polsce. Wal- 
4 Gullikunami, przecena im w zdaniach i 
dążeniach szkoła republikańsko-katolickn, z księ 
dzom La Monnais na czele, popierała sprawą 
polską % wielką gorliwością, szczerością i talen- 
tem: alaz niewielkim skutkiem, bo nieliczna i 
powoli wzrastająca. Między temi dwoma ostatecz- 
nościami stronnictwo, kfórcgu organem jest Revue 
Kuropcenne trzyma środek, skłaninjąc się na prze- 
mian ku jednej lub drugiej stronie: w teologii 
częściej idąc za szkołą La Mennais, w polityce 
ciąży ku sferze Codziennicy 


rosyjskiego. 


CZBCU 


W tym środku rząd rosyjski umyślił najprzód 
nogę postawić i w nim się uszańcować, ażeby i 
z tej strony przeciwko Polakom robić wycieczki. 


Za najkorzystniejsze stanowisko obrał Ruvue Euro- 
peenne, pismo pod względem literackim i histo- 
rycznym do najlepszych w Francyi należące. Umie- 
szczono więc w tem piśmie listy Rosyanina, 
gdzie z niemałą zręcznością korespondent, sposo- 
bem toraż przyjętym w literaturze perjodycznej, 
dotykając lekko różnych pytań religijno filozoficz- 
nych czernił niby mimojazdem sprawę polską, 
nacierając na nią droga teologiczną 1 filozoficzną. 
Redaktor Revue, zdaje się iż pod maską teologa 
karlisty poznał i cel i dążenia Moskala i lubo 
listy jego umieścił, w przypiskach zbijał sofiz- 
mata filozoficzno-czynownickie. Ukazała się naresz- 
cie w jednym z ostatnich numerów odpowiedź 
Polaka w kształcie listu. Nasz rodak, bozimienny 
autor odpowiedzi, obok wyższości którą mu 
naturalnie daje wiara w dobroć sprawy, okazał 
i znajomość rzeczy i talent pisarski. Zdaje się 
on należeć do stronnictwa, które reprezentował 
u nas Jenerał Skrzynecki, i z tego stanowiska pra- 
wdę naszą uważa. Nie rozbieramy tu wszystkich 


Jego mniemań i twierdzeń; jest to proces fa- 
milijny, który sig 2 czasem wyjaśni i załatwi. 
Wdzięczni jesteśmy, że dobył pióra w obronie 


sprawy ojczystej przeciwko wrogom i umiał niem 
władać. Szkoda tylko, że w liście swoim środ ogól- 
nych rozpraw wrzucił zarzuty osobiste i obelgi, 
niezgodne 7 powagą rozumowania, z duchem i 
dążeniem pisma, naroszcie 2 zasadami, które sam 
autor wyznaje. 


zasługuje na uwagę, iż dzienniki wszystkich 
stronnictw religijnych, o których wspomnieliśmy, 
mocniej niż inne zajmowały się Polską. KL'Avenir 
księdza [a Mennais ostatni swój numer zamknął 
pięknym o Polsce artykułem: a teraz, kiedy dzien- 
niki czysto liberalne zaledwie o nas wspomnieć 
raczą, widząc, że stygnie ciekawość publiczna, że 
w krumikach mniej sa poszukiwane obraski polskie, 
a w cyrku zaprzestano już uczęszczać na wido- 
wisko Les Polonais, Reue Iuropeenne, lubo nie- 
zupełnie w duchu naszym przemawiające, umiesz 
cza dotad dlugie i często ważne o rzeczach polskich 
rozprawy. 


O PARTYI POLSKIEJ. 
(5 kwietnia 1513 roku.) 


Walka mniemań wybucha, organizuje się i to- 
czy tym samym sposobem, jak każde powstanie 
narodowe. Opinie pojedyńcze zbierają się od 
większych ognisk, tworzą masy zamują stanowi- 
ska, przybierają hasła i wywieszają chorągiew. Jeśli 
tworzą się coraz większe masy, jeśli więcej _ po- 
jedynczych dowódców łaczy się pod jedną chorągiew, 
jest to znak, że powstanie rozszerza się i wzma- 
ga; skoro założono już obóz naprzeciwko nieprzy- 


jacielowi, można przewidywać bliskie spotka- 
nie się. 
Za hasło stronnictwom służą osoby, których 


imiona grzmia po obozie, ule czysto są zmienione. 
Prawdziwemi choraągwiami mniemań sa nazwiska, 
które stronnictwa sobie nadają i któremi wyraża 
ja swóje dążenia i swoje cele. 


Ile mzy powstały w społeczeństwach nowe inte- 


resa, nowo mniemania, nowo walki, tyle razy 
wystąpiły na scenę nowe nazwiska. W  Grecyi 
dzieliły się miasta na stronnictwa demokraktów, 


GAZETA POLSKA, 


arystośratów, oligarchów. 
inna wcale, różna od 
patrycyuszów z plebejami. Partye starożytne ogra- 
niczały się 'do szczególnych pokoleń. Od czasów 
nastania Chrześciaństwa ludy dażyły do zjednocze- 
nia i zakres partyi znacznie się rozszerzył. Już 
Gwelfowie i Gibeliny poruszali interes całych 
Włoch, Niemiec, i wielu innych państw zachodnich: 


W Rzymie toczyła się 
greckiej walka, kasty 


dalej jeszcze sięgała walka  Protestantyżzmu z 
Kościołem.  Nakoniec, w  rewolucyi francuskiej 
partye stały się odrazu  Europejskiemi. Rojaliści 


i Repbulikanie obudzali sympatyę: tamci w ser: 
cach królów, ci w sercach ludów całej Europy. 
Nie wspominamy tu o partyach chwilowych, 
cząstkowych, które codziennie tworząc się i niknąc, 
nie zasługują na uwagę. 


Giodna jest zastanowienia, ża nazwiska stron- 
nictw potężnych i wiele obiecujących, nie były ni- 
gdy wymyślone przez  pojedyfńicza osobę, przez 


koteryę. Tworzą się zone sposobem niewidomym i 
już są używane, kiedy nikt jeszcze nie zgłębił, co 
znaczą i komu powinne być nadane. Tworzą je 
masy ludu często na różnych punktach w jednym 
czasie, jak te pieśni gminne, jak te dowcipne 
sława, która im powszechniej znajome, 
trudniej dociec autora. 


sA tem 
e 


ich 


Przeczuwamy wszyscy wielką walkę miedzy 
parlyami gabinetów i judu, dawnego porzadku i 
nowych potrzeb; obiodwio partyo zbierają się, kupią 
iobliczają się nawzajem. Jakież choragwie te par- 
tyo wywieszą, jakie sobie nadadzą nazwiska? Te 
nazwiska już są znalezione, już są w biegu między 


ludami różnych krajów. Dwie tylko mieć będzie- 
my partye w Europie: jedną z nich nazwie Świat 
Moskiewską drugą Polską. 


Któż nas smie oskarżyć o prożność narodową 
o pochlebianie ojczystemu pokoleniu” Czyż 


j dziełem, wybuchnienie naszej 


albo 
to naszem jest 
rowolucyi powitano zostalo takim gminnym okrzy- 
kiem radości: że przez cały ciag walki naszej 
tak mocno biło serce ludu w całem  Chrześciań- 
stwie, że królowie nawet musieli kłamać sympatyę 
dla nas? Przypomnijmy, jak Niemcy witali naszych 
żołnierzy. Uważmy, coo nich dotad mówi Francya 
(nie rząd francuski). **Oszczędzajcie grosz nasz, 
wołałi wieśniacy francuscy do swych reprezentan 
tów, ale nie żałujcio wydatków na wojnę i na 
wsparcie Polaków, bo Polska jest to Urancya.'' I 
dalej widzą wieśniacy mędrkowie Izby. 
Słusznie powiada Kuryer: ''Sprawa polska jest 
tak wielką, że jej pan Dupin nie jest 
zrozumieć. Dupin nigdy nie dowie się, co to jest 
Polak, bo pan Dupin nie ma duszy. Lud 
dowiedział się, bo lud ma duszę 


że 


niż 


W Niemczech komitety polskie były to isto- 
tnie kluby liberalne: tam przyjaciel Polaków 
znaczy toż samo co przyjaciel wolności. Młodzież, 
ofiarując dar jednemu znakomitemu pisarzowi, 
kazała wyryé te tylko słowa podarunku: 
* przyjacielowi Polaków." 


nn 


Dlaczegóż imię Polski stało się ta k popularne: 
Bo do imienia Polski przywiązane jest wyobrażenie 
nietylko wolności i równości, alo poświęcenia się 
zn wolność i równość powszechna. Tego wyobra- 
żenia nie zawiera w sobie dotąd żadne znajome 
nazwisko partyi. Tyruł demokraty oziuaczał czło- 
wieka, który w swojem mieścio lub kraju chce 
zaprowadzić równość polityczna i nic więcej. 
Kantony demokratyczne w Szwajcaryi Żyją w zgo- 
dzie z arystokratvcznemi, Ilemokracya amerykai- 
ska żyje w zgodzie z Cesarzem Mikołajem. —Pol- 
ska nie może być w zgodzie z żadnym dawnym 
gabinetem. — Repubilkanin mniej jeszcze wyraża. 
Republikanin jest stronnikiem rządu bez króla; 
ale rzeczypospolite bardzo były różne: stąd republi- 
kanin musi dodawać do tytułu swego albo pro- 
klamacyę, albo konstytucyę, albo datę: musi ozna- 
czyć, czy jest republikaninem z roku 9l czy 93, 
i t d. Takie objaśnienia i numera nie podobaja 
się masom. Polak jest naturalnym demokrata 
i repubłikaninem, jest może sprzymierzeńcem tych 
stronnictw: ale nie przestaje na tyen tytułach, 
domaga się od demokratów przyrzeczenia, że będą 
walczyć za wolność powszechną, jak on walczył i 
walczyć musi. Rzeczpospolita i demokracya sa to 
tylko pierwsze święcenia, przygotowujace. Polak 
przybicrający tytuł demokraty lub republikanina, zda- 
je się nam być podobny do biskupa, któremu by 
się zachciało tytułować dynkonem. 


I to'nasze twierdzenie teoryą nie jest: dowie- 
dziemy przykładem, że ludy tak pojmują tytuł Po- 
laka. [lo razy było zaburzonie, emeuta, i dał się 
słyszeć okrzyk *'vive la liberte'': jeśli widziano 
Szwajcara demokratę, albo mieszkańca St. Marino, 
albo nawet Amerykanina, obojętnego i nie biorącego 
udziału w walce, nie miano mu tego za złe, jako 
cudzoziemcowi. Ale skoro ukazał się Polak, krzy- 
czano ''Polonnis ena vans!“ jak gdyby on był 
wszędzie żołnierzem, gdzie walczą o wolność. —Miał 
w sobie ducha polskiego ten człowiek, który w 
rowolucyi napisał na chorągwiach polskich! za 
waszę i naszę wolność i wyraz waszę położył 
przed wyrazem naszę, wbrew całej danej w logice 
dyplomatycznej. 


Długo by mówić o tem, jak Polacy zyskali 
sobie tyle zaszczytu. HistoryR nasza jest reszcie 
świata mało znana: ale historya wlała się w dusze 
Polaków, utworzyła Legiony, natchnęła ostatnią 
rewolucyę. Legiony i  Rewolucya praktycznie 
pokazały ludom dążenie partyi polskiej; a lud ma 
dziwny instynst, trafniejszy niż wszelkie rozumo- 
wania. 


Z drugiej strony gabinety opierają się na Mi- 
kołaju; on jest widomą głową ich kościoła: i dla 
tego ludy, wszystkich naszych nieprzyjaciół, 
wszystkich nieprzyjaciół wolności uważają za Mos- 
kalów. Zostawmy im ten tytuł, chociaż prawdzi- 
wiej ochrzeićby ich należało Carvstami. Nie dość 
jest nazywać systemat rządów teraźniejszych pe- 
despolyzmem.  lespotyzm jest stary: Caryżm jest 
nowy i orginalny systemat. Despotyzm ograniczał 
się na ciemiężeniu poddanych i często bywał w 
zgodzie z sąsiadami republikanami: Caryżm jest 
łączony z propagandą, ź natury swojej musi pod- 
bijać i rozszerzać się. Despotyzm bywać często 
ciemnością tylko bierną, niedostatkiem światła! 
Cnryzm jest ciemnością czynną, jeste prawdziwym 
szatanem  polifycznym. lto lud zgadnie. Patrzmy 
na dzieci. Gdziekolwiek na ulicach udają wojnę 
dzielą się zaraz na Polaków i Moskalów. Prawda 
zakryta mędrcom nieraz objawia się dzieciom. — 
Ale jeśli t$tuł Polaka itak wiele znaczy, wielkie 
i ciężkie przywiązane są do niego obowiązki. 


O POSIEDZENIU 
TOWARZYSTWA ZIEM RUSKICH. 


1 O KONSTYTUCY! POWSTAŃCÓW. 
15 kwietnia 1883 roku.) 


Towarzystwo Litewskiei Ziem Ruskich obcho- 


dziło dnia 25 marca  uroczystem -posiedzeniem 
rocznicę poswtania na Litwie, Wołyniu, Podolu 
i Ukrainie. Jenerał [Iatayette otworzył 


dzenie. 


Ciąg dalszy nastąpi 


w stanie | 


| STACYE (Poznańskie) 


posie- 


Stacye... 


Na czas Wielkiego 
Postu polecamy: 


czyli Droga Krzyża Jezusowego, 
odprawiane w pnieźniejsko po- 
znańskiej archidyecezyi (z 14tu 
obrazkami). Cena,,.......10c 


à z 

STACYE (Krakowskie) 
czyli Droga Rrzyżowa, ułożone | 
według ks. Michała Mycielskie- 
go, T. J. GORZKIE ŻALE czyli 
rozmyślanie Męki Pańskiej oraz 
modlitwy o Mace Pańskiej. Ce- 
DA: a wasza Made WELOG 


STACYE (Chełmińskie) | 


czyli Obchód Stacyi albo Droga | 


Krzyżowa dla pożytku dusz po- 
bożnych; z polecenia księży H. | 
Gulskiego i H. Górskiego.. 5e | 


AJ 7 

STACYE (Chicagoskie) 
czyli Droga Krzyżowa do nieba | 
wiodąca; z polecenia O. Prowin- | 
cyała Wincentego Barzyńskie- | 
go. 106 | 


GORZKIE ŻALE ere 


czyli Passya, śplewane w ko- | 
éclołach w czasie Wielkiego Po- ! 
stu. ICe natn o 0 en a DO 


I" Biorącym w większej ilości udziela 
się rabat, Zwracamy szczególną u- 
wagę PAK e w większej ilości, 
aby obstalunki wcześniej przysyłali. 

W. DYNIEWICZ, 


582 Noble st., Chicago, 111. | 


LL DOOOZOCOROCCZCCOONA 


Farmerzy Polscy 
rą orą | 
Uwaga! 

Polska firma komisyjna (com 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far- | 
merami w Stanach Zjednoczonych | 
przeto farmerzy mogą z nami po- 
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie | 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre | 

orzyści. J. ©. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, TH. 


W 48 GODZINACH 


zostaja zatrzymane ponor- 
rhosa (odpływy z EE 
organów przez Rantal dy 


kapsułki baz niedogodnońci f 


NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE IU- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej- 
sce Racza porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 818 Bedford Ave. 


Po szczegóły piszcie pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sta. W. Box 106, Hrooklyn-New York. 


mm kupić  azczero- zło 
Kto chce lub srebrny zegare 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t p. 
niech pisze po piękny Ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna- 
ki I medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy: 


K. STACHOWSKI $ Co. 
533 Noble st. Chicago, Ill. 


|Wiel. Newmana 


CUDOWNE LEKAR- 
STWA Z ZIÓŁ. 


Wyleczenia uskutecznią gdy 
wszystkie inne chybią. 


wyleczony z ciężkiego reuma- 
tyzma, nlestrawności I kurczów 
we wszystkich członkach. 
Lawrence, Masa., dnia 23 grod., r. 1903, 
Teraz ja Ignacy Winnicki donoszę teml 


paru slowami, że nią mnie zu ie pole- 
pszyło | nic mnie już nie dolega i mam 
nai ro że swej choroby jnt? wiacej nie bydą 
cierpiał, a gdyby czasem dała się odczuć to 
tylko do ciebie udam sią o pomoc — pozostają 
serdecznie dziąkując za tak akuteczne wyle- 


czenie. 
IGNACY WINNICKI, 
11 Chardon at. 


Wyleczona z bardza groźnej 
choroby uiewieściej, która na. 
stąpiła po połogn. 

„ Florida, N. Y., dnia 21 grad., r. 1903. 
Wiel. Ojcze Newmanie! Lekarstwa które 
od ciebie dontałam zużyłam í sa mie ci ser- 
decznie dziękują, bo już myślałam ża nie 
wytrzymam w moich wielkich baleściach. 

jakimbadź czania lob cierpieniu zawsze 
nżywać będe twoich lekarstw a drugich le- 
karzy nie chcą znać. Niech ci Bóg da zdrowie 
1 siły nad pracą twoja, abyś mógł uzdrowić 
cierpiących nadal. Pozostają na zawsze 
wdzięączną i z BE szacunkiem. 
JULIA GŁOWACZEWSKA, 


Florida, N. Y. 


Wyleczony z bardzo przykrego 
iaszlu I bólu około serca, 
Sharpevilic, dnia 8go gred, r. 1003. 

Wiel. ka. Karori Daas ci z radością 

te Jestem jot zupełnie Róróws| mogą lepiej 
robić jak przedtem I jest mi przykro, że pia 
mogą ci podziękować w lepszy «poaól, za tak 
szczera Í eprawiedliwa staranie sią w mej 
sprawie. Magę powiedzieć, ża jenteń od Boga 
przysłany na ratunek dla ludzi cierpiących 
w Ameryce. Zdawało mi sią że bgdę jeszcze 
potrzubował więcej lekarstw, ale pu skoh- 
czenia tychże, aczałam zupełna ulgą I nawet 
wydaje się mi ża jestem zdrownzym niż kiedy- 
kalwiek przedtem byłem i za to jeszcze raz 
noayłam ci serdeczne Bóg rajłać. Uby Bóg 
łaskawy obdarzył cię jak najdłużezem życiem 
— pozostają z urzanowaniem. z 
M. PASZKIEWICZ, 
Sharpeville, Pa., box 120. 


DARNO. 


Załącz %c. znaczek pocztowy na for- 
hk opisujący, jak ja leczę cho“ 
REVEREND NEWMAN, 


1368 W. Lake st., Chicago, Ill, 


ZAMOZNI FAMERZY. 


Farmerzy w koloniach w Wis- 
consinie będa szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostana dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny. 

Wszystko to można 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane. 

Obecnie rozpocznie się budo- 
wa dróg nowych, które będg 
przecinały żyzne okolice. W środ. 
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia. 

Gdyby ludzie w miastach wie- 
dzieli jak farmerzy sobie żyją 
na naszych farmach, to z pew- 


nością setki tychże sprzedałoby | 


swe property w mieście i przy- 
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy mają farmy 
w innych koloniach i radziby je 


tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj. 


Piszeie do nas po tykiety eks- 
kuarsyjne za połowę ceny. 


J. J. Hof Land Co „Sobieski, Wis. 


<BIEROTA” 
Dwutygodnik Religijno - Społe- 
czny. 


Wychodzi 5go i 20go każdego 
miesiąca redagowany przez ks. St. 
Siatkę, C. R. 

Dochód przeznaczony na korzyść 
Polskiego Domu Sierotek w Avon- 
dale, któremi się opiekują Siostry 
Ililgo Zakonu św. Franciszka. 

Prenumerata na rok wynosi $1.00 
którą należy zapłacić z góry. Są 
także oprawne roczniki po cenie 
$1.25, a przez pocztę $1.45. "Sie- 
rotę” można jeszcze zaprenumero- 
wać od początku bieżącego roku, 
każdego czasu, na plebanii lub w 
zakrystyi św. Stanisława K. 

Adres; Administracya Wyda- 
wnietwa “Sierota”, 31 Ingraham 


| str, Chicago, II. T 


6O YEARS" 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DesiGNa 
COPYRIGHTS &c 
Anyone sending a sketch and description zda. 
KA ascartain onr opinion free whether a: 
„nvantlon [s prohably patentahie. Communioa 
tons strictly conńdenual. HANDB on Patanta 
sent frea. Oldeat agency fur securing batenta. 
Patenta taken trough Munn & Co. receive 
special notice, without charge, in the 


Scientific American. 


A handsomely illustrated weekly. Largent Cir- 
culatian of any scientifia ournal. Terma. $3 s 
year; four 2 (9: 41. Sold dy all newadealera 


MUNN £ C0,3618%=w. New York 


Branch Ofico. A F St. Washington, D. 


0 17 Kamieniach 
Zegarek Kole- 
jowy. 


Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rosmar mąsk; lub aam- 
eki. 18 karutowy ery- 
atem złotem napałrniany 


GWARANTUWANY 
NA 20 LAT. Przez 60 dni wyzy:ać go Fędz emy 
każdemu C.O D. po $5.74 | o) imy koszta er- 
resu do obejrzenia, Jeżeli nią wam nie s o- 
a, NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
za taki zegarek mnalcie gdzielndziej zapiacić 
$35.00. Do każdego zegarka dołaczamy 14 karat. 
POZŁACANY ŁAŃCURZEK I DEWIZKĘ DARNO 


Exrcelaior Watch House 629 Lees Bldg., Chicago 


filinofa. (6) 


Czyściciel krwi 
wydala nieczystości I martwe 
pierwiastki ze krwi, Stanowi 
powny środek na powiększone 
gruczoły i jest lokarstwem 
spocyficznem we wencrycz- 
nych jako też I skórnych cho= 
robach. Cena $1.00. 


znaleść 


SEVERY. 


| FIRST 
NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 


róg Monroe i Dearborn alic. 


KAPITAŁ $8,000.000. 


WEKSLE: 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter 
burg,—Roeya ! wszystkie inne enropejakia kraja 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych wszystkich wiata 
ściąganie spadkobierstw (schedow) I wezelkich 
należności z Polski, Niemiec, Anstryi, Rosyi 
1 wszystkich europejskich krajów za bardzo n- 
miarkowaną komisyą. 


ZARZĄD: 


Jas. B. Forgan, Proz, — Dawid R. Forgan, 
Nicewirok — Geo. B. Bonlton. Vice-prez. — Ri- 
chard J. Street Kaaver. -- Holmaa Hoge, Asat. 
Kasver, — August Bium Asst. Kasyer. — Prank 
E. Brown, Arat. Kaayer, — Chas. N. Gillett, 
Asat, Kasyer. — Frank O. Wetmore, Audytor.— 
Emile K. Bo'sot, Zarządca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zarządca dap. RE pienię 
dzy, — Max May, Asst zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 


DYREKTORZY. 


Samuel W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geo. D. Boulton, — William L. Brown. — D. 
Mark SLE — Char. H. Conover. — James 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mar- 
rin. Samuel M. Nickerson. — Eugene B. Pike.— 
Norman B. Ream — George T. Smith. — John 
A. Spoor. — Otto Young. 


Nowa książka 
WYBOREK modłów i pieśni dla 
katolików wszystkich stanów z do- 
datkiem nieszporów, paalmów, drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i najuży- 
wańszych pieśni, oprawna ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę, wyzłacane 
tytuliki i brzegi. rozmiar 44x38 
No. 4c, cena $1.00. 

W. Dyniewicz. 


GOSPODARZ 


dla wszystkich zrozumiały i do- 
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 


czo, dwatygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi $2.00. Adres: * GOSPO- 
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland. 


REUMATYZM leczy szybko 
skutecznie *'Kuflewskiego Reuma- 
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo- 
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Kuflewski's Pharmacy 1335 W. 
gnd st., Chicago, IN. (x) 


Golizier, Rodgers & Freblich, 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 
POKÓJ 830 
Chamber of Commerce Buildmg 
Róg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel. Maln 310 


NA BOL GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1385 W. 22nd st., Chi- 
cago, Ill. (x) 


FAMILIJNE... 


LALLA LA 


Nervoton 


jest niezawodzącem iekarst= 
wem na rozstrojenie nerwowe, 
osłabienio sił żywotnych, bez- 
seunoŚć, Słabość piciową, u- 
mysłowe przygnęhicnie, mer- 
wowy ból głowy i histcryą. 
Cena $1.00. 


Severy kobiecy regulator 
| 3 cieszy się zaufaniem płci piekne] zapewniając Btałe uioczonlo 


we wszelkich przypadło 
Cena 


eRY 


przewyższa wsze! 


$ AA 


sywano na 


ściach organów rodnych. 
$1.00. 


kie środki przepi» 


kaszel t przywraca do zdrowego stants 


cały przewód oddechowy. W zaziębicniach i gry- 
pie wszelkie szkodliwe skutki unikuione być 


Erap 


mogą przez użyawnio jo w łączności z 


Severy gojąca maść 
b goi podraźnienia powierzchne, zabija wszcikie zarodkł i prze- 
ciwdzialła trującym wpływom, Niezrównana ua rany, stin- 
czeniu, popękania i popalenia, Cena 25 ct., pocztą 28ct. 


Balsam życia 
wpaja nowe życie w pacyenta 
pobudzając różne narządy do 
prawidłowego działania. Spró* 
bujcło go na obstrukcyę, nio- 
strawność, wzdętość, zawrót 
l ogólny upadek zdrowia. 

Cena 75 centów. 


| Pigułki na wątrobę 


przyprowadzaje PRZ YJE 
| wątro do działalnośći, po- 
muażają sekrecyę, przynoszą 
apetyt I nieczaj żółciowość, 
żółtaczkę i kamień żółciowy. 
| Ceną 25 ct., pocztą 27 ct. 


Do nabycia we wszystkich aptekach, 


W.E.SEVERA 


CEDAR RA 


PIDS, IOWA. 


a 


E 


GAZETA POLSKA W CHICAGO, 


Qldeat Polini Nowapaper In the United States. 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Representa tha inlerests of naarly 2,000,008 Poles 
residing tArougħont tha United Statea & Canadu. 


Subscription Two Dollars per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 
( 1 year . - _ _ $15.00 
| 6 montha - - . $26.25 
ONE INCH}; 2 manths . e «a  $I6.0 
1 maath . . . . 86.4 
ome timo « . - O 83.00 
Que lino ana tima 256 


Boadiag Mattar 40 centa per line of Insertion. 


Tha Gazeta Polska read in all the Ntates 
and Territories of the Union, in Canads, Mexico, 
Central America, Souib America, In Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Aata, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
ia realy a First Class Advertising Midium. 


All communications ought to ba addresadd: 


W. DYNIEWICZ, 


PUBLISHER *GAZETA POLSKA,” 
532 Noble St., Chicago, LIL. 


We kave avar 880 works Of our own Publication 
and Edition, and Importet Rooks. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarsze czakopinnio polskie w Ntam. Zjedm. 


Wychodsi co czwartek żażiego tygodkia: 
PRENUMERATA ROCZNA: 


W Stanach Zjedn., Maryku i Kanadzie $2.00 
WF Kuropie, Ameryce Środkowej i Połu- 
dniowej, Azyi, Afryce, Anatralii....., $3.00 


PJSZUKI WANIA krewnych T znajomych nie 
joazące jednego c: druku na jeden raz 
centów, następnie połowę ceny. 
POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoasze- 
nia o założenia jakiego przedriębiorstwa 
dlaabanentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 
ABONENCI zmieniający vomieazkanie, powinni 
podać stary adren. i dołączyć 10c (w zna- 
czkach poczt.) na opłatą zmiany adresu, 
A KE ay RES przesyłać przez Money 
Order, Exoreea lub w liście regiutrowanym. 
Kwoty aiższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nie zwracamy. 
Wszolkie listy I pieniądze adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
533 Noble st., Chicago, LI. 


Pierwsza Knięgarmia Polaka w Ameryce poalada 


książki sprowadzona z Furopy oras przeszło 
yeo dzieł i ilzirłek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1266. 


CHICAGO, IEL. Igo lutego, 19014 


Wojna w Azji. 
„Wojna między Rosyą i Ja- 
ponią rozpoczęła się na 
dobre. Telegramy donoszą į 
o strasznych zapasach, sta* 
czanych na dalekim wscho- 
dzie, gdzie setki tysięcy lu- | 
dzi niepewnych jest swego | 
życia. 

Opisać grozy wojny przy 
dzisiejszych _ ulepszeniach | 
broni, żadne pióro nie jest 
zdolne, ten tylko może so: | 
bie wyrobić pojęcie o pro- 
wadzeniu wojny, kto na nią | 
patrzał własnemi oczyma. | 

Naród rosyjski, pewny | 
zwycięstwa śpiewa hymn, 
narodowy *' Boże zachowaj | 
cara”. Car znów pojechał | 
„do Moskwy, aby się modlić | 
w świątyni swych przod- | 
ków o szczęście dla swego | 
oręża. Jego poddani wsiada- | 
ją na okręty i koleje, które | 
z pośpiechem zdążają na 
front, gdzie im grozi każdej 
chwili straszna śmierć 
niszczącej broni nowoczes- 
nej. 

Matki żegnają swych sy- 
nów i mężów — żegnają na 
zawsze — a oni z zapałem 
śpiewają: ‘‘Boże zachowaj 
cara”. Wszak car jest bez”. 
pieczny w swym pałacu, 
oddalonym o tysiące mil od 
pola walki. 

Wojna jest to stara histo- 
rya — ciekawa historya lu: | 


dzkiej natury i głupoty — ' 
całe masy zdrowych ludzi 
idą na mordowanie się wza* | 
jemne bez żadnej urazy 
względem siebie z pieśnią 
na ustach, podczas gdy au- 
tokraci, którzy ich posyłają 
na rzeź, siedzą sobie spokoj: | 
nie w domu. . i 
Początek tej wojny jest 
początkiem gwałtownych 
usiłowań Rosyi opanowania 
Azyi i uczynienia swego ce- 
sarza cesarzem Azyi — ce: 
sarzem połowy świata. 
Wielkie zamiary  Rosyi, 
przekazywane w testamencie 
z jednego cara na drugiego, 
którzy giną z ręki skrytobój- 
czej swych poddanych, ma- 
ją się ziścić w jednym osta* 
tecznym konflikcie i zdaje 
się, że ta chwila nadeszła. 
Panowanie nad światem by- 
ło i jest zawsze zamiarem | 
carów rosyjskich. Piotr! 
Wielki Deae swym nastę- 
pcom posuwać się stale ku 
zachodowi i opanować ucy* 
wilizowane ludy Europy, a 
następnie inne części świa- 


a. 

Na zachód jednakże Ro- 
sya w obecnych stosunkach 
posuwać się nje może. Żor- 
ganizowane Prusy z, swą 
milionową armią, stoją jak 
opancerzowana ściana, któ- 
rej Rosya przełamaćby nie 
była w stanie. 

Anglia jest panią Gibral- 
taru, a traktat europejski 
zamknął Dardanele dla okrę: 


| tego słowa znaczeniu. 


tów wojennych. To trzyma 


Rosyę na uwięzi i nie pozwa” | 


la dotrzeć do serca Europy 
przez morze Śródziemne. 
Nie mogąc rozszerzać 
swych granic w kiernuku za: 
chodnim, Rosya posuwa się 
powoli w kierunku wscho- 
dnim i jej wojna obecna 
z Japonią, jest wojną celem 
ujarzmienia całej Azyi. 


lionów ludności, a za pomo- 
cą tej żółtej 
całą Azyę. 

Jest to trzecia próba, zna- 
na w historyi do podbicia 
Azyi — do zapanowania ra- 
sy białej nad rasą żółtą. 

Aleksander Wielki, król 
macedoński próbował i po- 
wiodło się mu zupełnie. 

Podbił on Azyę, używając 
do walki przeciw Azyatom 
azyackich żołnierzy. Ale za- 
panowawszy nad Azyą, nie 
mógł zapanować nad nieu- 
błaganą nieprzyjaciółką ro- 
dzaju ludzkiego — śmiercią. 
Po jego śmierci, rozpadło 
się to olbrzymie państw» a- 
zyatyckie, o którem całe ży- 
cie myślał i nad czem całe 
życie pracował, w drobne 
kawałki. 

Napoleon Bonaparte nosił 
się także z  nieodstępną 
myślą zawojowania Azyi. 
Obmyślił sobie nawet ko- 
stium, jaki miał nosić jeż- 
dżąc na wielbłądzie. Jego 
wyprawa do Egiptu miała 


|być początkiem tych ma- 


rzeń. Zamiar ten nie po: 


wiódł się, ale się znim nie 


rozstawał i ciągle snuł pla- 


'ny na przyszłość. 


Jego jednakże marzenie 
o zawojowaniu Azyi skoń- 
czyło się na wyspie św. He- 
leny. l 

Jak się skończą zamiary 
Rosyi o panowaniu nad A- 
zyą, otem zadecyduje pra- 
wdopodobnie obecna woj- 
na. ; 
Aleksander Macedoński 
podbijając Azyę nie miał 
żad:ych trudności, gdyż 


cała Azya była bezbronna i | 


plemiona azyatyckie żyły lu- 
źno i dziko. 

Rosya atoli rozpoczyna 
podbój Azyi pod zupełnie 
innemi warunkami. Wdaje 
się w wojnę z narodem wo- 
jowniczym, cywilizowanym, 


i obeznanym do najwyższego 


stopnia z nowoczesną sztuką 
wojowania, narodem kocha- 
jącym nadzwyczaj swą oj- 
czyznę i nadto wszystko ma- 
jącym sympatyę całego świa- 


| ta. 


Japonia stoi w oczach ca- 
łego świata, jako naród, 
który szczęśliwie przezwy: 
ciężył niedogodne warunki. 
Porzuciła ona od dawna 


| przestarzałe tradycye nie- 
| wolnictwa i przyjęła cywili- 
zacyę zachodu. 


W przeciewieństwie do Ja- 


i ponii, Rosya jest pierwowzo- 
| rem skrajnego, auktokraty: 


cznego rządu; brutalnego i 
barbarzyńskiego w całem 


by to rzeczywiście smutny 
dzień dla świata, gdyby Ro- 
sya miała odnieść zwycię- 
stwo i okuć w swe brutalne 
kajdany wolne narody, gdy- 
by jeden śmiertelnik uko- 
ronowany na tronie carskim 
miał przedstawiać władzę 
świecką i duchowną, przy 
pomocy swych kilku ni- 


| kezemnych doradzców, któ: 


rych jest on narzędziem. 
Tego żaden człowiek, sza- 
nujący swą osobistą godność 
napewno sobie życzyć nie 
będzie. 

Nam nie wolno cofać się 
do czasów barbarzyńskich, 
ale iść musimy naprzód z 


| postępem cywilizacyi, któ- 


rąśmy z takim mozołem: u 
siebie zaprowadzili. 
Sytuacya na dalekim 
wschodzie jest nadzwyczaj 
skomplikowana. Anglia na 


¿mocy traktatu jest obowią- 


zana stanąć po stronie Ja- 
ponii, gdyby którekolwiek 
państwo wmieszało się do 
wojny. Faki sam traktat 
obowiązuje Francyę wzglę- 
dem Rosyi. 

Na razie nikt nie jest w 
stanie przewidzieć, jakie 
rozmiary przybierze starcie 
tych dwóch mocarstw. Ro- 
sya walczy o zwiększenie 
swej potęgi, Japonia znów 


Był- į 


r | nie czynią ani jej nie pra- 

Niech Rosya zabierze Ja- | 
ponie i Chiny z setkami mi: | 
107 | a car wzywa pomocy Boga 
rasy podbije | YARE A 
| docznie car 


jęcia polaków 


iwẹ o parcelacyi i stawia 


broni swej ojczyzny. Słu- | 
szność w tej walce oddaje | 
cały świat Japoniii życzy 
jej zwycięstwa. 

Walczą oni w obronie praw 
swoich, w obronie swej oj- 
czyzny, którą przyprowadzi* 
li do największego rozkwitu 
i pracując w swym kraju 
spokojnie, nikomu krzywdy 


gną. 
Rosya walczy dla rabunku, 


roboty. Wi- 
zapomniał, że 
Bóg tych nie wspiera itym 
nie pomaga, którzy rządzą 
się zbrodnią ikrzywdą pod- 
bitych narodów. Potężne i 
państwo carskie zbudowane 
jest na stosach z trupów 
ludzkich, zdradą, łupie- 
stwiem i krwi rozlewem. 
Całe państwo carskie opiera 
się na gwałcie i zbrodni. 


A że taka potęga, co na 
zbrodni się opiera trwałą 
być nie może, bo narody do | 
czasu tylko dźwigają narzu- 
cone sobie kajdany i przy 
najbliższej sposobności prze- 
mocą się ich pozbywają, 
jak nam o tem świadczy hi- 
storya, więc miejmy nadzie- 
ję, że wojna ta obróci się; 
na korzyść narodu za ojczy* 
znę swą walczącego. 


Towarzyszą bowiem Ja- 
pończykom życzenia wszy- 
stkich ludzi wolność miłu: 
jących. Jeżeli świat cały, 
to przedewszystkiem my po: 
lacy całem sercem życzymy 
Japonii, by się jej udało za- | 
dać cios potędze tego wro- 
ga, który tyle krwi naszej 
przelał i ojcowiznę nam zra- 
bował. 


do tej podłej 


Zamach hakatystów na 
banki polskie. 


Z Poznania piszą: Haka- 
tyści przyznają, że dotych: | 
czasowa polityka antypolska 
doznała fiaska srogiego, po: | 
mimo setek milionów marek 
nakładu. W licznych zesta- 
wieniach statystycznych wy- 
kazują, jak żywioł polski, 
pomimo ucisku dalej się ro- | 
zwija o własnych siłach, 
jak rośnie. Nie dają jednak | 
za prrzegrane i konsekwen- 
tniw błędach, żądają ener- 
gicznie dalszego jeszcze wy- | 
z pod pra- i 


wa. 
Otóż Towarzystwo ‘‘kre- | 
sów wschodnich’ stawiło w 
dniu 15 stycznia wniosek do 
pruskiego ministerstwa sta- 
nu ozmianę ustawy kolo- 
nizacyjnej z r. 1846. Haka- | 
tyści odkryli bowiem, że 
pomimo skrzętnej działalno- 
ści komisyi kolonizacyjnej, 
rozporządzającej kilkuset | 
milionami marek, mniejsza i 
własność ziemska w rękach | 
polskich się powiększa. Jak | 
temu zaradzić?  Hakatyści 
wynaleźli łatwy na to spo- 
sób. Otóż w ustawie koloni- 
zacyjnej z r. 1676 jest po- 
wiedziane, że można odmó- | 
wić konsensu na parcelacyę, 
gdyby zachodziła obawa ''za- 
niepokojenia okolicy przez 
zagnieżdżenie się motłochu | 
złodziejskiego”. Towarzy- 
stwo kresów wschodnich 
przestudyowało sobie usta- 


teraz wniosek, aby do tego | 
przepisu dołączono jeszcze | 
następujące, słowa: ''albo 
gdy interesy narodowe prze- 
ciwko temu (to jest przeciw- 
ko osiedlaniu się) przema- 
wiają . Hakatyści stawiają 
więc polaków na równi ze 
złodziejami, kłusownikami. 
W zasadzie jednak gorzej 
jeszcze chcieliby nas trakto- 
wać. Bo żywioły moralnie | 
niepewne, którym się odma- 
wia konsensu na osiedlenie 
się w kolonii, mają jeszcze 
sposobność dochodzenia 
swych praw, mogą się u- 
dać na drogę sądową i wy- 
kazać, że niesłusznie ich po- | 
sądzono. Polacy zaś wedie 
wniosku  hakatystycznego 
mają mieć tę drogę raz 
na zawsze zamkniętą. Odpo- 
wiedź odmowna być nie. 


powiatowego ma być nie- 
odwołalną, _ wykluczającą 
drogę zażalenia, aby przy- 
padkiem najwyższy sąd ad- 
ministracyjny nie był innego 
zdania, jak większość ha- 
katystyczna, zasiadająca w | 
odnośnym wydziale powia- 
towym. 


i marek 


pary, 
PRU 


*AZIITA Ponas Ea. 


-ÅÅ a o o 


Takie poczucie prawa mo- 
że być tylko hakatystom 
właściwe. Podczas najwię- 


kszej tyranii politycznej 
wzdrygano się jeszcze przed 
pognębieniem ‘ekonomicz- 


nym ludności ujarzmionej, 
gdy tymczasem hakatyści 
mają tę smutną odwagę 
głoszenia przed światem za- 
sad, nie licujących z ogól- 
nemi prawami ludzkości. 

Słusznie więc zarzuca im 
prasa centrowa zamach na 
prawo i powiada, że haka- 
tyści, postępując konse- 
kwentnie dalej, stawią w 
niedługim czasie wniosek 
banicyjny wobec wszystkich 
polaków. 


* + 


* 


Sejmowi pruskiemu mini: 
ster skarbu przedstawił pro- 
jekt budżetu na rok przy: 
szły i między rozmaitemi 
propozycyani wyliczył także 
kilka, przeznaczonych wy- 


| raźnie na to, aby ''połączyć 


prowincye wschodnie ściślej 


lz ojczyzną pruską.” 


Minister skarbu domaga 
się od sejmu zwiększenia 
funduszów na zapomogi ger- 
manizacyjne dla urzędników 
w tych dzielnicach, 1 milio- 
na marek na rozpoczęcie bu- 
dowy zamku królewskiego 
w Poznaniu, 150,000 marek 
na budowę teatru niemie- 
ckiego w Toruniu i 3,800 
na wyposażenie 3 
profesorów akademii germa- 


| nizacyjnejw Poznaniu. 


Sejm pozycye te potwier- 
dzi bez wachania. 

Ale zanosi się na rzecz da- 
leko gorszą. Wniosek stowa- 
rzyszenia hakatystów, aby 
utrudniono działalność pol- 
skim bankom parcelacyjnym 
a wogóle polakom nabywa- 
nie ziemi, znalazł łaskę w 


| oczach rządu i minister rol- 


nietwa Podbielsky zapowie* 
dział już w izbie panów no- 
wą ustawę, którą ma być 
uregulowana na nowo par- 
celacya wielkich włości. 
Feudalny hrabia szląski, Du- 
rand, założył w izbie panów 
pa przeciw działalności 

akatystycznego *' Landban- 
zarzucając mu, że 
rozbija bez potrzeby wielkie 


| dobra na Szląsku, aby utwo- 
o 


rzyć z nieh osady włościań- 
skie, niezdolne do życia i 
wywołuje zaniepokojenie 
wśród ludności. Osad kato- 
lickich niemieckich bowiem 


| bauk ten tworzyć nie może, 
| ponieważ 


niemcy katolicy 
nietylko nie zgermanizowa- 
liby polaków, lecz sami roz- 
płynęliby się wśród ludności 
polskiej; tworzenie zaś osad 
protestanckich wywołałoby 
słuszne oburzenie wśród lu- 
dności katolickiej. 

Po dłuższej dyskusyi na 
ten temat, w której przyto- 
czono rozmaite argumenty 
za i przeciw rozbijaniu wiel- 
kich włości na małe gospo: 
darstwa włościańskie, zabrał 
głos minister rolnictwa Pod- 
bielsky i zaznaczywszy, że 
nie ma nie przeciw działal- 
ności *' Landbanku””, dopóki 
tenże parceluje przy pomocy 
rządowej komisyi rentowej, 
dodał: '*Co się tyczy uregu- 
lowania stosunków publi- 
czuo:prawnych przy tworze: 
niu nowych osad, zdaniem 
rządu prawodawstwo teraź: 
niejsze jest niewystarczające 
i izbie będzie przedstawiony 
w tej sesyi projekt nowej 
ustawy.” 

O pracach nad wydaniem 
takiej nowej ustawy w mi: 
nisteryum pruskiem dotąd 
nie nie było wiadomo. Zna- 
ną jest tylko propozycya 
stowarzyszenia  hakatysty- 
cznego i nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości, że rząd 
pruski, skoro zajmie się tą 
sprawą, skorzysta przynaj- 
mniej w części z wniosku 
wypracowanego przez rząd 


poboczny, © ile nie przy- 
swoi go sobie zupełnie. 


Wniosek ten zaś ma treść 
następującą :'*' Władza może 
odmówić pozwolenia na roz- 
parcelowanie większych wło- 
ści i zakładanie nowych o- 
sad włościańskich nietylko 
wtedy, jeżeli _ parcelacya 
sprzeciwia się interesom u: 
prawnionych osób postron- 
nych, lecz także, gdy sprze- 
ciwia się interesom narodo- 
wym niemieckim. Zezwole- 
nie na parcelacyę udziela 


drat w porozumieniu z wy- 
branymi przez sejm repre- 
zentantami powiatu, przy- 
czem zaznaczyć trzeba, że 
prawie we wszystkich wy: 
działach powiatowych rzą- 
dzą niemcy, polacy bowiem 
nie uzyskują, zatwierdzenia 
przez władze. 


Łatwo zrozumieć, jakieby 
zapanowały stosunki po 
uchwaleniu takiej ustawy. 
Władza uznawałaby wszel- 
kie tworzenie osad polskich 
zwłaszcza na gruncie wyku- 
pionym z rąk niemieckich, 
za sprzeciwiające się intere- 
som państwowym i odma: 
wiałyby zezwolenia. Banki 
polskie,któreby mimo to na- 
bywały ziemię, nie mogłyby 
się jej pozbyć i byłyby na- 
rażone na upadek, prawdo- 
podobnie więc zaprzestałyby 
dobrowolnie wszelkiej dzia- 
łalności parcelacyjnej. 


„Tak więc zarówno bank 
ziemski, jaki oba mniejsze 
parcelacyjne w Poznaniu i 
kilka podobnych stowarzy- 
szeń w Prusach Zachodnich 
ina Górnym Szląsku stra- 
ciłyby od razu racyę bytu, 
albo musiałyby zamienić 
się na instytucye pośredni- 
czące jedynie w nabywaniu 
całych dóbr i gospodarstw. 

Ze sejm pruski uchwalił- 
by taką, lub każdą inną 
ustawę, skierowaną przeciw 
polakom, to rzecz oczywista; 
czy możnaby zaprotestować 
przeciw niej z powodzeniem 
w parlamencie, albo zmusić 
drogą sądową rząd do wy: 
płacenia odpowiedniego wy- 
nagrodzenia bankom, to bar: 
dzo wątpliwe. Pozostałoby 
zatem tylko zręczne zastoso- 
wanie się do nowego przepi- 
su. A zdaje się, że pod tym 
względem sprawa nie przed- 
stawiałaby się zbyt rozpa- 
czliwie. Pozbawione możno- 
ści parcelowania banki pol- 
skie musiałyby zabrać się do 
wykupywania średnich i ma- 
łych gospodarstw niemie- 
ckich, aby odprzedawać -je 
polakom, a chłopów nie- 
mieckich, którzyby chętnie 
sprzedali za cenę przystępną 
swe gospodarstwa i parcele, 
jest zarówno w Poznań- 
skiem jak i w Prusach Za- 
chodnich bardzo wielu. 


KORESPONDENCYE. 


PASSAIC, N. J. — Szanowną 
Redakcye ‘Gazety Polskiej” pro- 
sze zamieścić te kilka słów. Tow. 
Stanisława B.i M. odbyło 
swoje roczne posiedzenie w dniu 
4 lutego, ra którem był obrany 
nowy zarząd, w skład którego 
weszli następujący członkowie: 

Andrzej Dambal, prezes. Jak. 
Sarafin wice-prezes. J. Kania, 
sek. protokułowy. Woj. Bednarz, 
sek. finan. Jakób Pistor, kusyer 
po raz drugi. J. Maciąg, mar- 
szałek. Wilhelm Wacławicz, o- 
dźwierny. Komiet finansowy skła- 
dający się z 6 członków, potwier- 
dzony ten sam na rok drugi. Tow. 
nasze istnieje od pięciu lati z 
każdym rokiem rozwija się po- 
myślnie tak pod względem finan- 
sowym jak i  ilońci członków. 
Tow. Stanisława liczy obecnie 84 
członków a gotówki w kasie Tow. 
ma $1,389.83. Tow. miało rocz 
nego dochodu $780.45, a rozcho- 
du $527.32, którą to sumę Tow. 
wypłaciło swoim członkom w 
przeciągu roku. Czysty dochód ja- 
ki wpłynął do kasy za rok ubie- 
gly wynosi $252.18. J. Kania, 
sek. prot. 


NIAGARA FALLS, N. Y. — 


, 
sw. 


Szanowna Redakcyę Gazety Pol- 


skiej proszę o umieszczenie ni- 
niejszej korespondencyi. Dnia 3go 
stycznia rb. na posiedzeniu To- 
warzystwa áw. Trójcy został o- 
brany nowy zarząd na rok bie- 
żacy z następujących obywateli: 
Jakób Pasek, prezes. Jan Smith, 
wice-prezes. Piotr T. Duraczyń- 
ski, sekretarz. Franciszek Pole- 
wicz, wice-sekretarz. Jakób Ka- 
szyca, kasyer. Walenty Wysocki, 
pod kasyer. Szczepan Ciesielski 
i Michał Opaliński,  rewizorzy 
kasy. Andrzej Józwiak, marsza: 
łek. Wincenty Nawrocki, podmar- 
szałek. Wojciech Wysocki, cho- 
rąży. Władysław Gręzicki, pod 
chorąży. Józef Olko, do chorągwi 
amerykańskiej. Franciszek Szelą- 
gowski, odźwierny. Antoni Pie- 
róg i Kostanty Górnicki, opieku- 
nowie chorych. Józef Bartel i 
Franciszek Dęntkoś, opiekunowie 
kasy. Wawrzyniec Ziółkowski fo- 
reman. Choć nas wprawdzie jest 


| wydział powiatowy, tj. lan* | mała garstka ale dzielna. Po 


licznych trudach mamy zaledwie 
42 członków w swem bractwie, 
mamy swój kościół i swoja cho- 
ragiew świętej Trójcy. A tylko 
nasi członkowie płaca 30 centów 
miesięcznie to jest do kasy 25 
centów a 5 centów na wsparcie w 
chorobie. Członek pobiera w cho- 
robie tygodniowo $2.50, a w ra- 
zie śmierci piędziesiat dolarów. 
Mamy do dnia dzisiejszego w ka 
sie dwieście dwadzieścia dolarów 
iośm centów. Proboszczem jest 
Ks. Michał Dęmbiński z Albion 
N. Y. Jeżeli nam Pan Bóg po- 
zwoli doczekać do wiosny, to ma- 
my zamiar na tych zakupionych 
6 lotach budować plebanię szkołę 
i halę na różne mityngi. 

4 brutniem pozdrowieniem, 
Piotr T. Duraczyński, sekretarz. 

LACONIA, N. H.—Uprzejmie 
proszę sz. Redakcye o łaskawe 
zamieszczenie w szpaltach *'Ga- 
zety Polskiej? niniejszej kore- 
spondencyi. 

W łamach Gazety Polskiej z 
dnia 28 stycznia r. b. No. 4, za- 
mieszczona została koresponden- 
cya p. W. Pietkiewicza, dotycząca 
wynalazku mojego pomysłu, po- 
mimo woli i wiedzy z mojej stro- 
ny, lecz że p. W. Pietkiewicz z 
dobrego serca podzielił się z czy- 
telnikami wiadomością, o ile 
mógł takowa zdobyć, czego za 
złe jemu mieć nio mogę i prócz 
pobieżnej wzmianki dotyczącej 
mojej osoby, jako prawdziwą w 
całości takową potwierdzam. Z 
pewnem zadowoleniem mogę po- 
wiedzieć, że chociaż to życie idzie 
po grudzie, jak mi Bóg mily nie 
źli są ludzie. Był czas kiedyś 
na świecie, że co żyło, drwiło 
sobie podrygając z człowieka, je- 


dni drwili z tego że nie ma cie-. 


płego okrycia, jak niedźwiedź, 
drudzy że nieumie pływać po 
wodzie i we wodzie, a inni że nie 
może biegać jak jelen, n jeszcze 
że jest nadwyraz tchurzliwym, że 
za lada poruszeniem nawet trawki, 
już jest ogromny strach przejmu- 
je. A dzisiaj? człowiek prześci- 
gnał to wszystko, Bóg wie ile 
kroć razy. Lecz człowiekowi po- 
zostało jeszcze dużo do zrobienia, 
a na razie najgłówniejsza rzecz 
ptaka prześcignąć, który zdaje 
się do dnia dzisiejszego nie ustaje 
drwić sobie z człowieka, gdy pod 
obłokami szybuje, zdaje się mó- 
wić: dosięgnij mnie -teraz ty 
panie wszystkich stworzeń. Wia- 
domo, że kwestyn latania w po- 
wietrzu jest jak Świat starą, za- 
wsze człowieka nęciła, wielu wa- 
lecznych na tem polu poległo, 
wielu eo nieco zdobyło i wreszcie 
po zupełnem wycieńczeniu cofnęło 
się z pola walki wielu, bez na- 
dziei zwycięstwa, lecz walka, że 
tak powiem, się toczy i jest już 
na ukończeniu z zupełnem dla nas 
zwycięstwem. 

Odwieczne prawa, któremi 
Stwórca człowieka obdarzył, sa 
bardzo obszerne i Bóg jedyny tyl- 
ko wie, czy kiedy przez czło- 
wieka całkowicie zbadane będą, 
a sa one tak uszykowane, że daja 


się poniekąd nagić, ale złamać 
nigdy i ztym się człowiek w 


zupełności liczyć musi. Do tego 
czasu nikt z ludz: nic nowego 
nie stworzył i zapewnie nigdy nie 
stworzy, było to już dawno przez 
Stwórcę stworzone, wynalazł tyl- 
ko co bardzo sprawiedliwie wy- 
nalazkami nazywamy. Wszystkie 
dotychczasowe wynalazki ściśle 
biorąc. są oparte na podstawach 
naturalnych i na tym gruncie tyl- 
ko mógł i może człowiek bu- 
dować, Prawo przez Stwórcę świa- 
tu nadane jest wykazane tak że 
wszelkie życie na świecie samo 
takowe poznać musi. 

Fachowa wiedza nie mogła do 
tej pory stanowczo orzec, czy 
człowiek ma prawo korzystać z 
usług maszyny powietrznej, któ- 
raby leciała dwa razy spieszniej 
od najpośpieszniejszego ekspresu, 
któraby się pdniosła od ziemi z 
kilkudziesięciu pasażerami pomału 
i łagodnie i opadła tak samo. 
Bardzo się obawiam pewnego je- 
gomościa, który technologia się 
zowie, aby mi młokosowi uszów 
nie nakręcił, lecz pomimo to 
wyznać muszę, że człowiek ma 
prawo, powinien i bezwarunkowo 
w niedalekiej przyszłości korzy- 
stać będzie. Podróż będzie nale- 
żeć do bardzo przyjemnych taka 
maszyną, a po pewnym wypró- 
bowaniu, kurs pierwszy z New 
Yorku do San Francisco, dla 
was sz. czytelniczki Gazety Pol- 
skiej ośmielam się ofinrować, któ- 
ra nie będzie trwać dłużej nad 
40 godzin z możliwie wszelkiemi 
wygodami. za specyalnie zniżoną 
opłatą. Tylko proszę nie przyjąć 
tego za Żart, ponieważ mamy 
tysiące dowodów, że co wczoraj 
należało do niemożliwości, dziś 
staje się dokonanem. Raz trafi- 
liśmy na trop: będziemy się ta- 
kowego trzymali, ponieważ mając 
namacalne dowody możemy być 
najpewniejsi celu. W przyszłośc! 
sz. czytelniczkom opiszę jak taka 
maszyna będzie wyglądała, lecz 
główna dźwignia tnkowej pozo- 
stanie do pewnego czasu mnie 
tylko wiadoma. Nie spodziewam 
się, że w lamach Gazety Polskiej 
zostanę gościnnie przyjęty, lecz 
nie wątpie ani na chwilę, że 
przyjętym zostanę tak, jakeśmy 
zwykli przyjmować przygodnego 
podróżnego nie odmawiając chwi- 
lowo kącika i dachu nad głową. 
Racz przyjąć sz. Panie Redaktorze 
wyrazy prawdziwego szacunku i 


szczerej Stanisław 


Wasilik. 


życzliwości, 


0d Wydziału Wykonawezego. 


Od osady św. Józefa w Den 
ver, Col., otrzymaliśmy następu- 
jaco pismo: 

Denver, Colo., ń lutego 1904. 

Roczne walne zebranie osady 
św. Józefa, w Denver, Colo., od- 
było się dnia 24go stycznia b. T., 
na którem uchwalono jednogło- 
Śnie, że osada św. Józefa chętnie 
zgadza się na zwołanie Kongresu 
Polsko-Katolickiego w r. 1904. 

Co się tyczy miasta, do któ- 
rego Kongres ma być zwołany, 
to osada áw. Józefa oświadcza 
się za miastem St. Louis, Mo. 

Wybór czasu, kiedy ma być 
Kongres zwołany, to osada áw. 
Józefa zostawia Wydziałowi Wy- 
konawczemu, który wie najlepiej, 
kiedy jest najwłaściwszy czas na 
zwołanie takowego. 

Osada św. Józefa spodziewa się 
wysłać jednego delegata na Kon- 
gres. 

Osada św. Józefa, w Denver, 
Colo., jako posterunek najdalej 
wysunięty na _ zńchód, pracuje 
szczerze dla Federacyi, bo widzi 
w tem własne dobro, i pragnie, 
aby Federacya złgczyła ścisłym 
węzłem wszystkich Polaków w 
Ameryce. 

Podatek na rok 1904-ty wkrótce 
nadeślemy. 


Zarząd Parafialny jest zarzą- 
dem osady św. Józefa. 
Ks. T. Jarzyński, proboszcz, 


Prezydent; 
Jakób Wargin, Kasyer; 
Maryan Chojnowski, Sekretarz, 
562 North Emerson ave., 
40th St. Station, 
Denver, Colo. 
„Na delezncyę rzymską z prze- 
niesienia 51,567.92. 
Z parafii św. Wacława w Ripon, 
Wis., złożyli na delegacyę rzym: 
ską: 
J. Dorsz, 45.00. A. Amend, 1.00. 
M. Wachowski, 1.00. A. Wachow- 
ski, 1.00. B. Fitzpatrick, 1.00. 
P. Gierliński, 50c. J. Adamski, 
50c. St. Kowalewski, 50c. K. 
Jankowski, 50c. J. Garczyński, 
50c. Sz. Nowicki, 50c. J. Rataj- 
czak, 50c. J. Janowiak, 50c. A. 
(iruszczyński, 50c. S. Lubiński, 
50e. S. Splett, 50c. P. Karpiński, 
50c. M. Kitowski, 50c. J. Luka- 
szewski 0c. W. Surma, 25c. 
Razem, 16.25. — Razem, 1,584.17. 
Ks. K. Sztuczko, C. S. C. 
I Sek. Wydz. Wyk. 
Chicago, TI. 13 lutego 1904 r. 


Nowe widoki kolorowe 
do stereoskopów. 


W tych dniach otrzymaliśmy wielką 
ilość kolorowych widoków do stereo- 
akopów, które podajemy poniżej. Widoki 
te sprzedujemy po dolarze 24 sztuk, 
alba 48 sztuk za 3 dolary. Każdy widok 
jest inny. Sterecskop sam kosztuje 
dolara. Oto spis widoków: 


ZBIOR No. I. 


1) Biały Dom w Washingtonie. 

2) Katedra w mieście Mexico. 

3) Ulica Market I katedra św. Bartło- 
mieja w Frankfurcie, Niemcy. 

3) Aleja palm kokosowych w Florydzie. 

5) Widak wodospadu Niagara z pagórka. 

6) Widok pałacu Fryderyka w Pocz- 
damie, Niemcy. 

7) Widok północny wystawy paryskiej 
z wieży Eiffel. 

8) Kościół katedralny w Gwadalupie 
w Meksyku. 

M) Górna kolej na Raurach, 
York. 

10) Budynek obok pałacu letniego 
w Pekinie, Chiny, 

11) Kolej nad rzeką Arkansas w Colorado. 

12) Koniec mostu  lirooklińskiego 
od strony Nowego Yorku. 

18) Oficerowie rosyjskiego 
Retvlzan. 

14) Jarabe czyli meksykański taniea 
narodowy. 

15) lłenryk pruski w warsztatach 
okrętowych w Philadelphii, 

16) Niagura od strony Stan. Zjed. 


New 


okrętu 


zamarznięty. 

17) Most łódkowy na Renie w Koloni, 
Niemcy. 

18) Robienie clastek w Queretaro, 
Meksyk. 

19) Pomnik! kamienne w Queretaro, 
Meksyk, gdzie Maksymiliana i jego 


Jeneratów rozstrzeiano. 

2) Ogród luksemburski w Paryżu, 
Francya. 

21) Ulica State i Masonic Temple, 
Chicago. 

22) Okręt Indians, widok z frontu. 

28) Wieża Elffel podczas wystawy 
paryskiej. 

21) Widok frontowego pokładu ros. 
okrętu Retvizan. 

ZBIÓR No. II. 

25) Widok rzeki Wschodniej z mostu 
brooklińskiego. 

26) Pomnik Fryderyka III w Kolonii, 
Niemoy. 

21) Pułk kawaleryi w Sztrasburgu. 

23) Watkins Glen — wodospad. 

20) Rzeka ! góra Watkins, w dolinie 
Yosemite. 

30) Nowa brama, w Foczdamie, Niemcy. 

31) Miasto Moskwa, widok z Wielkiego 
Pałacu. 

32) Kościół | wieża Iwana Groźnego 
w Moskwie. 

83) Katedra zamku Windsor w Lon- 
dynie. 

34) Jerozolima, 
w Omar. 

35) Katedra w Berlirie, Niemcy. 

36) Most w Ixtalaco w pobliżu młasta 
Meksyku, 

81) Kościół Zbawiciela w Moskwie, 

38) Wodospad w Yumato, Japonia, 

39) Brama Jerozolimska wzdłuż ulicy 
Dolorosa. 


widak z meczetu 


40) Miasto Havana — demonstracya 
niedzielna. 

41) Wielkie rzezalnie 1  peklarnie 
chicagoskie, 

42) Ogród Parierre w Frankfurcie, 
Niemcy. 


43 ) Wnętrze katedry w mieście Me- 
ksyku, 

44) Ćwiczenia artylerzystów w Zaca- 
tecas, Meksyk. 

45) Zamek w Chapultepec obok mia- 
sta Mek yku, 

46) Podróżowanie wieśniaków w Ja- 
panii. A 

41) Kapltol Stanów Zjednoczonych w 
Waashingtonie. 

48) Most wiszący w Royal Gorge,Colo 

UWAGA! Pojedyńczo widoków nła 
sprzedajemy. Kto chce, musi kupić ca- 
ły zbiór pierwszy lub drugi. 

Kto chce zobaczyć podpis pod wido- 
kiem po polsku, niech zamknie prawe 
oko, W. Dyniewicz. 


Wiadomości Krajowe. 
Po pożarze. 
= BALTIMORE, Md., 11 
lutego. — Na wielkim mi- 
tyngu tutejszych biznesistów 
postanowiono _ odbudować 


spalone części miasta w jak | 


najkrótszym czasie. 


Po usunięciu ruin o tyle, | 


by módz wydobyć ognio- 
trwałe kasy okazało się, 
wytrzymały one próbę o- 


gnia. Pieniądze, dokumenta 


i papiery wartościowe prze- | 


chowane w tychże nie spali- 
ły się. 

Na zebraniu reprezentan- 
tów kompanii asekuracyj: 
nych zrobiono w przybliże- 
niu obliczenie szkód na su- 
mę 125 milionów dolarów. 
Z tego przypada suma 9%0 
milionów na szkodę ubezpie* 
czoną od ognia. 

Wczoraj otwarto urząd fi- 
lialny skarbu państwa. W 
kasach jest 12 milionów w 
złocie, srebrze i bilach, a 
znaczniejsza suma ma 
przyjść z Washingtonu. U: 
rząd jest strzeżony przez 
żołnierzy regularnych. Przy 
każdem okienku stoi po 
dwóch żołnierzy a cały pu- 
dynek otoczony jest woj: 
skiem. Policya obawiała się 
ataku bandy rozbójników. 

Wielką radość wywołała 
wiadomość, ża prawie wszy: 
stkie sklepienia ocalały i 
przechowywane w nich księ: 
gi i papiery wartościowe nie 
są uszkodzone. Gdyby te by- 
ły się spaliły, szkoda byłaby 
ogromna, bo np. w sklepie: 
niu jednego banku znajdo* 
wało się przeszło $200,000, - 
400 w rozmaitych papierach 
wartościowych. 

Z wyjątkiem składu obó- 
wia przy Pratt ulicy, należą- 
«ego do Teodorai Włady- 
sława Urbańskich, żaden in- 
ny polski budynek nie splo- 
nął. Początkowo płomienie 
były pędzone siłą wiatru ku 
polskiej dzielnicy, jednakże 
po chwili wiatr odwrócił się 
w przeciwną stronę i nie- 
bezpieczeństwo przeminęło. 


Pomimo, że współczujemy | 


z tymi, którzy utracili całe 
swoje mienie skutkiem poża- 
ru, te jednakże wyrażamy 
radość, że nasi bracia uni- 
knęli klęski, któraby niejed- 
nego kompletniezrujnowała. 

Obecny gubernator stanu 
Maryland twierdzi, że mia- 


sto Baltimore powstanie 
szybko z gruzów jeszcze 


wspanialsze 1 bogatsze, niż 
było przed pożarem. Kto 
zna rzutkość i energię ame- 
rykanów, ten przyzna, że 
pan gubernator bynajmniej 
nie przesadza. 

Wkrótce rozpocznie się u- 
suwanie rumowiska i zaczną 
powstawać nowe gmachy. 
Kompanie asekuracyjne po- 
łączyły się z bankierami, by 
wspólnie ratować sytuacyę 
finansową i nie dopuścić do 
bankructwa uboższych firm. 


Rada miejska uchwaliła | 


zaciągnąć $2,000.000 poży- 
czki na pierwsze potrzeby. 
Legistratura stanowa wy: 
znaczyła $250,000 dla naj- 
bardziej potrzebujących. 
Słowem, przedsięwzięto 
wszelkie kroki do zmniej- 
szenia skutków katastrofy i 
miejmy nadzieję, że za kilka 
miesięcy na ruinach zakwi- 
tnie nowe, wspaniałe miasto 
Baltimore. 
Polski infułat. 

NEW FORK, 11 lutego. 
— Z Rzymu nadeszła wia- 
domość, że ks. Bernard Sku- 
lik, proboszcz kościoła św. 
Jacka w La Salle, Ill., zo- 
stał mianowany infułatem, 
t. j. ma odtąd prawo nosze- 
nia infuły i przyłączonye 
do tego insygniów w obrębie 
swej parafii, a ilekrotnie 


na to zezwoli biskup deyce* | 


zyalny także po za jej obre- 
bem. 

Jest to pierwsze odznacze- 
nie księdza polskieko w A- 
meryce. 


Katastrofa kolejowa. 


OTTAWA, Ont., 11 lute: 

o. — Wezoraj niedaleko 
Sand Point zderzyły się dwa 
pociągi osobowe. Skutek 
zderzenia był okropny. Piet- 
naście osób znalazło śmierć 
na miesjcu, a 30 zostało po- 
ranionych. Podobno „wielu 
z poranionych umrze. 


że | 


GAZETA POLSKA» 


Lokomotywy dla Japonii. 


PHILADELPHIA, Pa., 
Tutejsze fabryki lokomotyw 
otrzymały zamówienia z Ja- 
| ponii na dostawę lokomotyw 
i wagonów dla kolei Fusan 
na Korei. 

Ośm ciężkich lokomotyw 
już wysłano, a dwanaście 
innych na gwałt pakują. 
| Transport tychże odbędzie 

się przez kanał Suezki. 
Na wojnie rosyjsko-japoń- 
skiej Wuj Sam skorzysta na 
czysto, gdyż otrzymuje za- 
| mówienia na żywność i inne 
towary od obu walczących 
| stron. 

Wskutek tego możemy się 
spodziewać, że żywność zno- 
wu podrożeje. 


Traktat panamski. 


WASHINGTON, 12 lute: 
go. Traktat panamski 
przyjdzie pod głosowanie w 
senacie za kilka dni. 

Na wczorajszej konferen- 
cyi ustanowiono dzień 23-go 
lutego, jako ostateczny ter- 
min, w którym traktat bę- 
dzie zatwierdzony. Olbrzy: 


mia większość senatorów 
demokratycznych objawiła 


swe postanowienie głosowa- 
nia za zatwierdzeniem tra- 
ktatu. Przyszli widać do 
przekonania, iż poważne 
stronnictwo polityczne nie 
może się ośmieszać, głosując 
|przeciw traktatowi w tym 


tylko celu, aby jednemu 
| człowiekowi dokuczyć, a 


|ściągnąć na siebie ten za- 
| rzut, że popiera moralnie 
 budlerów w Kolombii. Za- 
Wro kilku senatorów de- 
mokratycznych będzie głoso- 
wało przeciw traktatowi. 
W obec tej sytuacyi poczy: 
nił już rząd stosowre kroki 
celem wypłaty sumy 40 mi- 
lionów dolarów w złocie 
francuskiej kompanii pa- 
namskiej, a 10 milionów 
Panamie. Sfery finansowe 
są tem nie mile dotknięte, 
że właśnie pięćdziesiąt mi- 
lionów w złocie wysłanych 
zostanie z kraju w chwili 
wybuchu wojny na wscho- 
dzie. 


| Zaraz po zatwierdzeniu 
traktatu ogłosi prezydent 
Roosevelt skład komisyi, 


która bedzie czuwać nad wy- 
budowaniem kanału. Ź Chi- 
cago należeć bedzie do tejże 
Ishan Randolph. 

Kolizya pociągów. 

ST. PAUL, Minn., 12 
lutego. — Pociąg pasażer- 
ski linii Great Northern bę- 
dąc w najszybszym biegu 
wpadł na pociąg towarowy 
stojący na stacyi Pennock, 
Minn. Cztery wagony strza- 


osoby zostały na miesjcu za- 
bite, oprócz kilkunastu ran- 
| nych. Nazwiska zabitych do- 
tąd nie wiadome. 
| Pożyczka dla wystawy. 

WASHINGTON, 12 lute- 
go. — Po dłuższej dyskusyi 
uchwaliła izba posłów zgo- 
dnie z uchwałą senatu udzie- 
| lić miastu St. Louis pożyczkę 
w sumie 4,600,000 „dolarów 
na pokrycie kosztów wysta- 
wy. Suma ta będzie zwróco* 
ną z piewszych dochodów 
ze sprzedaży biletów i opłat 
za licenzye. Uchwała ta za- 
padła większością 172 gło- 
sów przeciw 103. Demokra- 
ci głosowali przeciw udzie: 
leniu pożyczki. Dlaczego? 
sami prawdopodobnie tego 
nie wiedzą. 

M. A. Hanna nie żyje. 

WASHINGTON, 15 lute- 
.g0. — Stan senatora Mar- 
ka Hanny jest beznadziejny 


i chwile jego żywota są po- 
liczone. Lekarze podtrzy- 


mują sztucznie gasnące ży- 


h | cie pacyenta, lecz zwątpili 


i w swoje środki lecznicze i 
orzekli, że senatora już nic 
i nie uratuje. 

Chory leży wciąż bezprzy: 
tomny i wysokość gorączki 
u niego dochodzi do 102-4 
stopni. Nie może nawet poł- 
knąć szampana, który mu 
lekarze wlewają do ust. 

WASHINGTON, 16 lute- 
go. — Wczoraj wieczorem 
około tej godziny wieczorem 
umarł po długiej chorobie 
senator  ohioski, Marek, 
Alonzo Hanna. Umarł tak 
szybko i spokojnie, że na- 
wet nikt z obecnych przy je- 
go łożu nie zauważył tego. 
| Choroba trwała od końca 


skały się w kawały i cztery. 


grudnia 1903 roku aż do 15 
łutego 1904. 

Zachorował w New Yor- 
ku na grypę i zaziąbiwszy 
się dostał zapalenia płuc. 

Wszelkie wysiłki najzdol- 
niejszych lekarzy na nic się 
nie zdały. Nadzwyczaj zdol- 
ny dyplomata amerykański, 
wielki byznesista i bogacz 
był znany w szerokich ko- 
łach jako jeden z tych, 
którym Stany Zjednoczone 
zawdzięczają swój rozwój. 
W czasie wojny z Hiszpa- 
nią, on był głównym do- 
radzcą prezydenta MakKin- 
eya. 

Był on dobrym ameryka- 
ninem, kochającym ten wiel: 
ki swój kraj rodzinny całą 
duszą. 

W zatargach między pra- 
cą a kapitałem, był on je: 
dnym z tych, który zawsze 
starał się pojednać obydwie 
strony. Pod tym względem 
był nadzwyczaj bezstron* 
nym, a nawet obstawał wie- 
cej za robotnikami niż za 
pracodawcami. 

Marek Haana urodził się 
24 grudnia, 1837, a umarł 
15 lutego, 1904 roku. 


Znaczny pożar. 


MERIDEN, Conn., 15 lu: 
tego. — Wczoraj wybuchł 
pożar w śródmieściu i 
zniszczył kilkanaście budyn- 
ków wraz z ratuszem. Ogień 
powstał wskutek skrzyżo- 
wania się drutów  elektry- 
cznych. Ogólne straty obli- 
czają na $200,000. 

Powiększenie fłoty. 

WASHINGTON, 12 lute- 
go. — Komitet senatu dla 
spraw floty przedłożył sena- 
towi sprawozdanie, w któ- 
rem poleca, aby pobudowa* 
no więcej krzyżowników, bo 
w zeszłym roku zamówiono 
pięć bojowych okrętów. 
Komitet wskazując na flo: 
ty innych mocarstw, pole- 
ca, aby Stany Zjednoczone 
jak najprędzej powiększyły 
swoją flotę. 

Dalej komitet wykazuje 
siły morskie wszystkich mo- 
carstw i powiada: 

Anglia ma na okrętach 
wojennych 5,000 oficerów i 
przeszło100,000 ludzi; Rosya 
2,360 oficerów i 49,663 lu- 
dzi; Francya 2,830 oficerów 
i 46,303 ludzi; Niemcy 1,736 
oficerów i 31,914 ludzi; 
Stany Zjednoczone 1,837 o- 
ficerów i 27,245 ludzi; Wło- 
chy 1,587 oficerów i 25,000 
ludzi; Japonia 1,378 ofice- 
rów i 27,380 ludzi; Austrya 
803 oficerów i 9,124 ludzi. 
Oprócz tego wszystkie mo: 
carstwa z wyjątkiem Sta- 
nów Zjednoczonych mają 
rezerwy marynarskie. 


Wojna Rosyi z Jnponiaą. 


Ciąg dalszy z stronicy pierwszej, 


Z Szangaju donoszą, że 
w piątek w nocy zatopiła 
flota japońska w porcie Ar- 
thur 8 rosyjskich okrętów 
wojennych i 10 wzięła do 
niewoli. W bitwie tej zato- 
nął jeden okręt japoński i 
2 torpedowce. Japończycy 
bompardują ciągle fortece w 
okolicy portu Arthur i czy: 
nia straszne spustoszenia. 

porcie Arthur panuje 
ogólne zamieszanie od nie: 
dzieli 14 lutego. Wice-król 
Aleksiejew wydał rozporzą- 
dzenie, aby wszystkie ko- 
biety i dzieci opuściły mia- 
sto, a następnie sam z całym 
sztabem wojennym opuścił 
hort i udał się na północ do 
aiao Tung. Ten sam rozkaz 
otrzymali mieszkańcy w in- 
nych miastach portowych 
w okolicy portu Arthura. 

W całej Mandżuryi panuje 
wielki ruch. Wszyscy pod- 
dani rosyjscy opuszczają tę 
prowincyę i udają się na 
północ. 

Armia japońska przekro- 
czyła już granicę Mandżu- 
ryi na zachodniej stronie i 
prawdopodobnie rozpoczęła 
się już walka na gruncie 
mandżurskim. Nadzwyczaj 
szybkie ruchy armii japoń 
skie przeraziły sztab rosyj: 
ski w Mandżuryi, który nie 
może sobie dać rady i nie 
wie co pierwej począć. Japo: 
nia ma już na froncie na 
granicy Mandźuryi” 100,000 
wojska, a ciągle nadchodzą 
nowe posiłki. W kilku dniach 
armia japońska w Korei na 
granicy Mandźżuryi będzie 
liczyła 150,000 wojska. 


i flota rosyjska morza Śród- 


Obecnie ma Japonia pod 


bronią 300,000 wojska, nie | 


licząc drugich rezer w li- 
czbie 150,000 chłopa. 

SZANGAJ, 16 lutego. — 
100,000 wojsku japońskiego 
wsiadło na okręty, które ma 
wylądować w północno-za- 
chodniej Korei. 

Z Petersburga nadchodzi 


urzędowa wiadomość, że 
Rosya nie jest w stanie | 


przeszkodzić armii japoń- 
skiej w jej pochodzie na pół- 
noe. 

Wszelkie ruchy armii ja- 
pońskiej są trzymane w naj- 
większej tajemnicy. Szpie- 
gowie japońscy zbadali do- 
kładnie siły rosyjskie na da- 
lekim wschodzie, które wy- 
noszą około 180,000 żołnie- 
rzy. 

W porcie władywostockim 
ar również wielki ruch. 
szystkie papiery rządowei 
kosztowności wywieziono do 
Nikolska: 

Japońscy szpiegowie są 
bardzo czynni wzdłuż kolei 
syberyjskiej, którą starają 


się przeciąć w kilku miej- 
scach. Okręty japońskie 
schwytały okręt niemiecki 


napełniony dynamitem a 


przeznaczony dla Rosyi. 
Dzisiaj ubłynął tydzień 
od rozpoczęcia wojny. Ja: 
ponia zajęła całą Koreę, 
zniszczyła kilkanaście okre- 
tów rosyjskich. Klęska w 
porcie Arthur ma wielkie 
znaczenie dla Japonii, gdyż 
ma ona obecnie przewagę 
nad całem wybrzeżem obje- 
tem wojną i nie tak łatwo 
da sobie tę przewagę wy: 
drzeć, mając silną flotę i 
300,000 armię. Wnioskując z 
dotychczasowych ruchów o- 
bydwóch armii, przypusz- 
czać należy, że japończycy 
zdobędą wkrótce port Ar- 
thur, i rozpoczną kampanię 
lądową w Mandżuryi z tego 
punktu. Zdobycie portu Ar- 
thur będzie wielką klęską 
dla Rosyi, gdyż odcięta bę- 
dzie zupełnie od morza. Te- 
go tylko Japonia pragnie. 


Wiadomości Zagraniczne. 


Olbrzymi kanał. 


PETERSBURG, 11 lute- 
go. — Przed dwoma tygo- 
dniami car zatwierdził plan 
budowy rzadkiego w swoim 
rodzaju kanału pomiędzy 
morzem Czarnem a Bałty- 


ckiem. Długość tego kolosu 
wynosić będzie 1200 mil, a 
koszta jego obliczono na 40 
milonów dolarów. 

Kanał ma służyć do ro- 
zwoju handlu, ale wtajemni- 
czeni twierdzą, że maon i 
ten cel, aby w razie wojny 


ziemnego miała drogę wyj: 
ścia. 
Rewolucya w San Domin= 
go. | 
WASHINGTON, 11 lute- 
go Kontr-adm:rał Wise, 
komendant eskadry amery- 
kańskiej na wodach domini- 
kańskich odebrał od mini- | 
stra floty instrukcye wzgle- 
dem dalszego postępowania 


rządu na San Domingo. 
Rządowi amerykańskiemu 


sprzykrzyły się te nieustanne 
rewolucye, szkodzące han: 
dlowi i krępujące ruch o- 
krętów. W bel dniach ka- 
nonierka rządu SanDomingo 
“Presidente” strzelała do 
okrętu ''New York” własno: 
ści nowojorskiej kompanii 
Clyde. 

Głoszą tu, że admirał Wi- 
se dostał rozkaz, aby zabrał 
kanonierkę *' Presidente". 


Demonstracye na Litwie. 


LWÓW 11, lutego. — Z 
Warszawy piszą do lwow- 
skiego'' Dnia”: 

Z Wilna odebrałem tu 
dziś wiadomość, że ucznio- 
wie w tamtejszych szkołach, 
realnej i handlowej, sprowo- 
kowani przez władze szkol- | 
ne, zdarli ze ściany zawie*; 
szone tam portrety cara Ale- 
ksandra Ill i Piotra I i po- 
darli je na kawałki. Władze 
szkolne sprawę tę pono za- 
tuszowały. Podobny wypa* 
dek zdarzył się w instytu- 
cie nauczycielskim, gdzie 
kilku uczniów instytutu are- 
sztowano, a sprawę mimo 
protestu kuratora okręgu, 
oddano w ręce prokuratora 
i żandarmów. 


Korfanty ma głos. 


BERLIN, 11 lutego. 
W parlamencie niemieckim 
wypowiedział wczoraj pier- 
wszą swą mowę znany po- 
seł polski Górnego Szląska, 
Korfanty. W mowie swej, 


pełnej zapału i godności wy- | 


toczył on cały szereg za: 
rzutów i oskarżeń przeciw 
rządowi niemieckiemu, któ- 
ry w walce z polakami trzy- 
ma się systemu gwatłów i 
bezprawia. Szczególnie ostro 
zwrócił się mowea przeciw 
sekretarzowi spraw wewnę: 
trznych Posadowsky'emu. 
który nie waha się rządzić 
w sposób urągający prawu 
i ceywilizacyi. 


Po mowie Korfantego za- 
brał głos Posadowsky i pro- 
testował przeciw tonowi i 
słowom mowcy. Natural- 
nie, że niemcy nie wyłącza” 
jąc centrum, podziękowali 
prusakowi burzą oklasków. 


Na wierzchu. 


Najlepiej zawsze być na 
wierzchu,  przedewszy- 
stkiem, gdy grozi niebezpie- 
czeństwo lub gdy jest za 
mało miejsca. Severy Bal- 
sam na płuca wdrapał się 
na wierzchołek popularno- 
ści jak tylko został wynałe- 
ziony przed ćwierćwiekiem 
i dotąd zajmuje to górne 
miejsce. Musi być pewna 


przyczyna tego niezwy- 
kłego zjawiska. Oto jest. 


Gdy nastaną srogie wiatry, 
ludzie czują zimno, a także 
zimno staje się często przy- 
czyną nieznośnego kaszlu, 
który się czasami zamienia 
w brouchitę i pnumonię. Se- 
very Balsam na Płuca od- 
dala takie niebezpieczne o- 
bjawy prędzej niż wszystkie 
inne lekarstwa, usuwa ka- 
szel, chrypkęi inne sym: 
ptomy chorób płuc i gardła. 
Przynosi on także ulgę cier- 
piącym na astmę i koklusz. 
Pan Raschtendorfer z Paw- 
nee, Okla. powiada: 


‘“‘Zeszłej wiosny żona mo- 


| ja dostała tak gwałtownego 


kaszlu i astmy, że ledwie 


| mogła chodzić. Sąsiedzi po- 
| radzili mi, abym wezwał do- 


ktora, ale ja byłem tak prze- 
konany o skuteczności Se- 
very Balsamu na Płuca, iż 
pomyślałem sobie, że gdy 
jej to lekarstwo nie pomoże, 
to jej nie nie pomoże. Po 
zużyciu jednej butelki odzy- 
skała zupełnie zdrowie.” 
Na sprzedaż we wszy- 
stkich aptekach albo u W. 
F. Severa Co., Cedar Ra- 
pids, Iowa. Cena 25c i 50e. 
Przy obstalunkach począ- 
wszy od $1.00 w górę, opła- 
camy koszta przesyłki. 


Wydwnictwo Muzyczne 
B. J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiękniejsze utwory muzycene: 
Abt. Fr. Tąsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew ŁSe 
Bordene. Cyganki duet solo lab chór „ 0e 
Rrzezińnka. Nieopnezczaj naa Modlitwa „ 25e 
Hrzeziński 10 Chłop, Obertasów, sola fort, Gve 
Rrzezlński. A zawracaj od komina A 30e 
Brzeziński. Matulu kochana, Mazut  „ 80e 
Chopen. Gdybym ja była słonecz., solo śpiew 30e 
Chopea. Rozstani*, mazurek Doet u e 
Uhopeo. Kompletne dzieła, 3 tomy, 8012 fort. 6 00 
Chapem. Marnz pogrzebowy, Zuaty = žhe 
Ciechanowaki, Nietryumfuj dziewczę aolo śp. 3óc 
uwikiel. Idé do djabła, Mazurek ” 25e 
Fall N. Z Ojcystych Niw Z. P. N., solo fort, 1.20 


Ivanovici- Na falach Dunaja, walc as 60c 
Janasz. Poloncz Kościuszki „ * 2o 
Karannwski Do pracy, aalo tob chår....... 30e 
Koszat. Samotny, piosenka, solo śpiew 25e 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią w abe 
Krogalaki Dwie pieści narodowe, solo fort 50c 
Karpiński. Witaj Króla, polonez hę dc 


Lewandownki. Stary Druch, mazur n 10e 
Moniunzko. Pleśń wieczorna, solo śpiew 25e 
Woninazko Kozak T: na górze 5e 
azko. Śr weBÓ 


Mo t D Be 
Monlusnzko. Marńz żal Rp chór męski 50e 
Monluszko. Mazur z Hki, 0c 


" 
aolo fort. bóe 
25e 
Sue 


Niedzielski, Dwa krakogiaki 


QŃzgiżski. Polonez bordzć znany 
Onmański. Biały mazar, any 


25c 
bee 
1110.06 
"o 11.40 
jlepóra 6.40 


Pawiadowaki, Rach-ciach Hach, polka ,, 
Pleńni Narodowe. najna 


„aheze, G 


Wanlorek. Pilie Kuba: Waryacye na skrzypce 60) 
Wroński Djabel, galop z ryciną solo, fort. %0 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertow 
Zalewski. Nieszczęóliwa, mazurek apen 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór meak! 
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chór żeń. 
Zalewnki Ojren mazur. czysta bieda solo fort. 
Zalewski. Znalezione szczęście, walc o „ 24 
Zalewaki. Werele, Kujawiak di 
Zalewski. Roge coś! mazur Smaja.orkieatra 1.00 
Zalewaki Z dymem i Jeszcze Polaka u 1.00 
Zalewaki. Oj ten mazur. czysta hieda a 
Zalewnki. » 100 
Zalewn 1. Wesele, Kujawlak d 


Polunez Kościuszki i wale 
MI 4 
Zalewski. Boże Coś Pol. í maz.4 maja, kap. 1.00 


Zalewski. Z dymem poł. i Jerzcze Pol. „ 1.00 
Zalewski Oj ten mazur I Krakowiak n LAO 
Zalewski, Oberek ! Kujaw'ak 


u 1.50 
Zalewski Wesele knjawiak s 74 


Frzy zamówieniu żądąć obszerniejszy katalog 
mnzyczny. Doatarsza nut doeztuk teatralnych. 


B. J. Zalewski, 
Dept G. 654 W. 17 str. CHICAGO, ILL 
Tel. 654 Worgan; 


© 


4 DR. C. 


Nowe książki do nabożeństwa. 


BĄDŹ WOLA Twoja, modlitwy i roz- 
myśłania na wszystkie dni tygodnia i 
miesiąca, oprawna ozdobnie w imita- 
cye kości słoniowej, z pięknemł wy- 
robomi ną frontowej okładce, z trze- 
ma medalikamł, krzyżykiem, z kla- 
merką ! wyzłacane brzegi. No 45 k. 
Cena $3.00 

W. Dyniewicz. 


——— A E 
— niezbędnie po- $ 
trzebna rzecz 


TTE 
LĄ! z każdej koblety. 
jaga ZjłTrzyma dobrze ser- 


j wetkę. Nie zużywa 
ślę. Zrobiona z czy- 
stego jedwabiu, naj- 


| lepszej gumy według zasad $ 
hygieny. Zwykła cena $1.0). Nasza 
cena öc, należytość może być 
(| nadesłana w 1c znaczkach. Potrzeba 
agentów, Łatwy zarobek. Curtis , 
Remedy Co, 13 State stay 
* Chicago, 111. 


H. C. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 
Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO, 


osiadający dyplom naj-f 
epszej szkoły lekarskiej 
“Bellevue Hospital Med-g 
gical College” w New Yor-g 

ku, po odbyciu podróży ij 
Nacz. różnych szpitali, 
jw Europie, rozpoczął naj 
jnowo swą wieloletnią pra-f 
gktykęi przyjmuje chorych/j 
ju siebie oraz udziela rady, 
glistownie. 


maciczna, zboczenia rogular-| 
białe upławy, niepłodność, 


Aimości, krwiota| 
wcry naj 


bbołeści połogowe, puchliną, rany, 
ciele, MAC Skóry Ki ik, "BÓL krzyża iw pie-a 
cech, katar, neuralgią. bronchitis. podazrą, 
świerzb, zapalenie móŁgn, matok chorohy 
(Fpęcherzn. raka, kolki, wysychanie mieczz, 
Połabienio nóg, suchoty, choroby w. by 1 na- 
(rek, trins, oire, glisty. robactwo, Hazuia, pac-(fi 
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne it. d. 
I} LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MEŻCZYZN.| 


(| Jożeii cierpiez, a straciicć nadzieją rylecze-jf 
nia, uda się zaraz do Dr. Ham po radą. Dr. i 
lam wyleczył juś tysiące ludzi, którzy długo 
cierniofi a przez lonych lekarzy ani w szpita- 

ijllach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-j! 
dzio rozgłaszają imią Dr. Ham i znajomym go 

À polecaja Udajcie sią do niego, to was wyleczy. | 


C€HOROBY-ZARAŹLIWE, $ 


Aobojga płci (czy to nabyta lub zrodzirów pree- d 
Ykazanc) leczy skutecznie, predko, tak że eigl 
Anigdy nie odnowią. Nie trzeba ela | 
U tylko leczyć, bo zaniedhywanie takich chorób 
Adsprowadza złe skntki na przyszłość. 
Ç PORADA DARMO! Dr. Ham każoemn udz 
P o Ga aama a jazcie ghiorobe, eco 
chore! rz io w a centową m 
OR, to dostaniecie odpowiedź natych: à 
miast, czy chorola jeet do wyleczenia. Można! 
pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: i 
l 


B. HAM 
TOLEDO, OKIO.. 
į 


WP. 0. Box 62, 
(' Napiszcie do Dra. Ham. 
ù  Poradanic nie kosztuje. 


ZEE 
Sławne Polskie Lekarstwo 
ntarokrajskiego Aptekarza | Chemika, h 
preparowane podług ataranuie zebranych 
w długoletni-j przktyce przeninów leke 
rzy Poznania, LSA Krakowa, któ- 
re prędko i wprost zadziw'ająco leczą. 
Gotowe eq: Prawdziwe Hoffmahskie Bia ' 
łe krople, Balsam płucny. Proszki w a- 4 
płatkach na ból głowy, Herbata ziołowa, 
erobowina dla ałabych, Pigułki na żo- 
łądek i wątrobę 1 wiele innych, Nadto 
dóstarczam na życzenie i importnją zio- 
ła, chemikały, kosmetyki, perfamy tu- 
dalet przyrządzam recepty atarokrajskie, 
które należy praya M liście t udzielam 4! 
sję 


rady darmo. ncye na całą A- 


merykę i Europę. Adres: 
KAZIMIERZ HOFFMAN, 
Aptekarz i Chemik 

826 R. Ashland Avenue, 


i 
Chicago, nm. 


Napiszcie do Dra, Ham.$ 
Porada nic nie kosztuje, 


Importerzy i Fabry 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW 1 TABAKI DO ZAŻYWANIA 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach. 


NOWE KSIĄŻKI. 

Zakon Małżeństwa, czyli jak małżon 

kowie żyć powinni, aby byli szczęśll- 

wymi w małżeństwie. Jest to książka 

nłezbędna dla osób, mających wejść 

w związki małżeńskie, napisana przez 

powag lexarskie w Europle 

ena - - X 


Opicka nad dzleckiem przed narodze- 
niem i nad nowo narodzonem, według 
wymagań przyrody. Cena 20c 


Robaki w ciele ludzklem (glisty, rupie, 
tasiemce, trychiny, robaki górników 
itp.) ich powstanie I usuwanie cena 80c 
Vivant Studios! bibentes! zbiór ulubio- 
bionych śpiewów studenckich, z nu- 
tami do użytku wesołej braci zebrał 
Studiosi Vagabundua. Cena 80c 


Przeatrogi i rady dla dorastającej mło- 
dzieży. Cena 20c 


Jaskinia Beatusa. Powieść dla wszyat- 
kich szlachetnie myś ących. Cena 250 


W. Dyniewicz. 
a a 


Kuflewskiego Maść dla koni i 
bydła jest najlepszym środkiem na 
okaleczenia i rozmaite rany i 
wrzody. Cena 50c. S. J. Kuflew- 
ski, 1835 W. 22 st., Chicago, Ill. 


KALENDARZE 


na rok 1904. 


W dzisiejszych czasach dobrobyta, postępu 
ogólnej oświaty w nowym kwiecia WRA kę 
DEZIRAN I nie ma domu, w któryby choć raz 
w rok niezawitała książka nowa, a zwłaszcza 


KALENDARZ NOWOROCZNY. 


Gatunki kalendarzy i ceny (licząc s przesyłką 
pocztową luh eksprosową) mamy następujące: 
Wielki kalendarz maryaśski dla Indn kato- 
lickiega i czcicieli N. Maryi Panny format 
wiąkszy po 25c 
Kalendarz Serca P. Jerusa dla katolików 
wazelakiego atanu po 85c 
Pociecha Ńtarości kalen larz dla ludzi wieko- 
wych ma duży drok po 40c 
Kalendarz Pewieściowy dla narodu polskiego 
kaiążka dla wiarusów Polekę miłaggrwch po %e 
Skarb Hodrimy, kalendarz dla rodzin chrześci- 
Jabskich, książka grubo oprawna, zawiera 
ohrary św. i światowe, po 60c 
Wielki kalendarz Uniwersalny dla werystkich 
stanów narodu polskiego oprawny w kartonowej 
ozdobnej griba akkaa, po 70c 
Powyż wymienione kalendarze są w formie 
książek w piąknych okładkach ohrazkowych 
stósownie do tytału. Kużdy z nich zawiera: 
karty pamiętkowe, wiele c ekawych piąknych 
pow eści, ciekawe i najnowoza wiadomości, 
artykuły pouczające, nowele pirane w duchu 
ORZEC anegdoty it. d., oraz wiele rycin 
1 obrazków lub obrazów fotodruków w qękozych 
które można w ramy oprawić | pokój ozdobić. 
Kalendarz w formie zeszytu. 
Kalendarz Waryańwki, znane 
danie K. Miarki z przezyłką 


Należytość należy przyałać wraz z obatalan- 
kiem. 


jowszóchnia - 
5 "po mle 


ŚWIECE WOSKOWE w ddharowym tun 
głudkie i dekorowane dwu I jedno bae aja 
bractw i towarzystw kościelnych — tanio — ceny 
na zapytanie. 

BUKIETY | KWIATY amztuczne do ołtarzy 
kościelnych. Inb oltarzyków domowych po 
bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanie. 

UGRUPOWANE FIGURY Św. podkopułkami 
szklannemi. na ozdobnych podstawkach. We- 
wnątrz ozdobne w lińcie, lub wianki | t d. 
bardzo ofektownie do ustawienia w ołtarzyk 
domowy. lub w miejece odpowiednie przed 
ohraz. Kopuły ezklane rozmaitej wielkości. 
Cennik na żądanie. m 

KTO CHCE?! mieć Pidka odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografi — AG aig 
do mnie uda, mam w tym sawodzie przaasłio 
30 lat praktyki. 


Maluję ohrazy olejne do kościołów, kaplic 1 


hal brackich pięknie, trwało | tanio — pracą 
moją gwarantują. 

OBSTALUNKI załatwiamy zarae po otrzy- 
maniu listo. 


PRZESYŁKI POCZTĄ OPŁACANY. 


AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 
kolonii i dajemy dobry rabat. 


odpowiedź: katalogi dołączając 2c marką na 
dresować : 

Jos. Kwaśniewski, 
454 Recher str., Milwankee, W15. 


GKARPACKIE ZIOŁA.” 

Przyrządzone z rozmaitego gatunku 
traw 1 korzeni z gór Karpackich w 
Galicyi, wyprólowane i uznane za naj- 
lepsze w chorobach, żołądkowych, przy 
braku apetytu, oczyszczają krew, gubi 
wyrzuty i pryszcze, doskonałe lekarstwo 
na wszelkie choroby pocpodzące z krwi. 
Zaparzać pa trochu wrzącą wodą 1 pić 
kilka razy dziennie jako herbatę. Moż- 
na także namoczyć w wódce i pić na 
czczo po troszeczku. AdreB: 

Cena 25 centów paczka 


Europejskie Leboratorynm, 


Lack Co. Priceburg, Pa. 


. 7 . 
Wielka Wycieczka 
Polaków i Czechów, udających się na 
zakupno gruntów z Chicago do Bolivar, 
Mo., duia 16go lutego, 1904 r. Bilet w 

obydwie strony $16.00. 

Wycieczce towarzyszyć będzie sam 
zarządzca Czeskiej Agencyi Gruntowej 
w Bolivar, Mo., Lou W. Iongres. 

Jeżeli chcecie kupić dobrą, tanią, go- 
tową farmę, napiszcie natychmiast do 
Czeskiej Agencyt Gruntowej w Bolivar, 
Mp., po polskie cyrkulsrze. Grunta 684 
w cenie od $10.00 do $40.00 za akier. 
Urodzajna ziemia 1 znakomity klimat. 

Piszcie natychmiast, abyście mogli do- 
stać tani bilet, Chicagoscy mieszkańcy: 
mogą się zgłosić do filii pod numerem 
963 W. IB8th Place, róg Hoyne Ave., w 
składzie bławatnym Jos. R. Vlcek .Pisz 
cie zaraz do 


Bohemian Land Agency, 
Bolivar, Mo. 


kanci 


OREGON i WASHINGTON. 


Donosimy wszystkim interesowanym, że wycieczka nasza da Washing- 
ton udała się dohrze. Rozdaliśmy 22 Homesteada. Od 1go Marca otwieramy 
tam tartak, aby ludzie co tam przyjadą mieli gdzie sprzedać swoje drzewo. 
Dalej otwieramy aklep z zapasami towarów wszelkiego rodzaju—od szpil- 


ki aż do fortepianu. 


rzez grunta te wymierzona kolej—84 mil już wybu- 
dowane reszta wkrótce będzie skończona. 


Mamy zapewnienie od zarządu 


kolei, że 100 ludzi dostanie pracę przy kolei. Stanowczo twierdzimy, że da- 
jemy darmo lepsze grnnta jak Inni sprzedają po 25 do 40 dol. za akier. 
Potwierdzą to ci, co tam byll. Druga wycieczka w Marcu. Rodacy, bierzcie 
te grunta, bo tam wielka przyszłość. Jeżeli się stawiiny w odpowiedniej 
liczbie, będziemy kontrolowali 39 mił kwadratowych pięknego kraju. A to 


będzie Polska. 


OSSOWSKI 6 BEDNAREK 


99 Dearborn St. 
Union Pacific Kolej. 


6 


GAZETA POLSKA., 


PREMIE... 

Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i Inne, wydaje sią na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
ma przesyłkę lub też może sam o 


płacić przesyłkę, jeżeli Express do 
chodzi do ich miejscowości. 


Pierwazy Moacznik Tygodnika Powiedciowe- 
iiankawago, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
zawiera: Czartowa Qóra, Baztmianna. 
etmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek z 
mesaej ziemi, Partyjka eatoaika czyli zakład wy- 
grany, Dwaj sasiedzi, Poczawt ludzie, Cnota | 
wina, Szymek | Hanaszia, Pierwsza rū» 
gia łakomatwo, Bóg nia opuści, kto sią Nat 
spuńśc:, Saymon s Zawiíla, Pisanki Wielkanocna; 
wisla powlastak czyato polakich — ludowych, o- 
Braskow historycznych. baźni 1 wie- 31 00 
ia opisów rozmaitaj treści. Cena , . . 


Miódmy Mocznik Tygodnika Powieściówe- 
Baakawegó, w mocnej oprawin, zawiera: Ponnu» 
ry dom w Warszawie, czyli Hrabia RogumL 
Kamitaki, Stanisław młody Pustelnik. Wiesławi 

je leczenia wodą ka. 8. EE: Końścinszka 

Racławicami. ria Genui, Boha- 4 

a powstania 1864 r. Cena . . 


Qamy Rossnik Tygodnika Powieńciowo-Mna: 
kawago, w mocnej oprawie, zawfera: Jan ID 
Botiock! czyli ślepa niewolnica z Buiras, Pomo 
rmanie w Gąsawie, Barnaba Fafnła i Jóżo Groj 
Baauyk, Zimna dysty Sybiracy, Historya © 
Kkropna o AA Stasia i o pięknej Anulca, 

ca, Ebley na Cxorsztynia, 
Kob woziwody. Książę Adolf | bogini szczęścia. 


suknia brab kie, O leni rob- 
= a TUŻ GA leniwym pa 31.00 


DW TAGEPANU 


Bxiewiąty Rocznik Tyrodnika Fowiadciowo 
HMaakowogo. Zawiera: Diada hrabina, powieść 
pn Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
arpia rycinami. — Wierna Rózia 
zmyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
obecnego czasu. Burdut i Siara: Obraz 
lmóowy w 3 aktach ze dplawami, — Heród Baba, 
Krotochwija w 3 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
skiego. Nowalki Amerykańskie. Tłómaczył s 
lelskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszezaśliwe 
Y, komedya w 3 aktach ze śpiewami | tań- 
cami, napisał x prawdziwago zdarzenia A. 8. 
Sóziobłowski. — Uliczntik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
ski. — Piekna przykłady z hiatoryi polskiej. 
Shiór wzorów dzielności, pracy. nanki | lez I 
nania dla krajo jakiemiasią nast przódkowie od- 
saączali. — gkarbczyk poety! 
ekiej. Cena - s% «+ . 


Mzieaiąty Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
Bankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Brank! 
w Jaayrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papngi naszej ba 

Aptakarz Polski. Robert Djahał, Dobranoc 
sąsiednie, Prima Aprilis, Tosst polski, 
wana aroka, 1 Janie królewiczu żar-ptakm 
fa wilku wiatrolacia, Dziwna podró- 31.00 
ka na lądzie | na marzo. Cena . . ` 


górze wiedeńskiej, czyli rycara Gintat 
za Bawarcenau. | oaz Pa err $1.00 


WARUBK] DO OTRZYMANIA PREMII Z FO. 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCI6WU-HAUKOWEGO: 


1) Musi dołączyć 40 cantów na opłacenia 
przesyłki rocznika odnika lud tag sam prze 
myłką opłaci na Expresa offisie. — 8) Gazet» 
mua! hyć opłacana na cały rok naprzód. — 8) 
Eta już wybrał pramią, a chciałby WE je 
wcze obetnie wydawaną premię, niech opłac! 
dazatą ieazcze na rok dłużej. — 4) Płacącj 
póżrocznia lnb kwartalnia na "Gazetą Polską, 
mia mogą żądać żadnych podarunków ; run 
ki emra na to, ahy “Gazeta Polska" była 
płacona za ły rok = góry. "Gazeta Polaka' 
Koaatuja na roz Dwa Dolary, na pół roko $1.96 
ma kwartał 75c. Żadającym, a nis przysyłają 
aE paptr: posyła sią tylko jeden numer 
na ekas. 


W. DYNIEWICZ, 


451 Noble 5t. 
Chieago, 111. 


na Oczy. 


Cudowna ta maść jeet robiona podług przepisa 
pewnego starego szkockiego miasyonkrza, który 
pedróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) 1 po 
a Azyi, iako też w Eg pc, leczą: lndzt 
a różnych dolegliwości, chorób tsłabości. prócz 
Gpowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
a s powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy | wezyscy, którzy tej maśc! misyonarza 
pm śr podług przepisu, zcatali wyleczeni, a ci, 
rzy mieli wzrok osłab ony, odzyskali wzrok 
mdrowy | silny. Nzkocka ta mańć jent skuteczną 
swłasucza dla tych cierpiących na cczy którzy 
mają wzrok ociabiony 2 nadmiernego czytania, 
mycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy mabem świetle, iak również z przyczyny 
<iąqżkij choroby lub silnego działaria słońca. 


Cena za pudełko $1.00. 


Można przesyłać w liście regie'rowanym, 
przez Money Order lub w 1 | 2 centowych zna- 
h pocztowych pod adresem: 


. Madame A. Marshank, 
1578 N. California ave., Chicago, Ill. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1651 R 


Henry Sehoellkopf, 


HCRTOWNY I DROBIAZGOWY, 


232—234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Franklin i Market at. 


CHICAGO. 
Bprzedaje po najtańszych cenach. 


Maflepszy, prawdziwy ser Szwajcarski. 
fer Kiaraki 1 ser EE hba 
Fromage de Bria i ser Roquforski. 
Bee | rośliny, Nonszateleki i Limburski. 
Sranówicki aslceaon. 
Balami, Weatfalskie ezynki. 
w ne | marynowane w. 
HMolandzkia eztokfiare, anchovies. 
Mowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i asampiniany. 
Francuzk! groch, najlepszą oliwe. 
Mlemieckie szparagi, krajang fasolę. 
Miemieckie jagły, soczewica, kaszą pazenną 
lepazy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną, 
Kaszą tatarczaną, kaszę owsianą. 
Lt tatarczaną, mąka ryżową. 
jeże orzechy, migdały, paprykę. 
eckie powidła, mak. 
- ete orzechy. migdały, cytronat. 
one, grnazki. wiśnie, prunelo. 
cuekie Aliwki, świeże rodzynki. 
kje łaxanki (nudle), makarony. 
Vanila caekoladę a Cocoa. 
iwa rosyjską horbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwś kawe Java, Mocca i Rio. 
Prawdziwą tabaką do zażywania Losbak'a. 
Miemieckie kołowrotki i grempla. 
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniaki). 
Swieże siemią warzywowe, siomia trawy, 
Memia dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 
kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne, 
HENRY SCHORLLKOPY. 


rze. 


kupić lub aprze- 


KTO CHCE: 


dać swoje pro- 
, grunt lub 
albo pożyczyć pieniędzy ua”bu- 
dową lub zakupno; albo kto ma pie 
miądze do wypożyczenia na pierws 
morgecz, ten niech się zgłosi do Po. 
skiego kantoru 
O. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 
Telefon Monroe 1309. 
Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kormpaniach, Wyrablamy masci ME 
plery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
a Europy | wystawiamy pełnomocni: 
~ etwa czyli plenipotencye. 


Premium artyntyczue: kolorowa reprodukcya 
obrazu polakiego artysty. 


Tygodnik Illustrowany 


od Nowego Roku 1904 rozporzyna druk nowych 
powieńci: SYN MARNOTRAWNY 4,36 
wapółcze-na Józefa Weyrsenhoffa. MKOK po- 
wieść historyczna A Krechowi-ckisgo. W cią. 
gu roko 1%4 RY, prenumerator Tyg. Illustro- 
wanego otrzyma 53 numery plema, zawierają- 
eego około 1000 kolumn tekrtu z 1200 rysunku- 
mi, kopjami obrazów, illuatracyam! chwijt bie 
á cej, z okładką owłorzeniową. Nadto premium 
jątkowe 24 tamy (co miesiąc 2 tomy) ponie- 
ści | dzieł popularnych w tem 12 tomów dzieł 
H. Sienkiewicza zawierających "POTOF"' i 
“SPAN WOŁODYJOWSKI” oraz 12 towów dzieł 
różnych autorów z dziedziny literatury, histo- 
ryt, nank społecznych, badań przyrodniczych 
itp. W styczniu: "Wielkie legenuy ludzkości ; 
w lutym: "Małżehatwo u różnych narodów“; 
w marcn: "Życie artystyczne ludzkości” (z illn- 
stracyami. W bezpłatnym dodatku w arkuszach 
powieść tłomaczoną, 
Prenumerata Tygodnika Ilustrowanego do 
Ame-yki kwartalnie $1 T5, półrocznie 8.50, ro- 


esnia $7. 
Adres: Krak. Przedmieście 17 w Warerawie 


Co jedza japończycy 

Dla fizyologa, czyniącego 
zawisłym charakter narodu 
od jego żywności, jest Ja- 
ponia okazem bardzo cieka- 
wym. Głównem jego poży- 
wieniem jest ryż, to ziarno 
pożywne i łatwo strawne, 
nie dające powodu do zabu- 
rzeń organów trawienia — 
więc cekyba temu przypisać 
musi fizyolog spokojne, 
swobodne usposobienie lu- 
dności, a jeśli natrafi na 
wybuchy namiętności, na 
gniew i zawziętość mężów 
dwumieczowych — to może 
zaliczyć także na karb ry- 
żu, ale w innej formie, tj. 
wódki ryżowej, która bywa- 
ła i bywa nieraz naduży- 
waną i do gwałtowności po- 
budza. 

Ryż jest tak dalece po- 
żywieniem narodu, że Śnia* 
danie zowie się u Japoń- 
czyków ryżem porannym, 
obiad ryżem południowym, 


a wieczerza ryżem wieczor- 
nym. Ryż w rozmaitych 
formach — wszystko inne, 


to tylko dodatek i przypra- 
wa. 

Wśród tych dodatków 
pierwsze miejsce zajmują ry* 
by świeże, suszone i kon: 
serwy z ryb — dalej jaja i 
najrozmaitsze jarzyny, upra- 
wiane z właściwą japończy* 
kom sztuką ogrodniczą — 
owoce świerze i kandyzowa- 
ne, rozmaite cukry, niektóre 
ostre przyprawy do potraw 
a jako napitek woda rzeczna, 
wyborna herbata i nieuni- 
nikniony saki. 

W miastach portowych by- 
wa'już dziś różnie. Dygni: 
tarze japońscy, przyjmując 
europejczyków, zastawiają 
obiady na wielkich stołach, 
sadzają na krzesłach, dają 
pić piwo i szampan, przyj: 
mują potrawami przyrządzo- 
nemi przez francuskich ku: 
charzy. Tak samo bywa i 
po hotelach. Lecz jeśli się 
mówi o ludzie jdpońskim, 
to trzeba przyznać, że jest 
w jedzenit niewybrednym, 
skromnym i  zadawalnia 
się najprostszemi potrawa- 
mi. 

Do mięsa bydlęcego mają 
japończycy wstręt jako wy- 
znawcy Buddy, nabiał nie 
odgrywa u nich większej ro- 
li, chleba takiego jak u nas 
wcale nie znają — koniec 
końców pozostaje ryż jako 
potrawa, jako placek, jako 
chleb codzienny. U bożsi gó- 
rale zadawalają się jęczmie- 
niemi jagłami w braku ry- 
żu — na płónocy hreczką. 
Biała rzodkiew i rodzaj pa- 
pryki — to przyprawa o- 
stra. 

Morze, oprócz ryb dostar- 
cza japończkom także innych 
żyjątek, jak raki, raczki, 
małże, pająki morskie, któ- 
re w rozmaity sposób umie- 
jA przyprawiać. ‘“‘Kuri” czy- 
i kasztan słodki, rosnący 
w Japonii dziko, “kaki”, 
rodzaj śliwy, 'mikan'”, po- 
marańcza mandarynka, a 
zresztą winogrona, gatunki 
gruszzek, jabłek, brzoskwiń 
nodobne- do europejskich, 
tworzą szereg owoców ja- 
dalnych. Rzecz jednak 
szczególna, że w kraju prze- 
cudnych kwiatów i ogrodni- 
ków, owoce są mniej dobre, 
niż gdzieindziej. tl. Zapa- 
łowicz, który miał sposo- 
bność kosztować owoce róż- 
nych podniebi, nie chwali 
japońskich zupełnie. 

«Japonia — pisze on — 
obfituje dość w owoce, lecz 
pewne ich rodzaje, jak jabłka 
1 gruszki, są mało soczyste, 
winogrona mdło słodkie, a 
jedne i drugie bez aroma: 
tu”. 

Między jarzynami odgry- 
wają niemałą rolę grochy, 
fasole i boby, kawony, o- 
górki, specyalne gatunki 
kartofli, sałata i t.d. Pewne 
gatunki kolensu są także ja- 


ko sałata jedzone, pylniki 
małej, żółtej chryzantemy 
uważane za deliketesy. 
Wspomnieć trzeba wreszcie 
mąkę z pszenicy, której u- 
prawa poczesne zajęła miej- 
sce obok ryżu. 

Do oryginalności japoń:- 
skich nałeży sposób jedzenia 
przy którym nie używa ja- 
pończyk łyżki, noża i widel- 
ca, a posługuje się wyła- 
cznie dwoma patyczkami z 


drzewa lub kości. Wielkiej 
trzeba wprawy, ażeby to wy- 
starczało do nabierania i 
wkładania do ust sypkich 
potraw i drobnych kawał: 
ków. Do płynów służą ma: 
leńkie czarki. 


Radium, 


W Kornwalii, w istnieją- 
cych od lat trzydziestu ko- 
palniach rudy żelaznej, z 
których już od lat dwu- 
dziestu wydobywano także 
pewną część uranu, ale któ- 
rew przeszłym roku uległy 
zalaniu, przekonano się, że 


w  odpadkach minerału, 
marnujących się dotychczas 
bezużytecznie, znajdowały 


się znaczne ilości radium. 
Stwierdziła to z nadesłanych 
jej prób pani Skłodowska- 
Curie oraz Wiliam Ramsay. 
W obec niesłychanej koszto- 
wności tego zdumiewające: 
go pierwiastku, przewyższa- 
jącego znacznie cenę złota, 
rzucono się w okolicach ko- 
palni do nowych przedsię- 
wzięć kopalnianych. Ame- 
rykanie, Francuzi, Niemcy 
zakupują gorączkowo grun- 
ta w Kornwalii, które od- 
razu niesłychaniepodskoczy: 
ły w cenie. Z dwustu tysię- 
cy franków pechblendy pro- 
dukuje już najgłówniejszy 
syndykat 2 i pół grama ra- 
dium. Na czele syndykatu 
stoi mr. Harris James. Tak 
więc odkrycia polki wywo- 
łują przewrót w zakresie 
wytwórczości ekonomicznej; 
ludzie niebawem zaczną ro- 
bić miliony na metalu, któ- 
ry pani Skłodowska wydarła 
tajemnicom ziemi, a które- 
go zagadkowe jeszcze wła- 
Ściwości otwierają zupełnie 
nowe horyzonty naukom 
przyrodniczym. 


Święto japońskie. 
W chwlii, gdy cała Ja- 
ponia rozbrzmiewa wojenne- 


mi okrzykami, nadeszło, 
jakby na urągowisko temu 
nastrojowi _ roznamiętnio- 
nych mas, nader uroczyście 
na dworze mikada nawet 
obchodzone święto pokoju i 
piękna, t.zw. ' Święto Poe- 
zyl”. 

Owo święto przypada 10-go 
stycznia. 

Pismo paryskie “Gaulois” 
podaje następujący opis tej 
uroczystości. 

Ze wszystkich końców 
państwa ślą poeci japońscy 
wiersze na pewien dany te- 
mat do pałacu cesarza. 
“Wielki mistrz poezyi” wy- 
biera z nadesłanych utwo- 
rów najlepsze i wręcza je 
monarsze w sam dzień 
Swięta Poezyi”. 

“W pałacu ‘Gocho ” od: 
bywa się wówczas nadzwy- 
czajna recepcya. Cudowny 
jest ów pałac, a właściwie 
całe miasto prześlicznych pa- 
wilonów, stanowiących sie- 
dzibę panującego i dworu; 
rezydencya ta tonie w ro- 
ślinności i ozdobiona jest 
licznemi fontannami, nosi 
więc także nazwę "Ogrodu 
wód tryskających ”. 

Niewielu wybranych ma 
prawo przekroczenia bram 
uroczego zacisza, zaś jeszcze 
mniej jest takich, którzy 
mogą wejść do sali główne: 
go budynku, gdzie wśród 
wspaniałych ścian i parawa* 
nów krytych fioletową ma- 
teryą 1  przyozdobionych 
bukietami  chryzantemów, 
na bogatych  kobiercach 
zbiera się cały kwiat japoń- 
skiej szlachty. 

Nad zebraniem unoszą się 
niby resztki dawnego feuda- 
lizmu. 

Na wzniesieniu, pod sto- 
łem siedzi na  pierwszem 
miesjcu sam mikado, po le- 
wej jego ręce cesarzowa Ha. 
ron:ko, co znaczy *'' wiosna”, 
po prawej następca tronu, 
książę Joshi-Hito i małżon- 
ka jego, księżna Sado-Ko. 
U stóp wzniesienia grupują 
się księżniczki krwi, z któ- 
rych najstarsza ma dopiero 
lat 16. 

Obecny też jest margra- 
bia Ito, prezes rady tajnej 
i wszyscy ministrowie, do- 
wódcy wojsk i dygnitarze 
cywilni wraz z rodzina- 
mi. 

W sali znajdują się ró- 
wnież wszyscy stający do 


konkursu poeci. Piszą oni 
na nowo wiersze swe na bia- 
łych wachlarzach, podczas 


gdy na wzniesionej estardzie 


ukazują się tancerki i zaczy- 
nają swój taniec świą- 
teczny. 


Podczas ostatniego turnie- 
ju poetów ogłoszony był te- 
mat: *' Drzewa śliwowe kwi- 

nące w dzień Nowego Ro- 


t 
ku”. Trudno oddać w prze- 
kładzie całe piekno japoń- 


skiego wiersza, zachwycają- 
cego swą naiwnością i pro- 


stotą. 

Deklamacye rozpoczął 
sam cesarz, następującemi 
słowy : 


“Nowy rok wschodzi, w 
pomroczu, śnieg zasłania o- 
blicze jutrzenki... O niechże 
niebo da nam znów strop la- 


zurowy, bo oto drzewa śli- 


wowe już obsypane są kwie- 
ciem i wszędzie czuje upa- 


jającą woń jego!” 


Po cesarzu zabrała głos 
cesarzowa, a za nią członko- 


wie panującej rodziny. 


Wątpliwą jest rzeczą, czy 


w tym roku stroskany wo- 


paca zapędami swego 
udu mikado, 


wierszy; w 
że się 


dują go na ulicach Tokio, 


chyba kiedy wyjedzie na 
spacer, otoczony konną 
świtą. 


Cesarz japoński jest wzo- 
rem monarchy; sprawiedli- 
wy, czynny, dobry, posiada 
miłość ogólną i sam kocha 
fanatycznie Japonię i pra- 
gnie jej rozwoju. Uosabia 
co 
japończyk nazywa *'Bushi- 
do”',a co oznacza rycerskie- 


on w sobie również to, 


go ducha. 


To też naród cały ubó- 
stwia mikada Montsou- Hito, 
potomka owego 
Zinmou, który na 600 lat 
przed nar. Chr. dał począ- 


godnego 


tek dynastyi panującej, ja 
powiada japończyk, ‘“‘od po- 
czątku czasów” i mającej 
* panować wiecznie”. 
Wracając do świąt japoń* 
skich — to ongiś obchodzo- 
no ich ogromnie dużo, do- 
piero cesarz obecny ograni- 
czył liczbę tych dni odpo- 
czynku do trzech, by jak 
najwięcej czasu pozostało na 
pracę. Święto Poezyi prze- 
trwało jednak wszelkie re- 
formy i dziś, jak przed se- 
tkami lat, jest wielkiem 
świętem narodowem. 


Moja matki. 

Niema prawie dwóch słów 
w naszym języku używa: 
nych razem, któreby zawie- 
rały w sobie tyle znaczenia, 
co słowa powyższe. Dla 
dziecka w pierwszych latach 
młodości słowa te znacz 
wszystko w życiu, dla star- 
szych najmilsze wspomnie- 
nie. Zaden człowiek nie 
może zapomnieć o tem po- 
krewieństwie, które czyni 
te słowa tak drogie sercu 
ludzkiemu.Pan Karol Sistek 
z Orwin, 'Pa., pisze: 

“Pragne panu donieść, że 
jego lekarstwa wyleczyły 
moją matkę z długiej choro- 
by. Cierpiała ona na chroni: 
czny reumatyzm. Doktorzy 
przepisywali jej rozmaite le- 
karstwa, które nie przynosi- 
ly jej żadnej ulgi. Jej stawy 
znajdowały się w tak stra- 
szliwym stanie, że nie mogła 
poruszać rękami. Przypad: 
kiem wpadł mi do ręki nu- 
mer pańskiego pisma ‘Swia- 
tło”, w którem była mowa 
o pańskich  lekarstwach. 
Postanowiłem nabyć lekar- 
stwo GGomozo i Olejo czyli 
linimentu. Dawaliśmy jej 
Gomozo według wskazówek 
i nacieraliśmy ją tym lini- 
mentem, gdyż sama nie by- 
ła w stanie tego uczynić. 
Niebawem opuściła ona lo- 
że boleści i mogła poruszać 
rękami. Stan jej polepszał 
sięz dniem każdym aż zu- 
pełnie wyzdrowiała i mogła 
znowu wykonywać swoją 
pracę domową, jak zwykle. 
Pańskie lekarstwo powinno 
się znajdować w każdym 
domu.” 

Dra Piotra Gomozo tworzy 


kości i muszkuły, dodaje 
zdrowia i siły, odmładza 


starego i czyni słabego sil- 


będzie miał 
czas i ochotę do układania 
każdym razie w 
dzień ‘‘Swieta Poezyi” uka- 
swoim poddanym, 
którzy wogóle nie czesto wi- 


nym. Nie jest to lekarstwo 
apteczne, ale sprzedają je 
wprost ludziom specyalni a- 
genci. Po bliższe informacye 
piszcie pod adresem: Dr. 
Peter Fahrney, 112—114 So. 
Hoyne ave., Chicago, Ill. 


Biedny miljoner. 


Ile to razy deje się sły- 
szeć następujące zdanie z 
ust ludzi, skądinąd zupełnie 
rozsądnych: 

— Ach, Boże, gdyby tak 
dojść nagle, jakimś cudem, 
do dużych pieniędzy! Wy- 
grać 200,000 na premjówce 


albo znaleźć gdzie skarb 
zakopany. Toby dopiero 
człowiek używał. Nic a 


nic nie robiłbym, lecz wy- 
dawałbym dochody w mia- 
rę przyzwoicie. (rotówbym 
poświęcić nawet część mo- 
jego dzisiejszego zdrowia, 
gdybym tylko za jego cenę 
mógł otrzymać fortunę, w 
ostateczności zgadzam się 
zostać kaleką na jedną re- 
kę lub nogę. 

Takie zdania, powtarzam 
to zupełnie seryo, słyszeć 
mi się dawały dość cze- 
sto. 

Starałem się zbijać do- 
wodzenie tych ichmościów 
i dam, jakoby pieniądz da- 
wał absolutne szczęście, 
lecz nie zawsze mi się to 
udawało. 

Może dziś za to będę 
szczęśliwszym? 

Opowiem wam ku temu 
kilka epizodów z życia 
człowieka, mającego pew- 
ną styczność z naszem spo: 
łeczeństwem, człowieka po- 
siadającego około 40 milio- 
nów dolarów majątku. 

Urodził się on na naszej 
ziemi, jako syn milionera i 
współwłaściciela  najwięk- 
szej przędzalni, nietylko w 
Królestwie, lecz w całem 
państwie. Wychowanie o- 
trzymał w Austryi gdzie 
przebywał przez długi czas 


w olbrzymich, przez ojca 
na Austryackim  Szląsku 


zakupionych majętnościach. 


Po śmierci rodziea, przy- 
był ponownie w nasze stro- 
ny i objął część zarządu 
milionowego przedsiębior- 
stwa. 


Musiał jednak w bardzo 
krótkim czasie zajęcie to 
porzucić. 


W człowieku, mającym 
naówczas lat 25, rozwinął 
się tak silny rozstrój ner- 
wowy całego organizmu, że 
nie było mowy o jakiejbądź 
pracy. 


Wyjechał zagranicę, ża- 
łowany przez urzędników i 
robotników, gdyż był on 
szlachetnym 1 wyrozumia- 
łym pracodawcą, zarówno 
dla większych jak i dla 
maluczkich. 


Od tego czasu, a jest to 
już temu lat 15 - 18 *bied- 
ny” ten milioner prowadzi 
życie, gorsze od ostatniego 
paryasa. 


Mały bodziec 


Najlepszy nawet koń po: 
trzebuje od czasu do czasu 
dodania małego bodźca o- 
strogą. Przypomina mu to, 
że jest pilnowanym i że mu- 
si wypełnić swój obowiązek, 
inaczej najlepszy koń stanie 
się leniwym. Czy nie jest 
tak samo i z nami? I my 
potrzebujemy zachęty, bodź- 
ca, by wypełniać nasze obo 
wiązki względem nas sa- 
mych i towarzystwa ludzkie- 

o. I my zachęcani jesteśmy 
A dobroczynności towarzy: 
skichi publicznych obowią- 
zków, do lepszego życia. Ta 
zwiększona, spotęgowana 
czynność wycieńcza znacznie 
siły cielesne i fizyczne i 
organa zastanawiają swą 
pracę, odmawiając dalszego 
natężenia. Okazuje się ko- 
nieczna potrzeba, dodania 
tymże organom bodźca. Tri- 
nera Eliksir Gorzkiego Wi- 
na. Natura sama dała nam 
ten środek, czysty sok wi- 
nogradowy zmieszany z od- 
warem dobranych ziół. Wi 
no jest .z natury bodźcem i 
kordyałem, zioła są jedynem 
lekarstwem. W chorobach 
żołądka, wycieńczenia sił, 
w chorobach krwi, nie ma 
lepszego, niezawodniejszego 
lekarstwa. Zażyte powodu: 


Stabi i niedołężni 
mężczyźni 


niech sią nie obawiają pisać do mnie. Nic mam 
naimniejszego zamiaru naciągania was, Pragnę 
jedynie poinformuwać wan o lekarstwie niwe- 
Czącem wszelkie choroby męskie. Cierpiałem 
piyez długie lata z powodu nadużyć młodości 
na polncyę, rozszerzenie żył. utratę męskości 
1 pamięci, nerwowość i t. p. W nadziei znale- 
zienta pomocy i ratunku wydałem setki do- 
larów na specyalistów, pasy elektryczne I le- 
karstwa, byłem zaaypywany przesyłkami le- 
karetw próbnych (frea samplee) tak poczią Jak 
1 przez C. O. D., przez najrozmaitszych sral- 
bierzy i naciągaczy. Nieoma| zupełnie zrujno- 
wany, udałem się d: Europy by zasięgnąć rady 

rzepieał mi łe- 
Arstwo, które wyleczyło mnie pej »upełniej 1 
dziń czuję stę lepiej n z kiedykolwiek w życiu. 
Paco tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dz i w razie potrzeby poszię ją każdemn 
w kopii wraz z potrzebnemi inforimacyami bez- 
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepszej aptece za małą ceną. Uleczyło 
sią jnż tak setki osób. 


je powrót do naturalnego, 
normalnego stanu organów 
trawienia. W aptekach lub 
u fabrykanta Jos. Triner. 
799 So. Ashland ave., Chi- 
cago, lll 


f Farmy! Farmy! 


Kupcie sobie Farme w Virginii, poważnego apecyalinty. Ten 
| gdzie już wielu Polaków się o- $ 
Biedliło, a gdzie wszystko, co za- 
sadzicie lub zasiejecie, obrodzi. 


Bliższych informacyj udzieli 


J. J l E » | Plazcie do mnie dziela. Ja nie jestem oszust 


1116 Pine Alley, r nae mam nic do RED lub wysyłx: przez. 


: O. D. f nazwisko i adres waaz zatrzymam 
Braddock, Pa. 


jako ńwięty sekret. Jeśll byście przekonali sią 
O jakiejkolwiek mojej nienczciwośńci. pozwalam 
wam ogłosić mnie w etarh. Adres: ©. A, 
BENTSON. R. Box 622. Chicago, Il. (4) 


DARMO! DARMO! 
dajemy te dwa śliczne pierścionki. Przy- 
ślijeie nam swój adres, a my wam pośle- 

my 10 szpilek do rozsprzedania po 10c je- 
dna; po sprzedaniu przyślijcie nam 1.00, a my pośleny wam 
pierścionki darmo. Adres: STAR JEWELRY CO. Box 108 

(6) Webster. Mass. 


dwa 


PRZEZ ZAKUPNO JEDNEJ Z NASZYCH 
DOMOWYCH rKKZYNEK MUZYCZNYCH- 
Jest to najcudowniejszy lecz i najtańszy 
Instrument muzyczny aprzedawany. Daje wią- 
4 cej przyjemności, aniżeji $100 organy | można 
na nim zawsze grać |akąkolwiek PTE Nie 
potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na ín- 
strumencie tym nawet dziecko grać może. 
Wnzyscy którzy ter instrament zabi zakupilt 
są zdumieni i zadowoleni, ponieważ przaszedłich 
oczekiwania, gdyż gra przeszło 100kawałków, 
lak to wykazaje lista z każdą akrzynką mozy- 
czną ponyłana. Można jej używać w domu przy 
śpiewie dzieci. w towarzystwach i w czasie 
różnych zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam 
sią w jednej nocy skoro użyta do przygrywania 
do tańca. Gra głośno I wystarczy na każdą zwy- 
czajną halą. ymny, marsze, walce. polki, 
pox maan 1, kadryla, jak również najnowsze 
pzzaochalaria oddaje ten instrument z taką 
doskonałością jal tylko najlepaj muzykanci 
mogą. Dla dzieci stanowi wielką uciechą. 
= Te r i c ntalowa 
yfciki, re gra czas walec ni 
obraca Powtórzy śpiew lub taniec bez zatrzymywania, Ten EE sadzi wiająć utrata 
kosztuje tylko $6.00. lącami się sprzedaje. Sprzedajemy piękne harmoniki po SETAA EE ce- 
nach. Ala jeżeli poezlecie dzisiaj $2.00 juko zaliczkę, my poszlemy wam Domową Skrzynką Mna 
Zyczną zaraz ME odbiorze m zapłacicia resztą ti, $4.00. Ag3aci dohrze zarabiają. Adre- 
sujcie: Standard ManufacturingĆ0., 29 Backman at, Mew York P. O. Bx 1179, Dept.43 


ROZWESEL SWÓJ'DOM 


_ $łynms na cały Swiat I znany iaxe oallepszy specysiisie 
I CRGANE 4ŁRWÓUWYCE ! CHRONICZKYCH pena 


Da BADGER 


posiada jący najlepsze 'typlorma i ma- 
Jąoy przeszło trzydziośc) lut ekspi 
rennyl w lsozeniu: rozruaitych cierpień 
ludzkasot Wyleczył tysiące kasi a 
niebezpiecznych «borób, którzy s 
wdzięcznosoi rozyłuszają iunę Dr 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywa jąc godobrym Samarytaninew 
obecnego w.eku 


wy bg 


NE 


j 


DR BADGER LECZY 


' mężczyzn, niewiasty 1 dzieci. 


| Jego porady sẹ bezpłatne a Otwarte l pełnn Wapół. 
jezucla. Jero akutecznoćć w ieczeniu jeat dowie- 
' drions przez metki podriękowaa ud wdzięcznych 
| jema pacjentów. Dr. Kaduer leery Wnzyvtkie chorubf skałarxnie $ sem jero jra: E 
pasenia saatarzałych chorób nerwowych I reumzijemo, kotare głowy «ma gardis I ha..a'6= 
f zooechowycE. kataru zołądka | kiazek, Jivzaji, parcnow, WYFTŁULAW. GAASĄTTAĄYCH ran, fareas 
4 u wuzólkieb eborob puchodzęcych æ krwi. (15 leczys jaknujlepatywi skarenmi wazejaiet EE 
( ROZ? KOBIECE a zwłatccra zusiarssła CIFRPIKNIĄ NACICZNE. Do srraca siekagOiSA one 
Fag aa Wetyatrie CHOROBY PRYWATNE ' naratliwo [ory t0 BADYLA dub u FENc<i-JW DOIASALADŁ 
E f Leezy je prećko £ akuteczaie. Nie trzeba aie wazydztA, leez leczyć mstyetmtast, gáyt taniegod, 
| mle ata aprowadue goreza naatępatwa f zie skatki ma przyszłość. Każdy cierpiący powinien det 
| | zwłorznie pisać da niego a poradę, niech opiaza a woje Qlerpienia, poda awój wiek I pieć i zaiąct; 
| śą włocjw i 2 centowy znaczek pocztowy w liscie a natychmiastutrryma PRALNI DARYO 
9 z'reha jest wyleczalaa iuh ale. Moine pisać pe polsku. ałowacku, czer’ Ø -nuielagt 
lab aiesatecka. Adres: h 
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Szkółka najrozmaitszych drzew 


clenlodajnych, owocowych I krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra- 
nicach miasta Chicago, przy Diversey I North 60th ave's. Dla piszą- 
cych listy office: 532 Noble st, Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. guy po 50 centów 

IK KALINA 0d.80:  -"- <daDLIdGIAFE" 
TT od 30 centów sk dolarów LONICERA GA M a RÓG 
BŁAWATY _ od5 dolarów do 0 * RÓŻE poso * E 
GŁÓW RZKABŁATNY od 1 dol. do 10 ™ TAWBET od 26 “  doFścentów. 
JARZĘRIE PŁACZACE sb od WINO DZIKIE od% * do 2 “ 
JESION BIAŁY od 15 centów do 5  * BILONY pow * 
JESION CZABNY Od %5 “ dolio * 
KASZTAN od 75 "* do 2 " OWOCOWE. 
KLONY od25 “ daw ** 
LIPY od 26 "u don “ URURZY od $1.25 do Sdolarów, 
MORWY po 5 “ JABŁONIE ad 75 centów do 3 * 
NIDBODRZEW 0d 15 “ dow * MORELE po s «" 
ORZECH CZARNY od 25 cen, do 2 * ŚLIWY od " do 8 " 
TOPOLE ROZMAITE od 25c do 8 “ WIŚNIE odas " doś “ 
WIKHZKY PŁACZĄCE od 1 dol, do 8 č “ TA ; je A i do 1 " 

VERI h uzin K 
KRZEWY. PORZECZKI od% " dog * 

BZY od 60 centów do 15 dolarów * SMRODYNY od “ do I * 
BOŻE DRZEWKA po 50 centów. TRUSKAWKI ato sztuk za 2 “ 


= PPPOE O 


Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują cię wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywezy wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy apoachnońci oznajmić ewym znajomym, źe przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości azkółką drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewiez. 


Niebywała oferta! 


Dla zebrania potrzebnego kapitału na pobudo- 
wanie nowej i obszerniejszej drukarni, postano- 
wiliśmy rozprzedać kilka tysięcy egzemplarzy 
najpiękniejszego dzieła napisanego przez księ- 
dza Piotra Skargę pt. 


Żywoty Swietych Pańskich. 


Księga ta oprawna w 
conemi tytulikami ważąca 9 funtów, 
miar 9x12 cali, obejmująca przeszło 1300 stro- 
nic wyraźnego druku na pięknym i mocnym pa- 
pierze, dotąd sprzedawana po $8.00 teraz po 
dwa dolary. 

Pięknie oprawna i wyzłacane brzegi po trzy dolary. 


e 532 Noble street 
W. Dyniewicz, CHICAGO ILLINOIS 


£G” Tych książek nie daje się na premię. 
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GAZETA POLSKA, 


1 


ALEKSANDER DUMAS, (OJCIEC.) 


Hrabia Monte-Christo. 


ROMANS, PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO. 
TOM IX. 


(Ciąg dalszy.) 

Wywiózł go nakoniec do Normandyi w cza- 
sie, gdy wiedział, że okropna burza wybuchnie. 

Widoczna tedy było rzeczą, że wszystko dzia- 
ło sie według planu i że Monte-Christo zostawał 
w porozumieniu z nieprzyjaciółmi jego ojca. 

Wziął na stronę Beauchampa i wszystkie 
mu swe myśli wypowiedział. 

Słusznie mówisz — rzekł tenże. — Pan 
Danglars w tem, co się stało, jest bardzo małą 
i to materyalną tylko cząstką winy; duszą zaś 
jest pan de Monte-Christo i od niego tylko możesz 
żądać wyjaśnienia. 

Albert obrócił się. 

— Szanowny panie — powiedział do Dan- 
glarsa— żegnam pana, ale uprzedzam, że jeszcze 
nie po raz ostatni; muszę wiedzieć, czyli tłuma- 
czenie pańskie jest zgodne z prawdą, i dlatego 
udaję się natychmiast do hrabiego de Monte- 
Christo. 

Skłonił się bankierowi i wyszedł z Beau- 
champem, nie spojrzawszy nawet na Cawalcan- 
tego. 

Danglars odprowadził ich aż do drzwii przy 
nich jeszcze ponowił Albertowi zapewnienie, 1ż 
nie ma wcale esobistej przyczyny do nienawiści, 
względem hrabiego de Morcef. 


RODZIAŁ X. 
Zniewaga. 


Przy drzwiach bankiera Beauchamp zatrzy: 
mał Morcefa. 

— Posłuchaj — rzekł mu — przed chwilą, 
powiedziałem ci u pana Danglars, żeś winien za- 
żądać tłumaczenia od hrabiego de Monte- 
Christo?... 

— Tak jest, idziemy też do niego. 

— Poczekaj chwilę jeszcze Morcefie; zanim 
udasz się do hrabiego, zastanów się trochę... 

— Nad czem się mam zastanowić?... 

— Nad ważnością tego kroku. 

— Czyliż krok ten ważniejszy jest teraz, niż 
przedtem, gdyśmy do pana Danglarsa się uda- 
wali. p 

— Bezwątpienia, pan Danglars jest czło- 
wiek pieniężny, a ludzie, przywiązani do kapita- 
łów, nie łatwo dają się skłonić do pojedynku. 
Hrabia przeciwnie, jest szlachcicem, jak się 
przynajmniej zdaje; nie lękasz się pod szatą 
szlachcica spotkać jakiego zbira?.... 

— Ja tylko jednej rzeczy się lękam, to jest, 
czy ten człowiek bić się będzie?... 

-— O to bądź spokojny, niezawodnie przyj: 
mie pojedynek. Bodaj tylko czy nie zanadto do- 
brze się bije?... Pomyślno o tem. 

— Przyjacielu !...— odpowiedział Morcef z 
łagodnym uśmiechem — ja tego właśnie pragnę; 
największem byłoby dla mnie szczęściem zginąć 
za mego ojca, Śmierć moja wszystkichby nas o- 
caliła. 

— Biedna 
wnością. 

— Biedna matka !... — odparł Albert, podno- 
szac rękę do oczu — prawda, lebiej jednak, aże- 
by umarła z tej przyczyny, niż ze wstydu. 

— Jeżeli tak sądzisz, Albercie?.. to idźmy. 
Jak ci się zdaje, czy go zastaniemy? 
Niewątpliwie wyjechał w kilka godzin po 

mnie 1 juź musi być w domu. 

Wsiedli do powozu i kazali się zawieść na po- 
la Elizejskie pod nr. 30. 

Beauchamp chciał sam wysiąść, Albert je- 
dnak zwrócił jego uwagę, iż w tak ważnej spra- 
wie, można nie zważać na zwykłe pojedynkowe 
reguły. 

Młodzieniec działał w tak świętej sprawie, 
że Beauchamp widział się zmuszonym ulegać je- 
go woli, przystał więc i teraz na rozumowanie 
Alberta i poszedł z nim razem. 

Albert wyskoczył i już był na peronie. 

Przyjął go Baptysta. 

— Hrabia powrócił rzeczywiście, ale się. te- 
raz kąpie i nikogo przyjmować nie kazał. 

— A po kąpieli?. — zapytał Morcef. 

— Pan będzie jadł obiad. 

A po obiedzie?... 

Prześpi się godzine. 

A potem?... 

Potem pojedzie do opery. 

Czyś tego pewny?... — zapytał Albert. 
Najpewniejszy; pan hrabia kazał przygo- 
tować konie na godzinę ósmą. 

— Bardzo dobrze — odpowiedział Albert — 
© tem też tylko pragnąłem wiedzieć. 

Potem zwrócił się do Beauchampa i rzekł: 

— Jeśli masz co robić, zrób natychmiast, je- 
śli masz schadzkę na dziś wieczorem, odłóż — ją 
do jutra. Jeżeli możesz, przyprowadź z sobą 
Chateau-Renaud. 


Beauchamp przyrzekł, że o trzy kwadranse 
na siódmą przyjdzie niezawodnie. 


„ Wróciwszy do domu, Albert zawiadomił 
Franciszka, Debray i Morrela, iż chciałby się z 
nimi widzieć tegoż wieczora w teatrze opery. 

Potem poszedł do swej matki, która od wczo- 
raj nie kazała przyjmować nikogo i sama nie wy- 
chodziła z pokoju. 

Zastał ją w łóżku, znękaną cierpieniami po 
tak okropnem publicznem upokorzeniu. 


twoja matka umarłaby z pe- 


Spojrzenia Alberta sprawiły na Mercedes spo- 
dziewane zupełnie wrażenie, uścisnęła rękę syna 
i zaniosła się od płaczu. Łzy te jednak przynio- 
sły jej ulgę. 

Albert stał przez chwilę milczący przy łożu 
matki. Na jego twarzy bladej i brwiach zmar- 
szczonych widniało postanowienie zemsty, z ser: 
ca i duszy pochodzące. 

— Matko moja! — odezwał się Albert — czy 
u yk jakiego nieprzyjaciela pana de Mor- 
cef! 

Mercedes wzdrygnęła się, usłyszawszy, że 
młodzieniec nie nazwał hrabiego swoim ojcem. 
Moje dziecię — odparła — ludzie w poło- 
żeniu twojego ojca mają wielu nieprzyjaciół, o 
których nie wiedzą. Źresztą wiesz sam, że nie- 
przyjaciele jawni nie są najniebezpieczniejszymi. 
Wiem o tem i odwołuję się do twej 
przenikliwości, matko, jesteś kobietą wyższą u: 
czuciem i duszą, -nic tedy nie powinno ukryć się 
przed tobą. 

— Na eo mi mówisz to wszystko? 

— Boś zapewne zauważyła, droga matko, że, 
naprzykład, pan de Monte-Christo na balu w na- 
szym domu, nie przyjąć i jeść nie chciał. 

Mercedes powstała nagle, najokropniej drżą- 
ca i oparła się na rozpalonem od gorączki 
ręku. 

— Jakiż? — zawołała — może mieć związek 
pan de Monte-Christo z zapytaniem, które mi 
zadałeś? 


— Wiesz, moja matko, że pan de Monte: 
Christo uważa się prawie za syna Wschodu, 
wschodni zaś mieszkańcy, aby nie utracili zupeł- 
nego prawa do zemsty, nigdy nie jedzą ani piją 
u swych nieprzyjaciół. 

— Sądzisz zatem, Albercie, że pan de Mon: 
te-Christo jest naszym _ nieprzyjacielem?... — 
zapytała Mercedes i pobladła śmiertelnie. — Sza- 
lonym chyba jesteś mój Albercie. Pan de Monte- 
Christo zawsze był uprzejmym dla nas, pan de 
Monte-Christo życie ci ocalił i ty sam go do 
nas wprowadzileś. Błagam cię, mój synu, jeżeli 
masz myśl taką, porzuć ją, ja zaś jedną tylko 
mam dla ciebie uwagę, albo raczej jedną prośbę 
do ciebie, nie zrywaj z nim stosunków. 

— Moja matko, — odpowiedział młodzieniec 
z ponurem wejrzeniem — masz własne jakieś 
przyczyny, dla których każesz mi oszczędzać tego 
człowieka. 

— Ja?... — zawołała Mercedes i i twarz jej 
tak szybko okryła się rumieńcem, jak pierwej 
szybko pobladła. 

— Sądzisz, matko, że ten człowiek źle nam 
życzyć nie może? 

— Dziwnie do mnie przemawiasz, mój synu 
i szczególne czynisz mi uwagi. Cóż ci hrabia 
mógł zrobić? Przed trzema dniami byłeś z nim 
razem w Normandyi; przed trzema dniami ty 
i ja uważaliśmy go za najlepszego naszego przyja- 
ciela. 

Szyderczy uśmiech przebiegł przez usta 
Alberta. Mercedes spostrzegła ten uśmiech, a 
kierowana matki i kobiety przeczuciem, wszy- 
stko odgadła; roztropna jednak i silna ukryła 
drżenie 1 pomieszanie swoje. 

Albert na chwilę urwał rozmowę, ale wkró- 
tce sama ją hrabina wznowiła. 

— Pytałeś mnie niedawno, jak się mam? 
Otóż odpowiem ci szczerze, moje dziecię, że się 
czuję chorą. Powinienbyś, mój Albercie, pozo- 
stać przy mnie dla towarzystwa; nie mogęi nie 
powinnam być samą. 

— Moja matko!... — odparł młodzieniec — 
będę na twoje usługi najchętniej, jeżeli tylko ja- 
ki ważny i naglący interes nie zmusi mnie wyjść 
na cały wieczór. 

— Dobrze — odpowiedziała Mercedes z west- 
chnieniem — nie chciałabym czynić cię niewol: 
nikiem synowskiej troskliwości. 

Albert udał, że-nie słyszy, pożegnał matkę i 
wyszedł. 

Zaledwie zamknął drzwi, Merecdes zawoła- 
ła najzaufańszego sługę i kazała mu śledzić Al- 
berta, gdzie będzie przez cały wieczór, a potem 
zdać sobie z tego sprawę. 

Następnie zadzwoniła na pokojową i chociaż 
była jeszeze bardzo słabą, ubrała się, aby gotową 
być na wszelkwyi padek. 

Zlecenie, dane służącemu, nietrudno było 
wykonać. Albert poszedł do domu, ubrał się 
nawet ełegancko, o godzinie trzy kwadranse na 
ósmą przyjął Beauchampa, a w drodze spotkali 
Chateau-Renaud, który mu przyrzekł, że będsie 
w orkiestrze przed podniesieniem zasłony. 

Beauchamp wziął do kabryoletu Alberta i 
i rozkazał jechać do teatru opery. 

Albert niecierpliwy przybył przed podniesie- 
niem zasłony. 

Chateau czekał już na stanowisku, ponieważ 
zaś uprzedzony był „przez Beauchampa, przeto 
nie potrzebował żadnych objaśnień. Postępowa- 
wanie syna, usiłującego zemścić się za ojca, wy- 
dawało się tak naturalnem, iż Cheteau-Renaud 
nie myślał go wcale odeiągać od tego zamiaru, 
oświadczył mu tylko raz jeszcze, że może zu- 
pełnie na niego liczyć. 

Debray jeszcze nie przyszedł, wiedział je- 
dnak Albert, iż rzadko kiedy opuszcza jakie wi- 
dowisko w teatrze opery. Albert błąkał się po 
teatrze, aż do podniesienia zasłony; miał nadzie- 
ję spotkać gdziekolwiek Monte-Christa, albo w 
foyer; zadzwoniono, każdy udał się na swoje 
miejsce, Albert zaś usiadł w orkiestrze, pomię: 
dzy Chateau- Renaud i Beauchampem. 

Na chwilę nie spuszczał oka z loży, między 
kolumnami, która przez cały akt pierwszy jak 
zaklęta, na złość się nie otwierała. 

Nakoniec gdy po raz setny zajrzał na zega- 
rek, przy początku drugiego aktu drzwi loży otwo- 
rzyły się i wszedł Monte-Christo, czarno u- 
brany. 

Podszedł ku poręczy i spojrzał w około po 
sali; za nim wszedł Morel szukający siostry 
swej i szwagra. 


Spostrzegł ich nakoniec w loży drugiego 
piętra. 

Hrabia rzucając okiem w około sali, spotkał 
twarz bladą i oczy iskrzące, które z chciwością 
zdawały się go ciągnąć de siebie. 

Poznał Alberta, wyraz jednak mocnego na 
twarzy wzruszenia, skłonił do udania, iż go nie 
widzi. 

Aby nie zdradzić poruszenia swej myśli, u- 
siadł, dobył lornetkę i zaczął się po przeciwnej 
stronie rozglądać. 

Chociaż udawał, że nie widzi Alberta, nie 
spuszczał go jednak z oka; gdy zasłona po dru- 
gim akcie zapadła, dostrzegł, że młodzieniec wy 
szedł z orkiestry w towarzystwie dwóch swych 
przyjaciół. 

Wkrótce taż sama głowa zjawiła się w loży, 
naprzeciw niego. 

Hrabia czuł już zbliżającą się burzę i wkrót- 
ce usłyszał brzęk klamki u loży, nie przerwał 
jednak wesołej z Morrelem rozmowy. 

Wiedział, jak ma postąpić i czekał w pogo- 
towiu. 

Drzwi się otworzyły. 

Teraz dopiero Monte-Christo odwrócił się 
i spostrzegł Alberta, drżącego i zsiniałego: za 
nim wszedł Beauchamp i Chateau-Renaud. 

-— A! jak się masz! — zawołał z uprzejmą 
grzecznością — jużeś tedy, kawalerzysto stanął u 
celu? Dobry wieczór ci, panie de Morcef. 

I twarz człowieka tego, co zawsze umiał być 
panem siebie, objawiała najzupełniejszą serde- 
ezność. 

Morrel przypomniał sobie dopiero list, któ- 
ry od wice-hrabiego odebrał z prośbą, bez ża- 
dnych wyjaśnień, aby się znajdował w teatrze 
opery : domyślił się od pierwszego rzutu, że tu coś 
okropnego stać się musi. 

— Nie przychodzimy tu wcale dla obłudnych 
grzeczności i fałszywych oznak przyjaźni — 
oświadczył młodzieniec — ale mamy cię prosić, 


panie hrabio, o wytłumaczenie się z pewnej 
rzeczy. 


Drżącym głosem młodzieniec zaledwie wy- 
powiedział te słowa. 

— Tłumaczyć się mam w teatrze? — zapy: 
tał hrabia tak spokojnym tonem i przenikają- 
cym wzrokiem, że w tych dwu rysach AYRAN 
że jest zupełnie pewnym siebie. 

— Jakkolwiek małom oswojony z paryskie- 
mi zwyczajami, nie myślałbym jednak, aby mo 
żna żądać tłumaczeń w teatrze. 

— Kiedy się kto jednak zamyka — odparł 
Albert — kiedy się w żaden sposób do jego do- 
mu dostać nie można, dlatego, że pan raczy być 
w łazience, u stołu lub w łóżku, musimy niepo- 
koić gotam, gdzie okazya spotkać go pozwala. 

— Mnie nie tak trudno zastać — odpowie- 
dział Monte-Christo, — bo wczoraj jeszcze, jeśli 
mnie pamięć nie myli, byłeś pan u mnie. 


„ — Wezoraj jeszcze — odpowiedział młodzie- 
niec zakłopotany — byłem u pana, bom nie wie- 
dział, kto pan jesteś. 

Albert wypowiedział te słowa głosem, tak 
podniesionym, że osoby, znajdujące się w sąsie- 
dnich lożach i na innych nawet dalszych miej- 
scach dosłyszały, co powiedział. 

Osoby tedy w loży usłyszały i obróciły się: 
a przechodzący korytarzem, na hałas kłótni, 
stanęli przy drzwiach. 

-— Zkąd pan przychodzisz?.... — zapytał 
Monte-Christo bez najmniejszego napozór wzru- 
szenia — chyba cię zdrowe zmysły opuściły? 

— Tyle przytomny jestem, że pojmuję prze- 
wrotność pańską — krzyknął oszalały prawie 
Albert. 

— Nie rozumiem pana wcale — odpowiedział 
Monte-Chrsito — a gdybym nawet rozumiał, nie 
miałbyś prawa tak wysoko głosn tu podnosić. 
Jestem tu u siebie i sam tylko mogę mówić, jak 
mi się podoba. Proszę wyjść! 

I wskazał Albertowi drzwi, w poruszeniu, 
któregoby mu dowódzca pozazdrościł, tyle w 
niem było powagi i wyniosłości. 

— To i ja cię zmuszę, mój panie, abyś ztąd 
wyszedł — zawołał Albert, gniotąc w drżących 
rękach rękawiczkę, której Monte-Christo nie spu- 
szczał z oka. 

Bardzo dobrze — odparł spokojnie — szu- 
kasz zaczepki ze mną, widzę to aż nadto dobrze, 
ale powiem ci, że zły to zwyezaj przy wyzwaniu, 
hałasować. Wrzawy tej nie powinni słyszeć wszy- 
scy, panie de Moreef! 

| Na to imię powstał głuchy szmer ździwienia 
i dreszcz przebiegł po całem audytoryum. 

„Od wezoraj imię Morcefa powtarzały wszy- 
stkie usta. 

„ _ Albert zrozumiał to lepiej, niż inni, uczy- 
nił gwałtowne poruszenie, chcąc w twarz rzucić 
rękawiczkę hrabiemiu, ale Morrel porwał go za 
rękę, a Beauchamp i Chateu-Renaud, lękając 
się, aby scena nie przekroczyła granic wyzwa* 
nia, pociągnęli go z tyłu ku sobie. 

Hrabia nie wstał nawet, pochylił się tylko 
w, krześle, wyciągnął rękę i wyrywając ręka- 
wiczkę wilgotną jeszcze i zgniecioną, rzekł stra- 
sznym głosem: 

„— Uważam rękawiczkę, jako rzuconą, i ode- 
ślę ją panu, ale nią kulę obwinę. Teraz wychodź 
pan natychmiast, albo zawołam służącego i każę, 
aby cię za drzwi wyrzucił. 

„ Albert z oczyma krwią nabiegłemi, cofnął 
się parę kroków. 

Morrel skorzystał z tego i zamknął drzwi. 

Monte-Christo wziął znowu lornetkę i zaczął 
rozglądać się po sali, jakby nie nadzwyczajnego 
nie zaszło. 

Bronzowe serce w tym człowieku, a twarz 
marmurowa. 

Morrel nachylił się do ucha i rzekł: 

— Coś mu pan zrobił?, 

— Ja? nie — odrzekł Monte-Christo. 
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— Jednakże podobna scena nie mogła nastą- 
pić bez przyczyny: 
— Awantura hrabiego de Morcef przypro- 
wadziła do rozpaczy jego syna. 

— Czy pan jesteś w nią zamieszany? 
~. — Haydee objaśniła izbę deputowanych o 
zdradzie, popełnionej przez jego ojca. 
— Czy tak? — zawołał Morrel — mówiono 
mio tem, ale nie chciałem temu wierzyć. Czyż 
naprawdę ta niewolnica grecka, którą widzia- 
em u pana i w tej loży, była córką Alego 
baszy? 
— Naprawdę. 

— Boże mój — zawołał Morrel — scena za- 
tem była dobrze przygotowaną. 

— Zkądże to wnosisz? 
— tąd, że Albert pisał dziś do mnie, abym 
byłw teatrze opery. Chodziło mu o to widocznie, 
abym był świadkiem zniewagi, jaką ci miał wy- 
rządzić. 
— Bardzo być może — odparł Monte-Christo 
z niezachwianym spokojem. 
— Cóż pan tedy z nim zrobisz? 
— Z kim? 
— Z Albertem? 
— (o zrobię z Albertem? — odpowiedział 
Monte-Christo tymże samym tonem. — Tak, jako 
to prawda, że tu jesteś 1 że cię ściskam za rękę, 
tak niewątpliwie zabiję go jutro przed dziesiątą 
z rana. Teraz wiesz, co z nim uczynię? 
— Morrel wziął także za rękę Monte-Christa 
i zadrżał, poczuwszy rękę zimną i puls najspokoj- 
niej bijący. , 
— Ależ hrabio, jego ojciec tak bardzo go 
kocha. 
— Nie mów mi o tem — zawołał Monte- 
Christo, pierwszy raz gniewem uniesiony — chcę, 
ażeby cierpiał, niech cierpi! 

Morrel osłupiał, puścił rękę hrabiego de 
Monte-Christo. 
— A! hrabio! hrabio! -- zawołał. 

— Kochany Maksymilianie — przerwał ten 
ostatni — posłuchajno, jak Duprez przecudownie 
śpiewa te słowa: 

“O Matyldo! bóstwo duszy mojej”. 

— Czy wiesz, że ja pierwszy w Neapolu od- 
gadłem w tym śpiewaku jego przyszłość i pier- 
wszy mu przyklasnąłem : brawo! brawo! 

Morrel, widząc, że nie ma co mówić, zaczął 
słuchać. Wtem zapukał ktoś do drzwi loży. 
Zasłona, która przy końcu sceny z Albertem 
podniosła się była, teraz zapadła. 

— Proszę — rzekł Monte-Christo, nie oka- 
zując w głosie najmniejszego wzruszenia. 
Wszedł Beauchamp. 

Dobry wieczór, panie Beychamp — po- 
wiedział Monte-Christo, jakby go pierwszy raz 
tego wieczora zobaczył — niech pan siada. 
Beauchamp skłonił się i usiadł. 

— Przed chwilą towarzyszyłem panu de Mor: 
cef, jak pan zapewne zauważyłeś — przemówił 
Beauchamp. 

— Co znaczy — odpowiedział Monte-Cristo z 
uśmiechem — żeście niedawno jedliobiad razem 
ze sobą. Cieszy mię to bardzo, panie Beauchamp, 
że jesteś wstrzemięźliwszym od niego. 

— Panie hrabio! — powiedział Beauchamp — 
przyznaję, że Albert umiósł się niesłusznie, 
przychodzę więc z własnego popędu przeprosić 
pana za to. Tak więc rzecz co do mej osoby skoń- 
czona; ale teraz mam honor prosić pana o nie: 
odmówienie mi niektórych objaśnień w przedmio- 
cie tajai sprawy Janińskiej i tej młodej gre- 
czynki. 

Monte-Christo lekkim ruchem nakazał 
wiącemu milczenie. 

Dajmy już temu spokój —'dodał z uśmie- 
chem —i tak wszystkie moje nadzieje są znisz- 
czone. 

— Jakto? — zapytał Beauchamp. 

— Bezwątpienia; zbyt prędko ogłosiliście 
mnie za szczególnego człowieka, za dziwaka; 
podług was, byłem luarą, Manfredem i lordem 
Rutwen; teraz znowu, gdy minął czas tej opi- 
nii, zaczynacie wychodzić ze swego charakteru i 
chcecie ze mnie zrobić człowieka światowego. Za 
kogo mnie pan bierzesz? Widać za zbyt pospo* 
litego osobnika, kiedy śmiecie żądać odemnie 
tłumaczenia. Dajmy temu pokój, panie Beau- 
champ, śmiej się pan z tego. 

— Są jednak wypadki, gdzie uczciwość na- 
kazuje... — rzekł Beauchamp z wyniosłością. 
— Panie Beauchamp -— przerwał hrabia — 
panu hrabiemu de Monte-Christo nakazywać mo- 
że tylko pan hrabia de Monte-Christo. Proszę 
więc bardzo ani słowa o tem. Robię, co hccę, a 
wierz i wiedz pan o tem, że co robię, robię za- 
wsze dobrze. 

— Taką monetą nie zbywa się jednak uczci- 
wych ludzi, panie hrabio, jakaż będzie rękojma 
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— Mój panie, ja sam jestem żyjącą rękojmą 
wszystkiego — odpowiedział niezmieszany de 


Monte-Christo, ale już oczy jego błysnęły grozną 
błyskawicą. — Mamy oba krew w żyłach, którą 
chcielibyśmy przelać i to stanowi naszą wzajemną 
pewność i rękojmę; odnieś pan tę odpowiedź 
panu wice-hrabiemu i powiedz, że jutro przed 
dziesiątą godziną kolor krwi jego zobaczę. 

— Mam więc tylko — rzekł Beauchamp — 
ułożyć warunki spotkania. 

-— To rzecz dla mnie bardzo obojętna — od- 
rzekł hrabia de Monte-Christo — jeśli po to pan 
przyszedłeś, nie było potrzeby dla tak małej rze- 
czy przerywać mi widowiska. We Francyi biją 
się na szpady lub pistolety, w koloniach na ka- 
rabiny, w Arsbii na sztylety. Powiedz pan swe- 
mu klientowi, że lubo obrażony jestem, chcę je- 
dnak wytrwać w roli dziwaka do końca i zosta- 
wiam mu wybór broni, przyjmuję każdą bez 
najmniejszej sprzeczki i oporu. Czy zrozumiałeś 
pan wszystko dobrze?... Przyjmuję nawet walkę 
losową, którą zawsze uważam za wielkie głu- 
pstwo. Chociaż ze mną to zupełnie co innego, ja 
pewny jestem zwycięstwa. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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1000 órników potrzeba żonaiych | kawa 
SOW do kopalni węgla w nian'e 
Indiana, Illinois, Colorado | New Mexico. Dobra 
zapłata l at.ła praca. Potrzeba tak ża 20) mężczyzn 
Ao roboty na frachtawych okretach. Przejazd 
z New Yorku do Europy darmo. J. Lncoe, Pol k, 
122 Lasalie st., rocm 6, Chicago, Hl. (1) 


Mateusz Żepka, rołem 
z gminy Karszew w gub. kaliskiej, 
poszukiwany jest przez swego | 
brata Michała Żepkę, box 325, 
Wakefield, Mich. 4 
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10 górników poszukuje zajęcia 
w Kanadzie lub w Stanach Zje 
dnoczonych. Adres: Paul Kronst 
Coalfields, N. W. T. 
Canada. 


FARMA na sprzedaż w okolicy 
polskiej Poznań, Wis., 80 akrów | 
ziemi, 50 pod uprawą, a 30 lasu 
i pastwiska niedaleko od, maślarni 
i syralni. Za mleko od jednej 
krowy można otrzymać na miesiąc 
5 do 7 dolurów. Ziemia dobra 
pod buraki, które można sprzedać 
cukrowni w Chippewa Falls 
i z jednego akra można otrzymać 
350 do $50. Adres: Benedykt 
Zawadzki, Thorp, Wis. 10) 


Stan. i Józ. Hilicey, 
MaryannaiJan Lewan:- 
dowscy, poszukiwani są przez 
swą krewną, rodem ze wsi Komi- 
kowa w gub. płockiej, Józefę 
Brzezińską, 228 High st., Hartford, 
Conn. (8) 


Michał Dziedzice, rodem 
z Bugaju w Galieyi, przebywający 
od 13 lat w Ameryce, podobno 
w Pittsburgu, poszukiwany jest 
w ważnej sprawie przez swego 
brata Santikwa Dziedzic, 143 
‘Steuben st, Jersey City, N. J. (9) 


Wasyl Hrywna, 
ruski, przebywający i 
w Buffalo, N. Y., poszukiwany 
jest w ważnej sprawie przez Jana 
Kaszczuka, box 25, West Brook- 
field, Mass. r 
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Be Fr. Piszckof ( ?) ma p czkę 
na ekspresie w Scranton, Pa. 


Klara Krzysiak, 
przed kilku laty wyjechała do 
Ameryki z całą familią, poszu- 
kiwana jest przez swego brata, 
Stanisława Zaworskiego, 421 Pine 
st., Central Falls, R. I. 


POTRZEBA polskiego 
lickiego doktora w stanie Massa- 
chusetta w pięknej polskiej osadzie. 
Bardzo obszeru praktykadladobrego 
doktora. Zgłoście się do: ''Gazety 


Polskiej,” 532 Noble st, Chicago, 
lil. (0) 
Antoni Cwalina, prze- 


bywający 8 lat w Ameryce najpierw 
w Plymouth Pl., Pa., a następnie 
w Baltimore, Md., poszukiwany 
jest przez swego brata ciotecznego, 
Józeta  Muściwujewskiego, 124); 
Carson st., 8. A. Pittsburg, Pa. 


gaj” Fr. Mrenga (7?) ma paczkę 
na ekspresie w Bengal. Minn. 


Be” Fr. Parke ma paczkę na 
ekspresie w Leo, Minn. 


Antoni Śliwa 
wany jest w ważnej sprawie przez 
swego bratu Jakóba Ułołkowicza, 
box 536 Windsor Lacks, Conn (9) 


BG” A Febrich (*) ma paczkę 
na ekspresie w Great Falls, Mont, 


oną 
WAŻNE! 8 


© możecie tego de- 
stać, piszcie do 
© 


Jetsll czego po 
ireebajecie, a ala 


È Dos, rałączejąc dc w spaczhoch poczta- 
@ wych na odpowiedź. Piszcie wyrażaia | © 


otwarcie, czego potrzebujecie, a damy 
wam dokładne wyjaśnienie | wskazówki. g 


© 

H K. MOTYKOWSKI, 

a 910 Milwaukcać Avo. Chicago, NI, 
Piszecie po co tylko chcecie, 
cecc0000000000000000000000 


KSIĄŻKA DONABOŻEŃSTWA. 


CHWAŁA BOŻA, zbiór nabo- 
żeństwa Katolickiego, zawie- 
rający w sobie nabożeństwo 
przy mszy św., po Spowiedzi 
1 Komunii św, av Najśw. 
Maryi Panny, do Świętych 
Pańskich, modlitwy na najgłó- 
wniejsze uroczystości 
oraz pieśni kościelne, opruwna 
ozdobnie w miękką  cielęcą | 
skórkę, wyzłacane brzegi i 
okładki, rozmiar 4x24, (No. 4c) 
Cena $1.50 


BE CET LII KEI 
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W. Dyniewicz. 


BIESIADA LITERACKA 
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Bienkiewicza pod 
Polu Chwały.” 


miaru 14x10 cah. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland. 


| Fifth ave. 


| jest 


Fodlug 
PIŁAW NIEMIECKICH 


wyraniany, jeal nujiopezym pea weha 


REUMATYZMOWI, 


Neuralgii, Zaziębieniom, itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


«KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylkozochronną markj Kotwica? 
Jedno z licznych świadectw lezarxkich : 


uż Ly 


New York,d. 15.Listop.1897 
Dr Richtera 'KOTWICZNY” 


PAIN EXPELLER moga szcze- Us 

aGlnie IE asp z ) 

Raumat w p 14 algu. 4 
AEJ. 


JOINA, Lekarz. 


= 774 EAST (63. UL. 


|25ct. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub u 
W. Ad. Richter £Co.,215 Pearl St., New Tork, 


6 et ZŁOTYCH ** MEDALI. 


Polecany przez snalomitych lekarzy, 
Aurfornyh i czystkowych dro- 
biw, Duchowienatwo, ih. 


Wiadomości Ghicagoskie. 


DR. NICHOLAS Senn 
telegrafował do rządu ja- 
pońskiego w Tokio, że chce 
zorganizować korpus me- 
dyczny, który natychmiast 
wyruszy na pole walki, by 
nieść pomoc rannym żołnie* 
rzom. 

Korpus ma być zorgani- 
zowany kosztem $100,000 
i skoro tylko dr. Senn o- 
trzyma przychylną odpo- 
wiedź, rozpocznie werbunek 
ochotników lekarzy i dozor- 
czyń chorych. Pono zgłosi: 
ło się już dziesiątki aplikan- 
tów pragnących wyjechać, 
gdzie grzmią armaty i świ- 
szczą kule, by nieść ratunek 
swoim bliźnim. 


ZMARŁA w tych dniach 
Józefa Bardońska, żona sta- 
rego obywatela polskiego, 
aptekarza przy ulicy. Noble 
i Bardley. Zmarła pozo- 
stawiła w smutku pogrążo* 
nego męża, 3 córkii jednego 
syna. Niech odpoczywa w 
pokoju. 


NOWA polska spółka u- 
tworzyła się na południowo- 
zachodniej dzielnicy miasta 
Chicago, która prowadzić 
będzie interes pod firmą: 
‘Home Clothing Co.” Spol- 
ka ta została już zainkorpo- 
rowana w Springfield. Nale- 
zą do niej na razie znani po- 
wszechnie*nasi byznesiści. 

W ostatnich czasach za- 
bierają się polacy w Chicago 
coraz więcej do handlu. 
Objaw ten jest nadzwyczaj 
dodatnii pochwały godny. 


MAYOR Harrison musi 
stawać jako świadek przed 
specyalnym sądem przysię: 
głych w sprawie katastrofy 
w teatrze Iroquois. Gdyby 
pan mayor wzbraniał się 
być świadkiem, wówczas 
zostanie oskarżony: na ró: 
wni z drugimi, jako współ- 
winny spowodowaniu klę: 
ski. 

Przysięgli stawiają -trzy 
pytania: Pierwsze, co było 
przyczyną pożaru i kto ma 
być zań odpowiedzialny, 
czy osoby wskazane przez 
przysięgłych koronera, czy 
też inni? Powtóre, czy 
były aparaty do gaszenia 
ognia na scenie, a jeżeli nie 
— kto temu winien? Po 
trzecie, jeżeli urzędnicy 
miejscy zostaną uznani win- 
nymi zaniedbania swych o- 
bowiązków, czy mają być 
sądzeni za zabójstwo? 

Przysięgli nie otrzymali 
jeszcze oficyalnego zawiado* 
mienia, czy mayor został u- 
wolniony na zasadzie ''ha* 
beus corpus”, przeto będą 
rozpatrywali jego sprawę 
tak, jak polecili przysięgli 
koronera. 


CIEKAWY bankiet na, 


cześć chicagoskiego Klubu 
prasy odbył się w tych 
dniach. Bankiet, ten na 
600 osób o tyle niezwykły, 
że stoły biesiadników znaj- 
dowały się 40 stóp pod zie- 
mią. Bankiet urządziła Illi- 
nois Tunnel Co., w pod- 
ziemnym ganku, na rogu 
i Jackson boul. 
Tunel był rzesiście oświetlo- 
ny, ściany udekorowane 
draperyami. Nie zabrakło 
muzyki, a przedewszystkiem 
mowców, sławigcyca nowe, 
olbrzymie przedsiebiorstwo. 

Obecnie kursują po tune- 
lu dwie lokomotywy i 12 wa- 
gonów. Przed 1 lipca kur- 
sować będzie 150 lokomotyw 
i 2,000 wagonów, dowożą- 
cych towary z dworców ko- 
lejowych do składów kupie- 
ckich. Zadaniem kompanii 
skoncentrować cały 


-nia 4 okręty 


ruch towarowy pod zie- 
mią. 

Albert Gr. Wheeler, pre- 
zes kompanii tunelowej miał 
długą mowę, w której za- 
znaczył, że w Londynie, 
Paryżu i innych wielkich 
miastach transportują towa- 
ry i pasażerów specyalnie 
zbudowanemi tunelami, po- 
zostawiając ulice wolne dla 
pieszej publiczności. Tym- 
czasem w Chicago powie- 
trze i ulice są zanieczyszczo- 
ne dymem z parowozów, a 
przytem i wygląd miasta 
nie jest „byt estetyczny. 
Powtóre i przechodnie są 
narażani w każdej chwili na 


| nieszczęśliwe AIG 


W PONIEDZIAŁEK u- 
marł Stanisław Kociemski, 
jeden z najstarszych osa- 
dników polskich w Chicago. 
Przybył on do tego miasta 
przed 40 laty z Księstwa 
Poznańskiego i należał do 
założycieli Gminy polskiej i 
i Związku Narodowego pol- 
skiego. Brał on zawsze, do- 
póki siły mu starczyły czyn- 


ny udział we wszystkich | 


sprawach polskich. Cześć 
jego pamięci! 

ADWOKAT K. B. Czar- 
niecki został przez przed- 
stawicieli różnych precynk- 
tów wyborczych w 16 war- 
dzie indorsowany kandy- 
datem na aldermana 16 
wardy. Winszujemy i ży- 
czymy zwycięstwa. 

TEATR Bush Temple jest 
znów otwarty i odgrywają 
w tym tygodniu bardzo in- 
teresujący dramat, osnuty 
na stosunkach dworu car- 
skiego, p. t. “Iwan Gro- 


1) 
. 


p 


źny 


Ostatnie Wiadomości. 


LONDYN, 17 lutego. — 
Dotychczas straciła Japo- 
wojenne i 2 
okręty handlowe, a Rosya 
straciła razem 36 okrętów. 

Na jeziorze Bajkał zmar- 
ło 600 rosyjskich żołnierzy 
podczas marszu na wschód. 

Japonia wylądowała sil- 
ną armię nad zatoką Liao- 
tung w celu odcięcia od 
lądu portu Arthur. 

Chiny wysłały 20,000 woj- 
ska do Mandżuryi, aby za- 
pobiedz prowadzeniu woj- 
ny na swem terytoryum, o 
czem zawiadomiły urzędo- 
wo wszystkie państwa. 

Wojska rosyjskie zaczę- 
ły mordować ludność chiń- 
ską i japońską w Mandżu- 
ry. O tych barbarzyń- 
stwach zawiadomił konsul 
amerykański wszystkie pań- 
stwa, przez co zapobiegł 
rzezi bezbronnej ludności. 

Z nad rzeki Yelu nad- 
chodzą wiadomości o to- 


l czącej się walce. Szczegó- 
łów brak. ą 
Podobno cały rosyjski 


sztab wojenny na wscho- 
dzie będzie zmieniony, wo- 
bec klęsk poniesionych w 
10 dniach od rozpoczecia 
wojny. 

W porcie Arthur wyda- 
rzyła się straszna eksplo- 
zya, nie wiadomo z jakiej 
przyczyny. 


Elegancki złodziej. 

Grzeczność francuska jest 
ogólnie znana, we Francyi 
grzecznymi są nawet zło- 


; dzieje. Dowodem tego jest 


następujące zdarzenie: 

Niedawno powróciło z po- 
dróży poślubnej do swego 
stałego locum w Vincennes 
młode małżeństwo, niejacy 
państwo Leroy. 

Jakież było ździwienie ich, 
kiedy w przedpokoju zna- 
leźli mtóstwo powiązanych 
skrzynek i pakunków, wi- 
docznie przywiezionych pod- 
czas ich nieobecności. 

— Ach, to zapewne ma: 
ma przysłała nam jeszcze 
brakujące rzeczy — tłóma- 
czyła mężowi młoda pani 

eroy. 

Gdy weszli jednak do sy- 
pialnego pokoju z ust ner- 
wowej kobiety wyrwał się 
straszny okrzyk  przeraże- 
nia: 

— To złodzieje — wołała 
— ratujcie. 

Istotnie na szerokich i 
wygodnych łóżkach leżeli, 
śpiąc widać najspokojniej 
dwaj jaeyś mocno podejrza- 
ni jegomoście, nie odznacza- 
jący się ani wykwitnością 


stroju, ani powierzchowno- 
cią wzbudzającą zaufanie. 

Zbudzen krzykiem nie- 
proszeni goście, zerwali się 
z posłaniai z groźną miną 
zmierzali ku przybyszom, co 
tak niew porę zjawili się 
w swym domu. 

Chwila była krytyczna, 
lecz pani Leroy rozbroiła 
jednem słowem złoczyńców, 
zawoławszy : 

— Nie róbcie nam nic, 
jesteśmy młodem małżeń- 
stwem. 

-— Ach, państwo wracają 
z podróży poślubnej — od- 
parł jeden z rabusiów — 
no, to was ocaliło, w takich 
chwilach nie mącimy szczę: 
ścia nikomu! 

A drugi dodał, zwracając 
się do przelęknionej,kobiety : 
za to powinnaś pani 
Bogu dziękować, że jesteś 
tak podobną do mej jedynej 
córki. 

To rzekłszy obaj złodzieje 
wyszli, nie biorąc nawet po- 
wiązanych już rzeczy. Poli- 
cya wszczęła śledztwo, ale 
wdzięczne małżeństwo nie 
chce poszukiwać, sądownie 
ludzi, którzy obeszli się z 
nimi tak wspaniałomyślnie 
i grzecznie. 


Zaćmienie Słońca. 


Najbliższe -zupełne zać- 
mieniesłońca zapowiedziane 
jest na sierpień 1905 r. i 
będzie znów widzialne w 
Hiszpanii. W Madrycie roz- 
poczęto już starania, aby 
rząd wpisał do etatu na rok 
1905 odpowiednią sume dla 
astronomów hiszpańskich, 
tak, aby mogli zbadać w 
obserwatoryach zagranicz- 
nych najnowsze środki dla 
zużytkowania  obserwacyi 
rzadkiego zjawiska przyro- 
dy. Na obserwacyę zaćmienia 
słońca w 1905 kortezy u- 
chwalily 19,000 pesetów, ale 
powzięcie tego postanowie- 
nia wymagało tyle czasu, 
że pieniądze przyszły zapó- 
źno i były tak dobrze jak 
stracone. W r. 1905 strefa 
zupełnego zaćmienia ciąg- 
nać się będzie o jakie 200 
kilometrów od Galicyi 1 
Austryi do Walencyi, pół- 
nocnego wybrzerze Hiszpa- 
nii, między Coruna a Sam 
Vincente de la Berquera, i 
wybrzeże waschodnie od 
Walencyi do zatoki San 
Jorge przypadnie w strefie 
zupełnego zaćmienia. Ma- 
dryt leży na południe od 
tejże strefy. W miejscowo- 
ściach Ferol, Lugo Oviedo, 
Gijon Leon,  Walencya, 
Burgos, Soria, Toruel i Sa- 
ragossa zaćmienie widoczne 
będzie przez cztery minuty. 


GONIEC, pismo codzienne, wy- 
chodzące w Warszawie. Prenume- 
rata roczna wynosi $9.00, pół- 
roczna $4.50. Adres: Goniec, Zgoda 
5, Warszawa, Ius-Poland. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 17 lutego, 1904. 
MĄKA: DOCZEKA 
Zimowa patents 
Najlepsza wiosenna 
Żytnia zimowa 
PSZENICA ZIMOWA (bussel) 


4.10—4.20 


No. 4 czerwona 4 
No. B czerwona 93 
No. 2 czerwona 88 
No. 4 twarda 67 
No. 8 twarda 83 
No. 2 twarda 88 
PBZENICA WIOSENNA (bussel) 
No. 8 85 
No. 3 16—78 
No, 4 52—67 
ŻYTO (buszel) 
No. 3 61— 6114 
No. 8 54 —55 
No. 4 48 
KUKURYDZA (buszel) 
No. 4 85—41 
No. 9 4114 
No. 2 żółta 50 
No, 3 "4 
No. 8 biała 4 
No, 3 żółta 42—43 
OWIES (buszel) 
REŻ 2 41—416 
o, 3 bl 8 
No. M 87—88 
No. 8 biały 41—44 
No. 88 — 39 
No. 4 bl 88—42 
Standard 48% 
BŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 8.00—9.00 
Pszeniczna 6.00—6.50 
Owsiana 6 00—7.00 
Ryżowa 8 00—9.5C 
Wieprzowina (100 funtów) 12.00—15.00 
Smaleo 7.10 
Żeberka 6.25—6.50 
BYDŁO 
Woły tuczna 4.60—5.00 
Zwykłe 4.00—4.60 
Cielęta 8.50—4.50 
Świnie tuczne 4.35—4.00 
Prosięta 200—8.75 
Owce 2.15—5.60 
Jagnięta 4 35—5.60 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ber Yonng America 11 
Ber twina 10 
Ber brick 11 
Bzwajcareki 11—:2 
Limburski 10 
Masto śmietankowe 22 
Firsta 18—1 
Beconds 15 
Dairies 19—20 
Jaja, (tuzin) 80—803% 
Niesortowane 28 


K uflewskiego pomada na wło- 
sy jest najczyściejszą pomadą na 


włosy. Upiększa, uzdrawia i czyś- 
ci włosy. Nie posiada żadnych 
nieczystych materyałów. Cena 30c. 
S. J. Kuflewski, 1335 22 st., Chi- 
cago, III. (x) 


Listy Polskie na Poczcie. 


1 Afamoskl J 260 Marcek J 


5 Ape ski F 278 Matysiak J 
10 Aspan J 281 M ckiewicz 8 
12 Bance J 238 Mika J 
17 Baran W 295 Molek M 
28 Binar K 297 Moskal A 
29 Bia M 200 Motyka M 
30 Bielewaka N 
31 Bien J 301 Mucha A 

a 310 Nowak J 
83 Buih kl W 

z 315 Ontrowski A 

89 Bonikowski J 
43 Hrazińari F 318 Palan P 

KAZ 319 Falach 8 


45 Bolanda M 


47 Burna oski P 822 Parzka J 


48 B zicki E 326 Pempek P 
51 Chłopek J 130 Plecucki J 
52 Cholowa W 381 Plewa F 
62 Cyrek J 832 Pohocki B 
63 C eciowsk! W 333 P ciues P 


64 Danalowicz J 833 Poweska F 


15 Vambrowski I. 
36 Dobkowicz J 


340 Prorok A 

341 Prusinowski W 
348 Pachclrki A 
445 Pyalik P 


85 Drocik J M7 Radz feki A 
103 Figara J 348 Rawalaki A 
113 Gą< or P 349 Hawecki W 
114 Garhaoz J 351 Reguła J 
120 Glo ek J 360 sitko W 


121 Glaz J 
138 Gronkowski W 
133 Grzegowska W 


391 Siemion K 
304 Nkiercsybska A 
395 Skowron B 


130 Grenow:ka A 396 skora N 

148 Gurka T 100 gm d wicz T 

18 Janiczak J 101 Hojka A 
Janosik M 402 Soł ysik B 

170 Janiga F 403 Solarz J 

175 Janik M 40i Sroka J 


411 Starzyk P 
431 Szczatka J 


190 Jarosz J 4256 Saot J 
180 Jawor A 426 Szewczyk K 
189 Kan» A 1% Szewczyk R 


191 Kamińska M 
193 Karasek T 

200 Koztowaki L 
211 K: c'mowaki F 
212 R=łodziej J 
213 Komar J 

214 Konkol J 

210 Kowajski R 
XW Kowal zyk $ 
231 Kowalczyk W 
233 Kodo? W 

223 Kotkownki M 
224 Rrańniewski P 


480 Fzkudzihska M 


486 Tarnorki E 
439 Tokarz J 

443 Tomaszewak! i 
444 Tomasiewski J 
447 Trur heki J 
182 Urbanowicz W 
wi Wacek Z "_, 
154 Walrowicz W 
167 Wark owicz K 
449 Wagrzyn Z 
479 Wiloweki J 
430 Wióniewaki I 
481 Wojciak T 


D 4&2 Wojtas L 
EAR 485 Woici J 
299 Krupak' M 490 Woźniak J 
2 Krozal J 192 Wróbel J 
242 Kwiatkoski J 4% Zarycki J 
289 Mejenki K 40 Z: wiezawsk|i J 
280 MWayrowski J MO Zsjąc M 
205 Wanzack! J 503 Zigha T 
268 Marzułek J 107 Zydek K 


Marka ochionns. 


HELLMUTHA 
Maciczny Balsam, 


Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nie- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne i nieregularne men: 
struacye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwlotok i wszelkie słabości ko- 
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panten, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole- 
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da- 
jąc lm żywotność, zdrowie 1 siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartośctowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw- 
dziwego Hellmntlin Balsamu Maci- 
cznego. Cena $1.00. 
HELLMUTIIA BALSAM NA KASZET, ata- 
nówczr | nzybkie lekaratwo na wszelkie ka- 


azie, zaziąbienia i wszelkie choroby gardła 
1 płuc. Cena 25c I 50c. 


LINIMENT ŚW. JERZĘGO nana wszelkie- 
go rodzaju bóle 1 dolegliwości szybko. 
Cena 2ñe I 50e. 


HELLMUTHA MAŚĆ NA NEMOROIDY le- 
czy wszaikiego rodzaju hemoroldy, jako to: 
ślepe, krwawiące, wystające i ńświerzbiące 
hemoroidy itp. Ceas 50c. 


Powyższe lekarstwa SĄ na sprzedaż? we 
wazyrtkich aptekach. Jeżeli wasz aptekarz 
ich na układzie nie ma. poproście go. aby wam 
takowe aprowadził, Wyrabiane tylko przez 


Heltmuths Medical Laboratory, 
1071 N. Robey St., Chicago, II. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GURZKIEGO 
WINA 


jest komblnacyą wina z ziołami I 
dla tego stanow! najlepsze lekar- 
atwo familijne na żołądek 1 ner- 
wy, które wzbogaca | wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7998. Ashland Ave. ,Chicago, Iil. 


DZIWNA FAJKA. 


Można ją palić z tytoniem lub 
bez tytoniu. 


Albo można nałożyć tytonlu | palić Fajkę, a 
tytoniu mie uszkodzić. Nie jest ta żaden hum- 
bug, ale rzecz prawdziwa, którą każdy człowiek 
może zrobić. guy ma tą Fajkę I ten sekret po- 
siada. Można nią wiele tlgii płatąć '| zakłady 
wygrać. Nikt nie uwierzy, że można fajkę tę 
palić, nie BORA Ai do niej tytoniu, albo, że 
można fajkę pa ić, nia uszkodziwezy tytonta w 
niej nią znajdującego. Przytem jent to ładna i 
najzdrowsza do paleula Fajka. M AA tą 
Fajka każdemu za I$o wraz z sekretem, 2 Faj- 
ki za 30e. 4 Fajki za 50e Pieniądze można 
przesłać w znaczkach poeztówych. My opłaca- 
my przesyłkę I wyryłarny katalog. Adres: 


Polonia Merchandise Co., Dep't D. 
Westileld, Mass. 


Czysto złoty zegarek za 88.75. | 
Nigdy niesłychana oferta. j 


Mały damaki zegarek, 
pięknie yrawirowany albu 
kładki, czysto nikiowy 
werk z kamieniami, na 
atawiany ! nakręcany 
trzoniiem, otwarty cyfer 
blat. Hmarantowaneczynte 
złote koperty. Zegarek 


- KUŚNIERZ. 


Wyrabla rozmalte Futra i Kożuchy 
Ksftany spodnic Kamizelki i akó- 
owczych własnej -wyprawy i ręcznego 
tzycia, a także Czapki i Rękawice, 
Robiący obatalunek raczy przysłać 
fskąkolwiek miarę. 
STANISŁAW BOBOWSKI 
GOSTYN Downers Grove, Iil. 


X 
ERY 


DS ceny 
9) każdemu ten zepurek 
rzez © O. D, za $5.75 
i przesyłkę do obejrzenia 
= 7 zanim  zapłacicie Jeden 
cent. Tari ram regarek o dwóch kopertach 
kosztaj» $11.00, (Napisze e jaki chtecie.) Parsie- 
tajcie, że mle Jent 10 pozłacany anl złotem napel- 
niomy, ale czynto złoty zewajek i że nie korziuje 
w s ani coot obejrzenie go. Jeżeli prz: Alecie 
pieniądze, wyryjemy na xegarku wasze po. 
czątkowe litery. Wielkie katalogi darmo. 
A. L. FREIGNTER & CO., 
145—157 Wasbiagtom st., Chicago, II. 


Zadna Kobieta 


nie jest piękną 


jeżeli nie używa Dra Bonker”a 


o nadesłaniu dolara Complexion Cream. 


P - P 
Kobiety i pięciu nazwisk 
tylko. zamężnych kobiet, 
wyślę hyglenicznego Gumowego 
ochraniacza, pewnego i bezpie- 
cznego. Madam Burns, 14 Stale 
sta, Chicago, IN. 


| NA SPRZEDAŻ W APTECĘ 


XELOWSKIS PHARMACY, 


709 Milwaukee Avenne, 


CHICAGO, + - - - ILLINOIS 


chroniczne, ostra, weneryczne, zaraźliwe 
1 tem podobne leczy 


Jedyny Polski Electro-H rdro-Ralneotera- 

petyczay Inatytut leczniczy 
1aboratoryum apteczne 
dla Reumatyków I Innych chorowitych 
za pomocą wypróbowanych lekuratw le- 
karzy całego ńwiata w chorobach prywat- 
nych, gwarantując | dotrzymując tajem: 
nicy. Piszcie otwarcie, wyraźnie I nie 
wstydźcie sią, opisując dokładnie caią 
chorobę, Listy nadsyłać nalcży na ręce 
zarządcy: 


Kazimierz Hoffman, 
R26 R. Anhland Avenne, Chicago, II. 


Spytajcie się o swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker'a Pigułkąch na roślin- 
nych,gwarantowanych, źe wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


Czysta Krew 


jest podstawą dobrego zdrowia. Nikt nie może być zdrowym, gdy 
krew jest nieczysta. Skrofuł, wyrzuty skórne, rematyzim i ogólne 
osłabienie są właśnie objawami nieczystej krwi. Cienka, słaba 
krew osłabia mózg i nerwy. ¿W tym wypadku jesteśmy niezdatni 


anl do pracy ani do zabawy „ : . 


Dra Piotra Gomozo 


wypróbowane lekarstwo złołowe, nietylko czyści ale także wgbo- 
gaca równocześnie krew ł przez to wzmacnia cały system. 
Sprzedają je miejscowi agenci. Adres: 


DR. PETER FAHRNEY, 


119—114 So. Hoyne Aves, = = CHICAGO, ILL. 


WINHOLTA ZŁOTA MAŚĆ. 


Prawdziwe lekarstwo na zastarzałe choroby. 


Ionia, dnia 24 stycznia, 1004. 
S Szanowny Panie Winholt:— 
A Muszę cl donieść coś o Twojej Złotej Maści. Jest te 
prawdziwa Złota Maść. Trzy miesięczna moja córeczka, 
dostała na głowie krosty podobne do ślepych wrzodów í 
te w 24 godzinach poczęły pękać i rozlewać się po całej 
główce dziecięcia. Żaden z lekarzy, ani żadne maści nic 
> K nie pomogły. Dziecko cierplało od3 miesięcy do 4 lat i dopie 
DÁ ro kiedy użyliśmy Złotej Maści, krosty zginęły zupełnie I 
więcej się nie pokazały, Radość nasza jest nie do opisania, a i dziecię się cieszy 
choć nie ma jeszcze rozumu i znsyła ci, panie Winhot, wraz z niżej podpisanem= 
rodzicami, serdeczne dzięki i życzymy Ci zdrowia i długiego życia, Wydalidmy 
wiele pientędzy I mieliśmy dużo zmartwienia, a teraz za jednego dolara dom mój 
jest szczęśliwy. Życzę każdemu z Rodaków, aby maść tę miał w swojem domu, 
bo jest skuteczna na wszelkie bole, — Z szacunkiem, Józef i Maryanna Giesella. 
Jeśliby kto nie wierzył w to, co piszę, niechaj napisze do mnie, u ja mu całą prawd 
wyjaśnię. Adres mój: Mr. Joseph Glcxella, 316 Colhy Street, lomila, Nich. 
Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów. Pieniądze nalaży przesyłać 
przez Money order lub w znaczkach pocztowych dc F. Winholt, lekarz, Wilwau- 
kee i Erie ulice, Chicago, 111. Piszcie, w które‘ gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. 


POLSKA APTEKA, 257 Hanover street, 257 


© 
© 
e 
Boston, Mass. 
Pelny wybór różnych RACE towarów krajowych i zagranicznych, 
a 
| 


W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. $ 


= 


Niewidziany Dotąd Wynalazek, 
SAMOGRAJĄCE RELIGIJNE OBRAZY OŁTARZOWE. 


WYRABIANE PRZEZ KATOLICKĄ FIRMĘ. 


Donosimy niniejszem, 
że założyliśmy fabrykę i 
sami wy rabiamy Samogra- 
jące Religijne 
Ołtarzowe. 


Sq to obrazy religijne, 
niesłychanie piękne, nie 
mające nie równego sobie, 
które przy ukazaniu się na 
wystawie w Paryżu, uczy- 
niły artystycznemi wy- 
kończeniamiswojemiiory- 
ginalnością, ogromne wra- 
żenie. Obrazy te, których 
podobizna obok jest 
umieszczoną, osadzone są 
w silnych ramach, pięknie 
ozdobionychipozłacanych. 


W wewnątrz znajdują 


się figury: PRZENAJ- 
ŚWIETSZE | SERCE 
PANA I ŚWIĘTA 


RUDZINA it.d., arty- 
stycznie wykonane i 
pięknie pomalowane. 
s LH Figury te umieszczone 
są w pięknej skrzynce, wybitej jaknajlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieskiego, różowego, białego i t. d. Skrzynka sama zaś 
znajduje się pod szkłem, którego ramy pomalowane są prawdziwie ar- 
tystycznie różnemi kolorami. wewnątrz ukryty jest automaty- 
czny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa wszystkie pieśni 
święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, jak to w ogóle 
być może. Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na wi- 
dzu, i stanowić może ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić 
może prawdziwą zabawę w wolnych od pracy chwilach. 

Ponieważ sami obrezy te fabrykujemy, jesteśmy w stanie takowe 
sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej jak następuje: 


No 1. Święta Familia, 8 statuy (Jezus I Marya, Józef.) Rozmlar 22x28 cali, 
z muzyką. Cena $5.00. 

No 2. Najsł. Serce Jezusa. Rozmiar 18x24 cali, z muzyką. Cena $5.00. 

No 8. Najsł, Serce Maryi. Rozmiar 18x24 cali, z muzyką. Cena $5.00. 

No 4. Niepokalane Poczęcie Maryl. Rozmiar 18x24 cali, z muzyką. Cena $5.09. 

No b. nwięty Józef. Rozmiar 18x24 cali, z muzyką Cena $5.00. 

No 8. Święty Antoni. Rozmiar 18x24 cali, z muzyką. Cena $5.00. 


POTRZEBUJEMY AGENTÓW. 


Wszystkim tym którzy mają u nas obstalowane Obrazy, wyślemy w je paru dnlach 


Adresować należy: 
The Marion Supply Go. 


171 Milwaukee ave., CHICAGO, ILL 


Obrazy 


4. Pa 


